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Profesor 

ZMP-owskiego zaciągu 
G•.varno i we•olo b;vło wczoraj w hali „Włókniarza". Wy­

p11łnlła. ją do ostatniego miejsca. młodzież ZMP-owska I nie­
zorgan izowana. Tysiące młodych chło.nców I dziewcząt przy­
by!o na wieczór pożegnalny z plonlel'llmi mlcdz'eżowego za­
l'lągu, lltól'ZY jako pierwsi odpowJedzieli na. ~pl'I Zarządu 
Glównei:-o ZMP, wzywający · młodzież do walki. o zagospo­
darowa.nie odł"KóW, Il rozkwit rolnictwa. 

Uchwały XV Plenum Za przykładem 

. I 

w z moc 

pow.: łaskiego 
i wieluńskiego 

walkę 

Wiktor Splcyn 
włr6d polskich 

chemików 
W dniu wczorajszym w Za· 

kładach Przemysłu Barwni· 
ków „Boruta" w Zgierzu pro­
fe&or Wiktor Spicyn, członek 
korespondent Akademii Nauk 
ZSRR, wygłosił dla inżynie­
rów i techników polskich fa­
br:;k chemiCZI)YCh wykład „O 
rozwoju -chemii nieorganicznej 
w ZSRR". Na wykład przyby. 
li m. in. przedstawiciele Za· 
kl<'. dów Chemicznych z Pabia­
nic, Rokity, W:oli Krzysztopor­
sk'.ej i innych. 

. . 

Zarządu Głównego o planowe dostawy .zboża 
Chłopi powiatu wieluńskiego, którzy całkowlele wywla· 

zali się ,z tegorocznych do•taw zboża, z radością przyjęli 
wiadomość, ie zwolniono ich od mir.rek i odsypów. 

Związku Młodzieży Polskiej 
Sukces ten z.awdzięcz.ać na- rolnych chłopów. Z ogólneJ 

leży przede wszystkim akty- t:czby 18.219 - chłopów, którzy 
wowi partyjnemu, rad naro- wykonali swoje dostawy zbo­
dowych i akiywistoin gro- ża w 100 proc., 11.500 stano­
madzkim, którzy dali dobry wią małorolni chłopi. 
przykład, realizując w pełni 
obowiązkowe dostawy i pocią­
gając za sobą mało i średnio-

W czasie trwania akcji sku­
pu poszczególne gminy w po­
wiecie wielul).skim toczyły i 
toczą zaciętą walkę o pierwsze 

Zofia Blersenłewa 
·Giacyntowa 

wśr6d artystów 
ł6l!Zkich 

Pio11 ierz11 og!qdajq skierowania du 1wwo ~01 !}:.11izvwa.1i~c.~ 
PGR, w których ;uż za kilka dni ro.zpoczn::i prncę. 

Łatwo możemy odszukać bów Gumowych i Jan Jane z 
wzrokiem pionierów. Siedzą w Zakbdów im. L1eblrneci1La. 
p ierwszych rzędach . ławek. - W.c-:ny - mów:t z pro­
Wielu z nich trzyma kwiaty. stolą tcw. Pilecki - że n:e 
Otrzy mali je od ZMP-owców. jedz,iemy na WcL"J.Sy czy wy­
od młodzieży z fabryk i szkół. po<:zynck. Jedz.emy do pracy, 
Wśród pionierów widzimy która " e bęuz:e łatwa. Wielu 

wiele znajomych twarzy. z nas muJi z.dobyć nowy za­
Wandzię Białowąs i Gienię wód - Z3wód rolnika. Dum.a 
Kawę z ZPB im. Dzierżyń- iedn.ik roz,plera nasze serca, 
ak:ego otaczają koleżanki, z gdyż w;emy, że siużymy na­
ol.yw;eniem rozprawiając 0 szej ojczyźnie, że wypełniamy 
ich Przyszłej pracy na wsi. wskaz,~n !a naszej kochanej 

- Piszcie tylko dużo i czę- parLi. Wypt!..nimy je dobne. 
Mogę zap~wn.ć part:ę i naszą 

ato - proszą. oi:ganiz.ację ZMP-owską, l.e 
- Na pewno będziemy pi- zaufania. którym nas obda-

1ały. Tylko wy pamiętajcie 0 rzyFście, n'e z..aw::)dz!emy 
naszym kole - przypomina Jestem przekonany, że za nami 
awym koleżankom Wanda, pójdą inni młodzi chłop.:y 1 

która była ;przewodnkzącą dziewczęta z łód1.kich fabryk. 
kola ZMP w tkalni ełektrycz- Tym wszystkim, którzy pójdą 
ne.i. w nasze ślady, my, pionierz.y. 

Równie ożywiona rozmowa mów.my - do zob.aczenia. 
toczy sit: w grupie młodzieży, W imieniu Komitetu Lódz­
ot.acz.ającej Mariana Kujawę, kiego PZPR i społeczeństwa 
Stefanię Popławską, Zdzisl<i- m. Łodzi odjeżdżających pio­
wa Karpa, Stefana Ratajcza- nierów pożegnał przewodni­
ka ! innych. Pionierzy wymie- czący P rezyd;um Rady Naro­
niają ze swymi dotychcz.aso- dowej m, Łodzi tow. Ger<iga. 
wymi towarzysz.ami pracy ser- - Dumna jest z was łódzika · 
dec.zne słowa po~egnania. kla.sa robotn:cza. Dumna t. 
Młodzież z przejęciem I wa6 jest partia i cale &pale­

wzrusz.eniem żegna najlep- czeńs·two nasz.ej robotniczej 
uych, na]dzielniejszych spo- Łodzi - powiedział tow. Ge­
śród siebie, tych, którzy w no- raga, życząc p;on'erom j.ak 
wozorganizowanych PGR wy- najwięk.szych -sukcesów w no­
ltażą na pewno, że godni są wej zaszczytnej pracy dla 
zaszczytnego miana pionierów. ojczyzny. • * • 

Zrywa się burz.a oklasków, 
gdy na podium zajmują miej­
aca sekretarz KL PZPR, tow. 
Tadeusz Daniłowicz. przewod­
n :c'zący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodzi, tow. Bole­
sław Geraga, oraz przedstawi­
ciele młodzieży i czołowi przo­
downicy pracy z łódzkich fa­
bryk. 
Przewodniczący Zarządu 

A później , po przemówie· 
niach, wystąpili artyści scen 
lódzk~ch, Teatru Powszechne­
go, Teatru Nowego, Teatru 
im. Jaracz.a oraz Opery Łódz­
kiej, którzy piosenką, recyta-' 
cją oraz bogatym repertua­
rem humoru żegnali odjeż­
dżających pionierów. Przyłą­
czyły się do nich najlep;;ze ze­
spolv św'etlicowe ZPB im. 
Józefa Stalina i zespół Zakła­
dów im. Strzelczyka, wykonu­
jąc piękne suity ludowe. Wy­
stąp1ła rownież orkiestra WDK. ' 

' 
w sprawie V Swiatowego 

Fest.1walu M rodzieży Studentów 

w Warszawie 
Plenum Znrządu Głównego ZMP z ,,-adośc1ą wita uchwałę 

Rady światowej l"erlt1 acJi Młodzież) Dema lu al ;•cznej o zwo­
łam u w Warszawie latem 1955 '"K'l V Sw1at'>Wego Festiwa­
lu Młodzieży 1 St.urtentow o PokóJ i PrzY .iRŻii. 

Plenum wyraw przelwn<.1me, Zt' fo~uwaJ pomoże ieszcze 
bardziej LHf'ie.lmć w1:;zy przyiażm łączące młodzież polską 
1. młrnhieżą całego świata. Związel< Mlodziezy Polsk1e1 i ca­
ła m 1odzicż polska uczyni wszystko. aby godnie przyjąć 
swvch zagranicznych przyjacińl, by V Swiato\~'Y Festiwal 
Mlc1dz1('ŻY 1 S1urtentiiw w Warsu1w1e stal się wielką manile­
<tacją pokoi u 1 p1 z:v jaźni „ 

Plenum .wbow1ązu.ie Prezydium Zarządu Głównego ZMP 
du opracowania dokladnege> planu 1 rnzpnczęcia przygotowań 

dla zapewnienia włMciwego wkladt• . mlodzieży polskiej 
w przyi;otowame 1 przeprowadzenie Festiwalu. 

w li Zjazdu ZMP• 
Plenum Zarządu Glownego ZMP postanawia zwołać w 

dniu 19 listopada br. do Warszawy II Zjazd Związku Mło­
dzieży Polskiej. 

Plenum ZG ZMP ustala następujący po!'ządek obrad II 
Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej. 

l. Sprawozdanie Zarządu Głownego ZMP, 
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej . 
3. Referat o zmianach w Statucie ZMP. 
4. Wybory do centralnych władz ZMP. 
Plenum ZG ZMP ustala następujące normy przedstawfclel­

łlwa i tryb wybo!'ów delegatów na II Zjazd Z:MP: . 
l. Jeden delegat z głosem decydującym na 2.000 C3łonkow. 
2. Delegaci na II Zjazd ZMP wybierani będą , na powiato­

wych, miejskich i dzielnicowych konferencjach ZMP. 
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W dniach 
19-22.XI 
obradować 

będzie 

li Zjazd 
ZMP 

Po koncercie pianistce Judinie wręczono pięknę kosze 
kwiatów 

Fot. - M . Sz. 

Słynna radziecka pianistka 
koncertuje w ł.1odzi 

8ol111tką wczorajue10 koncertu w Filharmonii w Lodzi 
była Mada Judlńa. słynna radziecka planistka, która z oka· 
7.jl Miesiąca Poglęblenla Przyjaźni Polsko • Radzieckiej od· 
bYWa tournee koncertowe w Polsce, 

Judinie, która wykonała •-------------
koncert fortepianowy Es-dur 
Beethovena, publiczność zgo­
towała niezwykle gorącą owa­
cję„ 

Judi.na jest wybitną przed­
i stawicielką radzieckiej szko­
ły pianistycznej. 30-letnia 
działalność koncertowa przy-

Prace wyk~ńczeniowe 
w Patacu Kultury 

i Nauki 
niosła jej sławę jednej z naJ- Prace wykończeniowe w 
wybitniejszych pianistek. skrzydŁach bocznych Pafa.:u 

Kultury i Nauki im. Stalina 
Już w roku 1912 była ona posuwają się szybko naprzód. 

uczennicą znanego pedagoga 
W ogrodzie zimowym, po 

Konserwatorium Petersbur- zmontowaniu schodów ślima-

Zofia Bierseniewa-Giacynto. 
miejsce w powiecie. lnicjato- wa, znakomita aktorka i reży• 
rami tego współzawodnictwa ser Teatru im. Leninowskiego 
są chłopi z gminy Galewice. Komsomołu odwiedziła wczo­
Przyznać trzeba, że chłopi z raj młody zespół Teatr'u Ziemi 
~ej gminy slów na wiatr nie Łódzkiej. Artystka wzięła U• 

rzucalL Wykonal i oni już 9ę dział w pró'bie tego zespołu, 

proc. ' planu rocznego. Jest w pracującego obe~nie n.a<! szt1:1-
lym niemała zasługa Wlady- j k:~ Gogola !'Ozen.ek". Zoha 
sławy Okon. soltysa z groma- G.ac;yntowa zy~o .mteresowa-

. · . la się sprawami pierwszego w 
dy Dąb ie. Stanisława Bednar- Polsce teatru dla wsi, dzieliła. 
ka, aktyw1~ty gr?ma~zkiego się swymi doświadczeniami 
ze wsi N1wisk 1 wielu mnych reżyserskimi, uwagami na te­
aktywistów. którzy przyczy- mat inscenizacji utworów Go­
nili się do tego, że ich groma- gola i Czechowa„ To twórcze 
dy do dni'a 6 sierpnia wyko- spotkanie upłynęło w bardzo 
nały swoje dostawy w 100 serdecznej atmosferze. 
proc. Na drugim miejscu w W god~inac~ popołudnio· 
powiecie znajduje się gmina wych ~ofla Gi.acynto~a spot· 

. , . kala się w Klubie Międzyna-
Siem,rnw1ce, która wyk~>nała rodowej Prasy i Książki z pra-
97,9 p roc. planu, na trzecim - cownikami teatrów łódtkich. 
z.aś gmin.a Sokolniki - 93 w spotkaniu tym wzięli udiiaŁ 
proc. rocznego planu skupu. między innymi reżyser Kazi­

W powiecie wieluńskim 44 
gromady zrealizowały plan 
dostaw w 100 proc„ a 15 gmin 
przekroczyło 90 proc. planu. 

Ost;łtnie meldunki z frontu 
walki o pełną realizację ~­
staw zboża świadczą o samo­
uspokojeniu aktywu w wielu 
powiatach i gminach naszego 
województwa. W dniu 16 wrze­
śnia ani jeden powiat w na­
szym woiewództwie nie wy­
konał dziennego planu skupu. 
Najsłabiej przebiega skup w 
powiatach: łęczyckim - 2.4,l 
proc. planu dziennego, kutno­
wskim :.... 25,5 proc. i łowic­

kim - 27,4 proc. 

mierz Dejmek, dyrektor Feliks 
żukowski, rektor PWSA w Lo­
dzi Hanna Malkowska i reży• 
ser Stefania Domańska. 

Witając serdecznie Zofią 
Giacyntową, jedną z najwybit· 
niejszych aktorek I reżyserów 
radzieckich, uczennicę K. s. 
Stanisławskiego, Kazimierz 
Dejmek przedstawił zebranym 
jej liczne twórcze osiągnięcia 
w zakresie sztuki aktorskiej i 
~eżysersk!ej. 

W odpowiedzi n.a powitanie 
Zofia Giacyntowa przekazała 
łód7klm pracownikom sztuki 
pozdrowienia od na.szych nie­
zapomnianych znajomych, re· 
żyserów i aktorów teatr?w 
moskiewskich: Im. Mossowie­
ta Im. Wachtangowa i Teatru 
M;uego. Z kolei Zofia Giacyn-

Co wpływa na to, że np. towa wygłosiła pogadankę o 
powiat łęczycki nie wykonuje ,. aktualnych spra".'ach. teatru 
dziennych planów? radzieckiego. Z-Of1a Gi.acynto­

wa opowiedziała o formach 
Przyczyna zła leży w tym, współpracy swego teatru z 

że w wielu gminach powiatu młodymi dramaturgami. ' W 
łęczyck iego do realizacji pia- s. wej pięknej, skrzącej się ~o-
nu dostaw nie przystąpili je- ipem i anegdotą wypdw1e-
szcze n iektórzy członkowie i, Zofia Giacynto".'a. przyto-
partil aktywiści gminni i gro- czyła wiele W!;pommen o K: S. ' I ta · t k' wychowawcy madzcy. Na przykład w gmi- S ms aws im, . 

. całego pokolenia wybitnych 
nie Leśm~erz (po~. łęczycki), radzieckich reżyserów I akto-
10 czlonkow partu me ~ozpo: rów, podzieliła się swymi my• 
częlo jeszcze dostaw zboz.a, z.as śl.ami na temat systemu Sta-
w gminie Topola - 8. nisławskiego I głoszonej przez 

. niego etyki aktora. Pogadankę 
Ogółem w powiecie ł11czyc- Zofii G!acyntowej zebrani 

Łódzkiego ZMP, tow. Jerzy 
Chabel~ki, żegna serdecznie w 
imieniu całej łódzkiej organi­
zacji ZMP-owskiej odjeżdża­
jących pionierów. Tow. Cha­
belski mówi o gorącym patrio­
tyzmie młodzieży, o jej ogrom­
nej miłości i przywiązaniu do 
p artii, którym d:llje wyraz sta­
jąc na apel ZG ZMlP do pio-

Długo jeszcze po wy.stępa-eh 
okolice hali . „W'.my" roz­
brzmiewały śp'.ewem młodzie­
ży. I tu przodowali p;onierzy, 
których tak serdeczo · e żegna­
ło Epoleczeństwo loozkie. 

Zenon Pilecki :z ŁFW prze­
mawia na wiequ. 

skiego Anny Osipowej , na- kowych, kończy się wykłada­
stępnie studiowała u Władi- nie akwarium białym marmu· 
mira Drozdowa i Leonida Mi- rem. w bibliotece części mło­
kolajewa, pod którego kierun- dzieżowej ustawiono już pól­
kiem uzyskała dyplom Kon- ki metalowe. Dwie windy bę­
serwatorium w 1921 r. Po dą wywozić książki ze składu 
ukończeniu studiów rozpoczę- na parterze na piątą kondy· 
la pracę pedagogiczną w tym- gnację do biblioteki, wokół 

WARSZAWA, n. 9. że Konserwatorium i w r. 1923 której znajduje się kilkanaście 
uzyskała tytuł profesora. W sal _ czytelni. w szybkim 

kim nie rozpoczęło dostaw przyjęli gorącymi oklaskami. 
zboża około 2.000 chłopów. W w części artystycznej tego 
tym 548 z gminy Grabów, a niezapomnianego dla łódzkich 

W woj. stalinogrodzkim• 
n ierskiego zaciągu. ---------------------------

,Łódzka młodzież wiele razy 
17 września br. odbyło •lę 1931 roku przerwała pra· tempie prowadzone są roboty 

Plenum Ra.dy Naczelnej ZMP, cę pedagogiczną I po- związane z wykładaniem 
które uaprobowało wnioski świę~ila zię wyłącznle dzialal- szkłem matowym o grubości 

nośc1 koncertowej. W roku 4 mm sufitu nad basenem 
19311 Judina wchodzi w poczet pływackim. 

281 z gminy Tum. 

Chłopi z powiatu łęczyckie­
go! Bierzcie przykład z powia­
tów łaskiego i wieluńskiego! 

o Ookol\czenle 
na str. 2 

dała dowody, że 1est zwartym. 
ofiarnym kolektywem. który 
nie szczędzi swych sil w pra­
cy dla rozkwitu ojczyzny. -
Bądźcie nadal tym silnym ko­
lektywem - mówi tow. Cha­
belski. - Na wzór komsomol­
ców, zaczynając nowe życie, 
uczcie s ię nowych zawodów. 
Kochajcie ziemię, którą bę­
dziecie :zagospodarowywać, tak 
jak komsomolcy kochają pię­

przy~tąpiono do budo,vy 
n~wego mid:sla 

Plenum ZG ZMP, w 1prawle 

;rwolanla. Il Zjazdu Zwi4zku wykładowców Konserwato- \ 
rium Moskiewskiego. Obecn ie ================--=-=-=-=-=-=-=-„====================== 

Młodzieży PolskleJ w dniach jest ona profesorem Instytu-

na 40 tys. mieszkańców 

19 - 22 listopada br. I równo- tu Muzycznego im. Gnesinów 
w Moskwie. 

cześnle upoważniło Z&rs"" 

Główny ZMP do u1talenla po. 
Judina znana Jest jako 

wspaniałe interpretatorka u· 
tworów Bacha, Mozarta, 

rządku dziennero Zjazdu, llH-' Beethovena, Schuberta I 
kne z\em;e ałtajskie. 

W imieniu p.0;1icrów zabie­
rają głos tok.arz Zenon P ilec­
ki z Łódzk!ej Fabryki WyTO-

W odległości 3 km od mla1ta Dą.browa Górnicza, w woj. \ by delegatów, przygot.owania 
stalinogrodzkim, przystąpiono do budowy nowe.go, obllczo· referatów na Zjalld oras do 
nego na 40 ty~. mieszkańców mia.ta - Nowej Dąbrowy. 

Brahmsa. Repertuar Jej obe1-
muje takie rosyjskich kom­
pozytorów klasyków. 

Obecn ie na 240·hektaro-

Ruszqla 
wym obszarze załogi robot­
n i oze prowadzą intensywne 
prace przy zago,.,podarowy· 
waniu terenu pod rrzys.złe 
budynki. Głównym projek­
tantem tego nowego miasta 
Je9t inż. arch. Romuald Pień­
kowski z „Miastoprojektu" 
Sta!inogród. I bateria koksownicza 

h • • L • 
lł' ue1e·1m. en1na 

Budowa pierwsrzych blo­
ków miesrzka.niowych w Nowej 
Dąbrowie ma się roo:począć 
w październi·ku br. Jak prze· 
widują plany, w 1956 r . od­
danych ma być w tym mieś· 
c_le do użytku 2.450 nowych 
izb. 

KB.AKOW ·NOWA HUTA, 1'7. 9. 
W Bucie fm. Lenina n bm. rozpoczęła pracę w służbie 

gosp11darki narodowej I bateria koksownicza. 

Stanowiska przy I batern 
koksnwmczeJ zajęła przygoto­
wana 1 przeszkolona załoga. 

Wszystkie czynności są tutaj 
zau1umatyzowane I zmechani· 
zowane. Za naciśniE'ciem guzi­
ków wprawiane są w ruch 
sko1npl1kowanr, u1 ządzema, 

Wzdłuż I baterii na szynach 
poru~za się potężna maszyna 
wsadowa, dostarczona nam 
przez Zw1ązek Radziecki. W 
nieJ odbywi. się formowanie 
kilkunastotw1owych tzw plac­
ków węglowych, które wędru-

••••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••• , . ' . 
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ją do komór baterii. Ziejąca Budynki mieszkaniowe 
żarem czeluść komory, sypiąc wznoszone w Nowej Dąbro· 
tysiącem iskier, przyjmuje wie będą przeznaczone prze· 
wsad, który przerobiony zosta- de wszy~tkim dla górników 
te w nieJ na koks. kopalni „Porąbka", ,.Gen. Za-

Batena produkować" będzie 
Koks dla wi„lkiego pieca, któ- wadziki", „Mortimer", „Kazi-

mierz" oraz dla robotników l'Y da.ie cura , więcej C'enaej 
·mrówki. Wra; z kok~em ba- huty im Dzierż.vńS>kiego i in· 
teria W)'tWart.aĆ będzie WYSO- nych W robliżu położonych 
trnwartościow} gaz, . który zakladów przemysłowych. 
przerub1nn) w f:i.bryce che- Nowa Dąbrowa - miasto, 
miczne1 Pr'lCl•ik•l'>w ubocwych które w poważnym stopniu 
,luż.vć będzie do otrzyrnvwa- j przyczyni się do dalszej po 
nia ważnych artykułów dla prawy warunków bytowych 
przemy~!Ow : chcm1czncgo. far- miesz.kańców woj stalino 
maceu tyc1.nego, rolnego 1 ;po-
żywczego. grodzkiego, będzie ~ię S>kladac 
Równocześnie. z I bateną ru- z 4 I 5·kondygnacjowych bu· 

121111 tzw, droaa nawęglania. dynków. 

wykonania Innych prac, swt,. 
zanych z przyrotowa.nlem Zja-

zdu. 

Łódzka publiczność będzie 
miała możność usłyszeć Marię 
Judinę jeszcze na drlslejszym 
koncercie w Filharmonii. 

Z o.~tatnie; chu;ili 

Dulles odbył rozmowy 
% Churchillem • 

I Edenem 
Dnia 17 bm. przed południem sckretan stanu USA, Dul­

.Jes, przybył z Bonn do Londynu. Odbyl on tu 6-godzłnną 

rozmowę z premierem Churchillem l mlnlst~em spra~ za­
granicznych Edenem, 

Dni.a 17 bm. wieczorem o­
głoszono krótki komunikat, 
stwierdzający, że przedmio­
tem roz.mów było zbadanie 
„sytuacji, jaka powstała po 
odrzuceniu uk!.adu o „armii 
europejskiej'· przez parlament 
francuski". Komunikat dalej 
stwierdza, że uczestnicy na­
rady wypowiedzieli s i ę za 
zwołan iem „konferencji przy­
gotowawczej dla przestudio­
wania na jlepszych środków 

związania Niem 'ec zachodnich 
z krajami zachodnimi na z.a­
s~dzie ró\vności". 

W p1Prwszych komentarzach 
podkreśl« 11.ię, że krótki ko-

munikat, ogłoszony o naradzie 
Dullesa z Churchillem i Ede­
nem, zawiera zgodę USA na u­
dział · w konferencji dziewię­
ciu. Jednakże USA uzależniły 
swoją zgodę od podkreślenia, 
że konferencja dziewięciu 
państw w Londynie ma mieć 
charakter „przygotowawczy". 
Nastę[)nie USA chciałyby po­
stawić problem ten na sesji 
organizacji atlantyckiej. 

Komentator Agencji Reu­
tera, Priddle, z.aznac1.a, że w 
konrnnikac;e nie ma żadnej 
wzmianki, która by uz;.is;idnia-
1.a twierdzen ie, że Dulles po­
piera plan brytyjski. 

Byłoby jeszcze lepiej, 
gdyby nie brakoroby 

Zpo im. Więckowski•· 
go rv~miczni~ Wll· 
konuJą miesię­

czne plan11 produkc11jne. Do-
bre wyniki produkc11jn• 
nie prz11slaniają ;ednak kie· 
1'ownictwu zakładu i 7a?odze 
iltniejqcych ;eszcze niedo­
ciqg_nięć. Walka o stale pod­
noszenie jakości produkowa­
nej odzieży, o oszczędność 

surowca, o wykrywcmie 
wszelkiego rodzaju rezerw 
trwa nieustannie. 

Podstawowym oddziałem 

produkcyjnym zakładów jest 

kra;alnia. Do niedawna -
jak objaś.nia kierown; k pro­
dukcji, Szymanowski - naj­
większą bolączką tego od· 
działu była zbyt duza ilość 

resztek pozosta;qcych po W1J· 

krawaniu. J eszcze w czerw­

cu wynosiCa ona 4,5 proc. A· 
b11 zapobiec marnotrou;stwu, 

wprowadzono ścisłą kont„o­

lt tużycia materia/ów, a przy 

w111trawaniu zastosowano 
szereg usprawnień polegają­

cych na umiejętnym, racjo­
nalnym wykorzystywaniu 

każdego niemal centymetro 

tkaniny. W wyniku tvch po­
f'U.ttięć oszozędność &urowca 

znacznię wzrosła W ubieg· 
lym miesiqcu ilość f'esztek 

zmalalii do Z,2 proc. 

Zespół szwalni-::z11 nf' UO 
pracuje s11stemem potokv­

WJlm. Jest to bardzo liczn11 
zcapół, powstaly 2 polqcum11 
4 mniejsz11ch tespolów. Pra­
ca systemem potokowym po-

~·~ mt-Pl<. 
- .4 6;% - 2:2x 

legajqca na skróceniu opera­

cji, wykon11wan11ch p~zez po­
szczególne szwaczki, przv­
czynila się do zwiększenia 

wydajności produkcji z.espo­
lu o 20-30 proc. J ednoc:z:e­
foie zarobki robotnic wzro­
sly o 200-300 zl Jeden ro­
dzaj operacji. jak np obszy­

wanie kieszeni w marvnar· . 

lmch, wykonuje obecnie kil· 

ka szwaczek Nieohecnośl 

iednej 1'obotnlcy nie l1amu;e 

dziś zupełnie produkcii, bo 

pozostałe szwaczki., w11kon.u· 

jqce tę samq czynność, są ID 

stanie ją zastąpić. 

Poważnym zagadnieniem 
omawianym na wszystkicfi 
naradach roboczych jes! spra­
wa rytmicznego oddetwania 
dziennej produkcJi przez po­
szczególne zespoły Przetrzy. 
m11wanie pólfabr11katów z 
dnia na dzień powoduje ni· 
szczenie się szytej odzieży, 

stwarza ciasnotę I chaos n(& 
saLi, hamuje rytmiczny 
spi11w gotowej "dzież11 do 
magazynu-

Wzorowo t regularnie zda­
ie dzienną produk:cję zespól 
nf' 221, kierowanv przez bry­
gadzistki Kaliską i Bujalską,. 
Gorzej jednak sprawa ta wy­
gląda w innych zGspołach, 
;ak np_ nr 234. W zespole 
tym wyprodukowano szereg 
braków. Kilka kompletów 
szkolnych munduTków chło­
pięcych pozsz11wano z tkani­
ny o różnych odcienia""· Po­
wyższy przykład nie należy 

do odosobnionuch. 

W mtodzieżowym zespole 
nr 233 Ireny Kubiak i Mie­
czyslawy Wiśniewskiej po­
szczególne elementy trykro­
jów nie są odpowiednio se­
gregowane Nic dziwnego, te 
później zdarzają si~ braki. 

Kierownictw.o ZPO tm. 
Więckowskiego stara się nie­
dociqgnięcio te zlikwidować 
przez rozwijanie współza­

wodnictwa pracy, przez pię­

tnowanie brakorobó1 „ w au• 
d,ycjach zakladowego radio­
węzła, w gazetkach ścien• 
nych, „błyskawicach", 
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W ~owym rozdziale, jak.i się otworzył po upadku 
n ukl:adu o EWO, wydarzenia będą cGrai mnieJ wy­
razem woli tego lub innego rządu, lecz coraz bard:r.iej 
wyrazem wieilnch kierunkow op„mi, ktore i>ęcią ••Il co­
rai barduej narzucać w Europie, unlllizai'lc niekiedy 
samych ministrów, aby dzi.a!aL 1naczcJ, n.Iz cllci.eliby"­
w takich słowach dzienmk francus!~i „l11fonna t.ion" <"'~­
nia sytuację powstałą po upadk u uklaciu o EWO. 

Hosnąca potęga 
Dosłownie każdy dzień przynosi dowody tej potęgi, ja­

ką !1tala s;ę dci op.inia publ!lczna, wpływając w sposób 
ruider j,<;totny n.a bieg wyd.arlA!ń międzynarodowych. To 
ona odegrała tak wieU,:ą roilę w os1ągni'ęciu porozumlenia 
w Genewie. To ona .spowooowała, że układ o EWO z.na­
la.zl się na śmietniku. To ona powoduje, 2e pollli;ycy, 
którzy jeszcze do niedawna ani słyszeć nie chcieli o roko­
wania<:h międzynarodowych, dzjś chcąc utrzymać swe 
wpływy ~loszą konieczność rozwiązywania spornych pro­
blemów drogą rok-0wań. 

J{lasycznym przykładem takiego polityk.a jest cho­
claooy przywódca zachodn.io - niemiecki.ej socjaldemo­
kracji, O;J!enhauer, który ostatnio niejednokrotnie wvpo­
wiadiił się za spotkaniem przedstawicieli czte1·ech mo­
carstw d1a omówienia problemu niemieckiego. A o tym, 
:iak b.ar<:W> trafnie Ollenhauer oceni.a dzisiejsze nastl'oje 
w Niemczech za<:hodnkh, świladcz:ą wymownie wyniki 
przeprowadzony<:h ootatnio wyborów do parlamentu kra­
jowego w S~zwik-Holsztynie. Adenauer nie ukrywał, 
że wybory te traktuje jako pewnego rodzaju re1erendum 
w sprawie jego pruityki. Otóż referendum to wypadło 
wielce niekorzystnie dla nliego, w.}rkażując . ba,rdzo po­
wame przesunięcie Clię opilllii publicznej w kierunku po­
tępienlia jego polJityk>i. Natooni;,ist fakt, że ollenhauerow­
sk.a SPD dość znacznie zwięltszyla swój &tan posiadania 
dowodz.i, diż l odc.!nande Gię od polityki Adr...'l.Buera, po!lityld 
pogłębiania rozb~clA · Niemiec, poUi tyki remilitaryzacji 
i głoszen.te k.onlecwości rokowań w sprawie niemieckiej 
- wychodzi d.Ziiś na zdrowie politykom i partiom pNez 
nicll reprezentowanym. 

Kulisy pewnej „turystyki0 

Wiadomość o odrzuceniu układu o EWO poderwał<'. ich 
na nogi i byliśmy ostatnio świadkami zgoła niecodzien­
nej turystyka upr~wianej przez równie niecodziennych 
tury5tów w osobach panów Edena, Dullesa, Murphy'ego 
i Wileya. • 

Pierw.szy wyiruszył w podróż minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii, Eden, który zawadzając o Rzym ·wy­
lądował ~stępnie w Bonn, by zakończyć podróż w Pa~ 
ryżu. Cel Jej podróż.y? Znaleźć nowy parawan dla odbu­
dowy starego Wehrmachtu. Na czym Il"l.e&a edeno~ 
plan odbudowy Wehrmachtu - plan, z którym przyje­
chał on do Adenauera, a następnie do premiera Mendes­
France'a? Isto.tę tego planu wyjaśnia dziennik ,,Prewda", 
stwierdzając, że plan t.en przewiduje włączenie Nieml.ee 
zachodnich do paktu atlantyckiego d'\l\l'Oma etapamil -
najpierw mają one być prayjęte do tzw. unit lachodniej, 
utwQl."'Wllej na mocy paktu brukselskiego z ~948 roku, a 
dopiero potem - „stopniowo" - do bloku atlantydtie­
go. Cała pi'kanterra i eyn1zm tego planu polega na tym, 
że pakt brukllelski, który l"llekom9 zmierzat do :r.apoble­
żenńa nowej agresji "niemieckiej, ~lś ma być parawa­
nem dla wskn:eszenia sil milltaryzmu niemieckiego. 
Agencja France-Presse wy;!-eźn.ie stwierdza komentując 
rozmowy Eden - Mendes-Fren_jie, Ul chod:rj o „użycie 
mechanizmu paktu brukselskil!"go dla ooiągnięcl.a Y.-yt'.f­
czonych celów", a tymi wytycr.onyml celami BI\: remlli-
1iaryu.cja Niemlec :tachodnkh oraz odrodz.enie hit'llerow­
sl{iego Wehmiachtu. · 

Jak sobie wytłumaczyć, te Waszyngton, kt61'y le, 
przecież tym najgorętszym zwolennikiem postawienia !a 
nogi Wehnnad1tu, z dużą rezerwą odniósł się d<> podró· 
ży F.dena i że w pewnym momencie panowie Dulles oraz 
Murphy (wsp6Łpra<:owniik ame$ańskiego depa·rtamen~ 
tu stanu, noszący przezwisko „d:r,plomaty używanego do 
zatykania llZ'CZelln") nerwowo nie wytrzymali, w;;iedli 
w saqioloty 1 poszybowalJl do Bonn? Sprawa jest jasna. 
Dyplómacja angielska UZllli8ła, że upadek koncepcJi EWO 
stwarza wymarwną 1ytuację dla podjęcia przez Londyn 
próby pr:z:echwYwnia kierownictwa w militarnym u1ru­
powaniu państw z;achodnio-europe}llkllch. 

Tak wygląda jeden z aspektów nagłej podróży Dul· 
le&!! i jego wizyta w Bonn. Ale Jest jeszcze inny aspekt, 
Du1la nic może wYbaczyć, te francuskie Zgrom:idzc· 
nie Narodowe wyrażając wolę narodów odnuciło układ 
o EWO i tym samym aprowadzilo do zera 4 lata dul· 
lasowskich wysll'.ków rui~ontowllllliem „armii europeJ· 
~ldej", Amerykańscy rz cy „polityki Giły" przy oa· 
łym swoim zniechc:cemu o Francji, przy całym swoim 
oburzeniu na Francję za to, t..e nie zechciała przylożyć 
ręki do od.rod.renta swego śmiertelnego wi'Oga - mili· 
taryzmu niemieckiego, nie reeygnują jednak z myśli o 
pozyskaniu Francji dla 1Wolch planów. 
Chwytają się, jak to nry-kle u nich bywa, ulubi.onego 

środka - presji i sZlltltażu. W ten sposób prasa komen­
tuje fakt, że Dulles „nie raczył" zawitać do Paryża. 
Jak pisz.e dziennik „Nerw York Times" chciał on „dać 
do zrozumienia Francji o zdecydowanym z.amfarze USA 
U?;brojenia Niemiec za zgodą rządu francuskiego lub 
bez jego . zgody". Tak to wygllądają kulisy dullesowsko­
aqenauerowskiej „turystyki". 

Sprawa pokoiu 
fest niepodzielna 

Wysiłki podżegaczy wojennych~ 7ffiierzające do zaog­
nienia sytuacji międzynarodowej nie <>iraniczają się do 
terytorium kontynentu europejskiego. Obejmują one rów­
nież kontynent azjatycki, gdzie ostatnio w stolicy Fili· 
pin, Manili, doszło do podpisania ukladu w sprawie utwo­
rzenia agresywnego bloku w Azji polud,nfowo-wschod­
n iej. WysHki amerykańskich imperialistów n.a terenie 
Azji przedstawiają pewne analogie z tymi, jakle podej­
mują oni na terenie Eu·ropy. Cóż jest Istotą „europej­
skich" planów Waszyngtonu? Rozbić Europę na wrogie 
sobie bloki, utworzyć militarny sojusz, którego tr7.onem 
byłyby zremilitaryzowane Niemcy, A w Azji? Istotę tych 
planów naświetl'ło oświadczenie Ministerstwa Spraw Za· 
granicznych ZSRR, stwierdzające, że utworzone w Manili 
ugrupowanie mi11itarne jest w istocie rz.eczy blokiem mo­
carstw kolonialnych, blokiem o agresywnych celaeh, wy­
mierzonym przeciwko państwom azjatyckim. Rzecz ja­
sna, że w jednym, Jak w druitim wypadku mamy . d'> czy­
nienia z próbami, nie mającymi nic wspólnego i:e spra­
wą poxo.lu. Bowiem. jak stwierdza oświadczenie radz~ec· 
kle, „podobnie jak bezpieczeń5two Europy, prawd.7.lwe 
bez;'i1.eczeństwo n9.l:"Odów Ar;Ji poludnlowo·wi:chodnlej 
może być !JQPewnlone Jedynie dzięki wspólnym wysil· 
kom w;szygtJklch pań!'tw tetr<> obszaru, niez.a1<!żnlP od 

. ich ustroju społecznego, bez dyktatu i ingerencji z zew­
nątrz". 

Dla tworzenia militarnych bloków rzeczn.likom „poli­
tyki siły" potrzebna jest odpowiednio naprężona eyhJRciR 
międzynarodowa. Jakimi spo~obami •t.arają się osią~n~ć 
ten cel? Mnożąc zakrojone na szeroką skalę prow<>ka­
cje. Do nich należą bomb3.rdowania przez samol"tY 
czangkalszekowskie wybrzeży Chin Ludowych. Do nich 
należą );)ombardowania chińskiegn rniashR Amoy. .1 '·7.e 
charakterystycuiy jest fakt. 7.e bombardowania I" oo­
prze<l~one zMtAly wizvtą na Ta'.wa.nie rarpeeo Dtil:„-a. 

Swiatowa opinia pubuczna zdaje sobie sprawę z nie­
bez;pieczeństw płynących z te!'(o r~~0 111 n-,.„~•~ć. T~toż 
z uznaniem przyjęła zapowiedź zwolenio11 na 18 l'<!topad~ 
br. sesji Swlatowei Ra<1Y P-0k<;iju. któn rno m in. <"Tlfi· 
wić również zagadn•enie sytuacji powstałej w różnych 
częściach. Az.ii w wynnm obcego naci sl<;u 1 utworzenia 
systemu bloków I k<>!llncji wojskowych. 

Sprawa pokoju je~t nlen()()'!:' "'ha. J\Tin mo~e bvć mo,uv 
o rzeczywistym utrwaleniu pokoju w F.urop.ie przy je­
dnoczesnym tworzenlu mll:tąrnych u'(rupowań w Azji. 
Nie może być mowy o pokoju w Azji i w ogólie na ca­
łym świecie przy jednoczesnych próbach wskrzeszenia 
Welmna-0htu. 

Dla aczc.żenla 

wybtr6w ludewycb 

Musy 
pracu1ące 

NRD 
podejmują 

· zobowią-zania 
Dla uczczenia wyborów lu­

dowych, które odbędą się 17 
października, masy pracujące 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej podejmują I wyko­
nują przedterminowo zobo­
wiązania produkcy,ine, mani­
festując w tt>n sposób poparcie 
dla polityki rządu Iudoweco. 

Stoczniowcy w Stralsundzie 
postanowili oddać przedtermi­
nowo do użytku statek - chlo­
dnię, któFy otrzyma nazwę 
„Wybory Ludowe". 
Siłownia w Hlrschfelde o­

tr-z.ymała na !Jmy dni przed wy· 
znaczonym terminem wielką 

turbinę wypro(lukowaną przez 
załogę Fabrykl Budowy Ma­
szyn w Goerlltz. Jest to 25 z 
kolei turbina w:rtworzona w 
tych zakladaLh i największa 
spośród turbin wyprodukowa­
nych w NRD po 1945 r. 
Zakłady im. Waltera t,JJ­

brichta w Leuna przodują we 
współzawodnictwie podjętym 
przez · wszystkie silownie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej dla uczczenia wyho- · 
rów. Zalogl postanowiły zli­
kwidować w~zelkic braki w 
wykonaniu planu. 
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TRZY WARIANTY 
„nowej polityki" 

, 

mocarstw zachodnich · 
, ;MOSKWA, 17. 9, 

Nawią.zujl\o do rozmów Edena f Mendea-Fra.nce'a. w Paeyżu, dziennik 
„Prawda" pl!IU, :ie qdqc z WJ'pow:leclzi tftoJalaych acencjl pr.sowych USA, 
Wielkiej Brytanii ł Francji, na obecnym etapie uknł&łtowały się trzy wa­
rianty łzw. „nowej pol.liykJ" mocarstw zachodnich w sprawie remilitaryzacji 
zachodnich Niemiec: 

1) Stanowisko rządu USA - „Prawdy", Aleksandrow - •­
natychmiastowa remilitary:za- żeby przekonać s ię, że nie aą 
cja Niemiec zachodnich przez one bynajmniej zbietne. 
be2'.pośrednie przyjęcie kb. do Aleksandrow podkreśla, te 
bloku atlantyckiego, a w o- nawet złagodzony wartant pla­
stateqności, jeśli to się nie u- nu remilitaryzacji Niemiec, 
da, w ramach dwustronnego przywieziony przez Edena, zo­
ukladu Waszyngton - Bonn. stal przyjęty ozięble w Pary-

2) Stanowisko rządu brytyj- żu. Z drugiej strony ujawniła 
skiego - j.ak najrychlejsze u- się rywalizacja ml«i:dzy Wielką 
zbrO:ienie republiki bońskiej Brytan ią a USA. Dyplomacja 
w ramach „unii zachodniej", angiel.!ka spodziewa się, że 
złożonej z Angl ii , Francj-1, zwiększy swój ciężar gatunko­
Niemiec zachodnich, Wioch, wy w sprawach euro;pejskich, 
Belgii, Holandii i Luksembur- tworząc lłoalicję milita;ną w 
ga, przy czym w przyszłości Europie bez pomocy dY])lom.a­
Niemcy zachodnie miałyby cjl amerykań&kiej. Chclała ona 
być włączone do bloku atlan- WY'Przedzlć USA. Ale Dulii!!, 
tyckiego. pragnąc dopędzić przed fini-

3) Stanowisko rządu fr.an- szem brytyjskiego · ministra 
cuskiego - należało by uzbro- spraw zagranicznych, odleciał 
ić Niemcy zachodnie, ale nie do Bonn. Ta jego podrót wy­
warto spieszyć się z tym, przy wolała wrogie komentarze w 
czym można uzbroić r11»ubli- Londynie. 
kę bońską tylko w ramach Autor stwierdza dalej, że 
„un_ii zachodniej", nie dopusz- -irancuska pol!tyka zagranicz­
czaiąc Jej do bloku ·at1antyc- na wc1ąz jeszcze nie móże 
kiego. wyjść z błędnego koła: od 

Wystarczy zestawić te sta- „unii zachodniej" do „armii 
now1ska - PJ.Sze komentator europejskiej", a od niej _ al-

Wysokie odznaczenia 
dla polskich naukowców 

WARSZAWA, l,, 9. 

17 bm. odbyla się w Wanzawlę aroezyetość wręczenia dy­
plomów nowowybran.)'Dl członkom Polskiej Akademłl Nauk. 
Uroczys&oś~ połączona była z wręc1eDlem wysokich 04bna­

ozeń państwowych, nadanych prz6s Radę Państwa cdonkom 
PAN I pracownikom naukowym I admlnlałruyjnym PolskleJ 
Akademii Nauk za dzlalalnoś6 naukow' 1 orcanlsacyJnit w 
okresie 10-lecia Polski Ludowej. 

Zagajając uroczystość, pre­
zes PAN, prot. Jan Dembow­
ski, złożył wybran:ym na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego PAN 
nowym członkom Polskiej A­
kademii Nauk serdeczne ży­
czenia owocnej pracy dla do­
bra nauki i Polski Ludowej o­
raz wręczył im dyplomy. 

Dyplomy członków - kores-

Knrt- komanclorsldM 1 gwlordq or­
deru Odrodrenfa J'ołtki ~•rowanl 
zotłalh 

prof. dr J6zof Cholosińskl, prot. dr 
Mi•czy.daw Czajo, prof, dr Stoniiłow 
le.szczyck r, prof, dr Teodor Marchlew­
ski, p rof. dr Kazimierz Petrusewicz, prof, 
dr Władysław Sz:ofe1, prof, dr Paweł 
Szulkin, prof. dr Wojciech Swięto.stow­
ski, prof. dr Rafał Toubenschlog, prof. 
dr Włod1\m ler? Trzebia towski, prof. dr 
Kozimlerx Wy\l.a, piof. dr Stefan 261· 
klewsłc:I. 

pondentów PAN otrzymali pro- Knrł komandonkl ordeN Odrod1enla 

Wy miana towarowa Polski 
ze Związkiem Radzieckim 
rozwija się na uerokq 
akatę. Udzial obrot6w l 

ZSRR wynosi w naaz11m 
handlu zaoraniczn11m 32 
proc. W roku bieżącym 

obrot11 z ZSRR sq 8 razy 
włększe niż w roku 1945. 

. Duże znaczenie · dla wy­
miany towarowej ma na­
sza mar11narka handlowa. 
NA ZDJĘCIU: .Ytatek pol­
ski „Olsztyn." przy nabrz11r 

:iu. w porcie ryslc\m. 
Fot. - CAF 

MARSZ 

WYD ARZE~ 
Obrazki z „raju" 
lak t>Odaje agencja ,,United 

---------------------------.., bo znów do „unii zachodniej", 
albo tet do ,p.aktu atlantyokle.. 
go. Ale takle błędne koło ist­
nieć będzie dla francuskiej po­
lityki zagranicznej tylko dopó­
ty, dopóki francuskie koła rzą­
dz"ce będą wie~ w jego 
lli'tnienie. 

fesorowie: Tadeusz BRranow- Polski otrzymani • 
k . d · prof. lni. Witold Budryk, prof, lni. 

Pre1111
, 'k\(ue) sam Mac Carthy nie 

mógłby p~einewać o tendencje 
„wywrotowe11

, .,. m'nsi:ach amery­
lcańskic:h odc~uwo ,\~ corot wl~k­
sir brak pomłes1c1eł\ nkeolnych . W 
wielu mla1tach cn1s nQ1o1.\.\ skróco­
no o połowę, aby w ten 1pot~b u· 
moł\lw\t 11pełnlejSre" wykon,1\a· 
ft\e b\łd'fn\6w, Zanqdrenie to ob· 
i.to w Nowym lońlu 60 ty•. ddeci, 
w Los Angele• - !IO lys. lld. W 
Dalfct 10 trs. dtlee\ pozhawlonych 
1••1 w ogóle pomlauciel\ t1kol· 
nych. W Omaha nauka dla ._leiu 
uc1nl6w 11k6ł podJtowowrch odby· 
wo •I• w 1\lepach, kośdołoch rói· 
nych wy1na!\ 1 w Innych ponilcn· 
cz&niach, nie priystosowanyc"- 1u­
pełnfe do celó..., naUi:1a'1io. 

• Spotkania przy;aźni 

o Dokończenie 
ze str. 1. 

artystów r;potk.ania wYstą,pili: 
Zenon Hodor, Edward Przy­
łęcki, Andrzej Szalaw&kl, Ire­
neusz Pintera i Apolinary Pin· 
dras. 

Na zakończenie spotkania 
wręczono znakomitemu gości<>­
wl pamiątkowe podarnnki od 
Klubu MPiK 1 Łódzkiego Od­
działu SPATIF. żegnając Zo­
fię Giacyntową i dziękując jej 
za prelekcję, Kazimiert Dej­
mek pro5ił o przekazanie ser· 
dec:mych pozdrowień reżyJe­
rom i aktorom teatrów mos· 
kiewsk!ch. 

S'lotkanle 
Jekatleryny Osipawe) 
z nauczycielstwem 
szk6ł woj. łódzkiego 

W sali widowiskowej nowo­
wybudowanego gmachu 11-le­
tniej S11ko!y OgólnoksWlł.cąoej 
w Koluszkach, odbyto się 
wczoraj spotkanie 300 nauczy­
cieli ze szkół miejskich i wiej­
skich . województwa łód7Jkiego 
z Jekatierlną Osipowq,, dyrek­
torem Sredniej Szkoły nr 243 
w Moskwie. 

Jekatierina Osipowa po-
dzielił.a się z zebranymi swy­
mi wrażeniami z podróży po 
Polsce, a następnie szeroko o­
mówiła swą pracę w szkole, 
poruszając !1Zereg Istotnych 
problemów r; dziedziny wy­
chowania młodzieży. Wskaza­
ł.a m. in. na fakt, że z ogrom­
ną pomocą przyehodzą jej w 
pracy organizacja partyjna i 
komsomol sk.a. 
Mówiąc o pracy organ izacji 

komsomol!!kiej Jekatierina 0-
~ipowa przytoczyła ciekawe 
przykłady popularyzowania 
wśród młodzieży radzieckiej 
kultury polskiej. Komsomolcy 
w szkole nc 243 i w innych 
gzkołach orir.mizują wieczor­
nice poświęcone muzyce Fry­
deryka Cho-pina, wierszom 
Mickiewicza, Słowackiego i 
Tuwima oraz innych polskich 
twórców. . 

W drugiej części spotkania 
nauczyciele ze slikół woje­
wództwa łódzkiego zadawali 
delegatce radzieckiej liczne 
pyt<inia. Nauczyciele opowia­
dali również o swych meto­
dach i osiągnięciach w pracy. 

Nauczycielka języka pol-
skiego z L iceum Pedagogicz­
nego w Piotrkowie, tow. Ma­
tus!akowa. mówiła o swych 
wrażeniach z pobytu w szko­
łach moskiewskich. 1 o tym, 

jak na wzór pracowni h!Bto­
ryczn!!j, któr" zwiedziła w pe­
wnej szkole m011kiewllki.eU, 
&tworzyła w Liceum Pedagogi­
cznym pracownię polonistycz­
ną. U<:zniowle - przy8'Zli nau­
czyciele - pr~gotowujq, tu 
wzorem radzieckich kolegów, 
dla siebie tablice, teczki z re­
cenzjami książek, zbiory por­
tretów pisarzy i uczonych itp. 

Ze IPQtkanl.a 1t wybitną, nau­
czycielk>ą · radziecką, które u­
płynęło w serdecznej atmosfe­
rze, nauczyciele ze szkól wo­
jewództwa łódzkiego wynieśli 
wiele cennych wskazań, które 
z potytkiem wykorzystają w 
1wej codziennej pracy. 

Czyi: można - pJ,sze w kon­
kluz,11 Alekundrow - zigno­
rować realny fą.kt, łe t:ylko 
~ojowy rozwój Europy z u­
tworzeniem zjednoczonych r 
pokojowych Niemiec zapewni 
Francji godne jej miejsce 
wielkiego mócarstwa wśród 
Innych wielkich mocarstw? 
Najobłudniejsze rozumowanie 
zwolenników wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego nie 
jest w stanie dowieść, jakoby 
ływotne interesy Francji nie 
były przez to zagrożone 1 ja­
koby wskrzeszony Wehrrnac!).ł 
mógł lltać się sti:óżem ber.ple­
czeństwa sąsiadów Niemiec. 

Zakończenie rozmów 
Dullesa z Adenauerem 

Z Bonn donOIZlb te rosmuwy mlędą Dul1111111m l Adenaue­
rem zakończyły się w czwartek około codz. 23 wieczorem. 
W piątek przed południem 01łoswny został komunikat, cha­
rakter:vzujący w ogólnych zarysach p~blel' odbytych na­
rad. i wnioski, do jakich doszli obaJ rozmówcy, 

Amerykański 8ekretan: sła- kluduje komunikat - z ln­
nu Dulles i kanclerz zwiąż.ko- nymi zaintereeowanymi rzą­
wy Adenauer - głosi komu- darni i powinien doprowadzić 
nikat - dokonali 16 i 17 wrze- do „konkretnych po~mni~ po 
śnta wyezerpującego przeglą- zebraniu ministrów NATO". 
du sytuacji politycznej w Eu- W związku Jt tym komun!.­
rople. Rozmowy toczyły się katem Adenauer - jak dono­
„w przyjaznej I serdecznej a.t- si kores\)Ondent Agencji Reu­
mosferze, jaka ćharakteryzuje tera ~ oświadczył dziennika­
stosunki między dworną rzą- rzom, że rozmowy z Oullesem 
darni". Obaj partnerzy są były „bardzo owocne", a że 
„całkowicie zgodni" w opinii, sam komunikat j~st „bardzo 
że integracja Europy (tj. pła- zadowalający". Zapytany -
ny tzw. zjednoczeni.a Europy podkreśla korespondent Agen­
zachodniej I remilitaryzacji cji Reutera _ czy może inne 
Niemiec zachodnich) jest rze- kraje nie uznają tego komu­
czą „tak doniosłą dla pokoju nikatu za zadowalający, Ade­
i bezpieczeństwa' ', że trzeba nauer powiedział: „żaden ko­
kontynuować zdecydowanie munikat nie może być zado­
wysiłki w celu jej zrealiwwa- walający dla wszystkich". 
ni.a i że „nie należy rezygno- z Bonn Dulles udał się Ga­

wać z osiągnięcia tego wiel- molotem w upowiedzianą po­
kiego celu z powodu jednego dróż do Londynu. 
niepowodzenia" (Dulles i A-
denauer określają w ten E,PO- Na lotnisko towarzyszył 
sób bankructwo „europejskiej Dullesowi Adenauer. Między 
wspólnoty obronnej", które obu partnerami rozmów boń­
pociągnęło za sobą obecne go- skich nastą-piła wymiana u­
rączkowe poszukiwania „roz- przej r!\oścl. Adenauer dzięko­
wiązań zastępczych"). wał z em!.azą Dullesowi, że 

W da lszym ciągu komunikat raczył przybyć do Bonn. P ro­
oświadcza, że „w możliwie sił również o przekazanie po­
najszybszym czasie należy dziękowań prezydentowi USA 
przywrócić suwerenność Nie- Eisenhowerowi za „wielkie ui­
miec" (tzn. w istocie rzeczy interesowanie, jakie w ubie­
nadać republice bońskiej pra- głycb. 9 latach Stan~ Zjedna:. 
wo do niezwłocznego uzbroje- czone okazały dla sprawy bu­
nia się). Cały powyższy pro- dowy Europy i... iapewnienia 
gram, „tak bardzo <joni9sły 

pokoju na świecie!". :;. 

dla losów Niemiec i wolnego Dulles dziękował Adenaue­
świat.a" powinien być omó- rowi z.a „~erdeczną gościn­

wiO'!ly jak najszybciej - kon- noiić". 

Mlodzież aust?<iac­
ka prowadzi ostrą 
walkł :t odradza­
jącym · się milita­
ryzmem. N iedaw­
no czlonkowie 
Wolnej MŁotlzieży 
Austriackiej zor­
ganizowali przed 

Ministerstwem 
Spraw Wewnętrz­
nych de,monstr11-
~ję, protestując w 
ten sposób prze­
ciwko zebraniom 
mmtar11st6w \ f.a.­
sz11stów austriac-

kich. 
NA ZDJĘCIU: 

Afr~gment demon­
stracji. 

Fot. - CAF 

I! I, An rzeJ Biernacki, Wto- Romuald C«••rłowlc1, prof. dr Jon Dq· 
dzhnierz Bobrownicki, Julian browskl, pwf. dr Leon Grosfeld, prof. 
Bonder, Stanisław Bretsznaj- in!. Jonun Gronkowski, prof, dr Wik· 
d H k k tor Hehn1 prof. dr Henryk JaWońsk/1 

er, enry Bro man, Emil prof. dr L..:h Jonun Jakubowski, prot. 
Chrobocz•k, Mieczysław Czaja, d1 Juliu11 Kleiner, prof. dr Ka1lmler1 
Stanisław Doktor.owicz - Hre- Kuratowski, prof, dr Todeun Mant.ul· 
bnickl, Ludwik Fleck, Jerzy lei, prof. dr Witold Nowacki, prof, dr 

Stonl•ło1r Plgon, prof. dr JCIJ'I Samso­
Grochowskl, Franciszek Groer, nowlcz, prof. dr Adom Scholl, prof, dr 
Adnm Grucn, Tadeu~z Hobler, Tadaun .Lehr · Splow lńskl, prof, dr 
Z 1 Jó f Mldiał śnilałow1lcl, prot. dr t<a1lmlerr 

enon K emensiewicz, ze Tymlenlockl, prof. dr Jon Wasilkowski, 
Kochman, .Ignacy Malecki, Ar- prof. dr Zygmunt Wojciechowski, prof. 
kadlusz Musierowicz, Waclaw dr Wacław Żenczykowski. 
Olszak, Adolf Polak, Zdzisław K....,tem oflcer>klm ordoru Odrodie· 
Stieber, Henry[{ Telsseyre. nia Pol1kl udekorowani 101111111 

prof. dr Stefan Barbacki, prof. dr 
Prezes PAN, prof. Jan Dem- Jułlon Bondor, prof. dr Korol Borsuk, 

bowskl, dokonał następnie u- prof. dr In!. Edward Czotwertyńskl, prof. 
dr Witold Ooroszew1łc:i, prof. dr Bo.­

roczystego aktu wręczenia gusłcw Leśnodorski, prof. dr Kctlmlen 
wysokich odznaczeń państwo- Majewski, prof. dr Włod•lmierz Micha)· 
wych, nadnnych przez Radę 1-. prof, dr Int. Wocłcw Olszak, prof. 

dr Szczepan Pien1Qiek, prof, dr Jon 
Państwa członkom PAN I pra- Stoch, prof. dr R-obort Srewalskl, prof. 
cownikom naukowym i admi- dr Tadeusz Urbański, prof. dr Ano· 
nistracyjnym p AN. nlcn ZcJQakowskl. 

Krzył ko-luskl orderv• Odrot11...i. 
Order „Sztandar Pracy" I Polaki •ltlYmalh 

klasy otrzymali: prof .• dr Fran- prof. dr Bogusław !ob..,ńskt, prof. 
clszek Fiedler, prof. dr Leo- dr Korlmlori Budzyk,' prof. dr Emil 

Chrobot~•k, proL df Ko1\mlen Kume· 
pold Infeld, prof. dr Oskar nlockl, prof. dr Mkhał tunc, prof, dr 
Lange, prof d• Stanisław Ma- Stefan Minc, prof. dr Arkadlun Mu· 
ir;ur, prot. dr Wacław Slerplń- siorowlct, prof. dr Int. Jorzv Nowiń1kl, 

b prof. dr leo"ard Sosnowski, Jlrof. dr 
ski, Pl'Of. dr Witold Wierz ie- Bohdan Suchodolski, lni. mgr Stonl· 
kl. slow Szymborski, In!. mgr Todoun Tli· 

Unger, prof, dr Tadeuu Watewskl, prof. 
Orderem „Sztandar l'racy" dr Wlodrlmlorz Zonn. 

Il kla1y udekorowani !ostali: Złotymi krryfoml IOSługl udekorowc· 
prof. dr Roman Koilowski, no zostcłv 32 osoby. 

f 1-.a. AJ k d K Srebrno krzyte zasługi otrzymały 22 
pro . •u;. e san er rup- osoby, o brązowo knyle zasługi - 6 
kow~kl, prof dr Henryk Ło- osób. 
wniańskf, prof. dr Witold Ste- , 
fańskt, prot dr Bolesław Swl~­
tochowskl. 

Order Odrodzenia Polski I 
klaay otrzymał prot dr Kazi­
mierz Nitsch. 

Na .mkońazenie uroczy9toścl 
prezes Polskiej Ak.ademil 
NaUJk podejmował za6łużonych 
uawnych, pracown.ilków nau­
kowych i admint~tr.acyjnych 
PAN lampką wina. 

Kryzys finansowy w Danii 
KOPENHAGA, 17. 9. 

W ostatnich miesiącach sytuacja. finansowa Danii poważ­
nie się pogorszyła, Rezerwy walut obcych całkowicie stop­
niały, aktywa skarbu państwa w banku pa.ństwowym 

pirzekształciły się w ZOO-milionowy dług. Rząd zmuszony był 
zwoła~ nadzwyczajne posiedzenie parlamentu l opracować 

~zereg projektów ustaw I zarządzeń zmierzających do rato­
wania 1yiuacji finansbweJ. 

Jedenastopunktowy program 
rządu przewiduje m. in. 

Drlannlk „New Yo11t limesu do­
nosi, ł• tz:w. krajowa fundacjo do 
walkl 1 paraliitm diletitcym 
(Helno·Modinc), znajduje się VI kry· 
tycxnej sytuacji finansowe), 9dył 
deficyt w le.osie tego 1towony11e· 
ftlo wynosi przes1io 20 mllioniiw do· 
larów, ~re1es fundacji - O'Connor 
ojwladczył, i• brak pieniędzy n%0· 

grała Istnieniu wielu upitali I ie 
coly włtlkl plo" wolkf z tq grolnq 
chorobq Jest naraior.y na nlebe1· 
ploczeristwo". 

Oto kliko Informacji raczerpnłę­
trch I car.:.łem 0 prawomyjlnych" 
ir6d-1, • łwiadc1qcych o tym, lok 
wygfqdo •rluocja w kraju, kt6rO!J• 
nqd wydoje tny crworte ogromn„ 
go budi•tu no wszerklego rochoju 
pnygotowonla woj•nne1 lelrcewo• 
iqc 1oblo tok Istotne obowiązki, 
fair budowo domów młeszłcalnyc.h, 
uk61, Upftołl Itp. Za fasado dolo· 
rowego „raju" kryje si~ .piekło mos 
pracuiqcych. "° 

Prasa p Aden a una 
lloĄsltl korospondent „New Yo,.. 

T1me1" 1ojqł st~ w specJalnyftt arty· 
kuf• 1p1owq czasoplsm Hunrowa· 
nych, wydawanych w Nłemciech 
1achodnlch, w następuJocy sposób 
choroktary1:ujqc ta periodrkfr 
„ Tematyka artykułów fqar 114 ścl· 

śle 1 okresem h!Uoryzmu drugi ~) 
wojny ~wiatowei.„ Puhl•uje się 
fotografie Hitlera, Goi: ringa, Goeb­
belsa w ilości priewyisz:aj.qcej cza­
sy ncuitmu. Arty%<utri są gloryłikocjq 
wyuynOw niemfeddch łodzi pod· 
wodrwch, 01ów lotnictwa I dowód­
ców Wehrmachtu 1 ciosów wojen­
nrch. Nakladf tych wydawnitlw sq 
ogromne: Jedno „ czosoolsm, k.tó· 
re roxpoctęło druk serii fafletonów 
o tyciu Goerlnl!O zwlękuylo sw6] 
nakład 1 50 do Ee; tys. •gzempla· 
rzy". 

Po1a "orłlwym kultywowonłem hl. 
tlerow1'tich „tradycjiłf, tygodniki I 
,,magazyny'' zochodnil)-'r.iemleclcl!! 
zajmują się fe11ue Innymi sprawo„ 
nil. Jak stwierdza cytowany ltorftl• 
pondent. ulu~iol'ymi ~.,,otomi tych 
ilus.trowcnych bru1'owc6w są „ren· 
socje11

, mordersh"'CI, skandalkzne 
pr.:>t~sy, fe!lłt"lmo\Ve opo,,.„ieid o 
0 curlownych lęł:-nch'' itp. b1~ury. 

„Jaki pan - toki kror:i".„ Trize>ń· 
Jikie pisrto są u1e~:nętnnie:niem 
tych poqlcd6w, nastroj!Sw I 1aml•· 
n:eń, które c'toro'ct~rviu iq p~iit,rJcę 
,,kandenr" Adenauera i jego nq· 
dowej kliki. 

11. 

poważne podwyższenie podat­
ków bezpośrednich i pośred­
nich., taryf kolejowych I pocz· 
towych, redukcji: kredytów 
państwowych na cele socjalne 
i inwestyeje. Projekty rządo-

Aresztowania w Teheranie 
we nie przewidują natomiast 
wcale zmniejszenia wyd<itków 
na cele wojskowe. 

Program socjalno-demokra· 
ty<:znego rządu premiera Hed­
tofla spotkał się z ostrą kry­
tyką partii opozycyjnych. W 
dyskusj i n.ad programem frak­
cja komunistyczna podkreśli­
ła, że projekty nądowe zmie­
rzają <;!o przerzucenia fatal­
nych skutków antydemokrit­
tycznej 1 antynarodowej pali· 
tyki na barki mas practłjących. 
Wszystkie niemal propozycje 
rządu wymierzone są swym o· 
strzem przeciwko ludziom pra· 
cy. Podczas dyskusji partie 
konserwatywna i partia agra­
riuszy wypowiedziały się z.a 
nowymi wyborami. Wobec 
druzgocącej krytyki ze strony 
parlameqtu, rząd Hedtofta za· 
stosow3ł manewr, domagając 
się przek<l?..ania projektów 
~dowych spe<:jalnej komisji 
parlame.ntarneJ, której obrady 
toczyłyby się przy drzwiach 
"'3mk11iętych. Równocześnie 
premier Hedtoft połączył ten 
wnlos-ek ze sprawą vó'tum z,au­
fanla dla rządu. 

Ponieważ - jak podkreśla 
prasa - żadna z partii opozy· 
cyjnych nie ma odwagi prze­
jąć s teru rzqdów z rąk socjal­
demokratów w obecnej cięż­
kiej sytuacji iOllPod.arczej -
wnip~el<; fZildowy prz;e$zedl 
81 1loaa.ml przeciwko 5', 

' MOSKW1\, 17. 9. 
Jak stwh~rdza agencja TASS w Jmrespondencji z Tehera­

nu dzienniki teherańskie począwszy od 11 wrzc~nia br. u­
mi~szczają liczne \Viadomoścl o aresztowaniaeh Gficm-ów 
irańskiej armii policji i żandarmerii, którzy nr.komo na.le­
ieli do woj!fko~ej orza,njzac;I partii ludowej l zemierzi!.Ji ja­
koby dokonać .zamachu sta1m. 

Dziennik „Sedae Watan" o­
głosił 14 września br. listę „78 
członków sztabu wo,iskowego 
rozwiązanej partii ludowej". 
Wszyscy oni, z wyjątkiem 
trzech, zostnU aresztowani. Na 
liście figurują nazwiska 13 
pułkowników I podpułkowni­
ków, 13 majorów, . l!O kaplta­
nów l 19 poruczników i pod­
poruczników oraz szeregu o­
sób cywi1nych. 

Dziennik „Kayhan" podał 14 
września br., że w ciągu o­
statnich 24 godzin at•esztowano 
jeszcze 14 oficerów. Dziennik 
„Ettalaat" komunikuje, ie w 
Abadanie aresztowano grupę 
oficerów armii, policji, zarzą­
du gubernatora wojskowego i 
marynarki wpjennej. 

kazani sądowi polowPmu. Pro­
jekt ustawy przewiduje ró­
wnież czystkę we wszystkich 
instytucjach państwowych, 

Nowe wstrząsy 
podziemne 

w ur:eansv:Ue 
Z Algeru donoszą, -że mi.I­

sto Orlearu;ville, zi'purzone 
n :ed~wnym s'tra;;zliwym tnę­
s:en:em .temi, doznało w no­
cy z <:z.wartkll na piątek no­
wych uszkodzeń wis.kutek d.a·l­
szy<:h d~~·óch w&trząsów pod­

Jak podaje prasa, na posie- z:emnych. Ulegl.v m.iin. zn isz­
dv.eniu Medżli~u w dniu 14 czeniu silnie już nadwerężone 
września br. deputowany Szu- poprze<Lnio gmachy rezydoo.• 

· d · 'ł d t . cji mera I jednej ze szkół. 
start prze stawi o za w1er- w ... zą~y ·-'-od ·1 ów 
d · · k t od . &•• ~ us= z1 y m 

zen!a proJe t us a~., zg 01<; • s~eć elektryaną, prowizo-rycz· 
z .ktoryn; wszy5c.I'. aiesz:tow~m nie napraw:cmą i spowodowa-
0~1cerow1e'. i;iodo.f1c.erow1e, .zol- ty przerwę w doratnie odbu• 
merze, J'Ohciane1, zandarrm I dowanej komW'lilkaoji telefo­
osoby cywilne, nal~tąey do n lcz;ntj. ;K:ilika C<SÓP oQiniosło 
panu lud"~' IMS' by4 prze- raey. 
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STANISŁAW R. DOBROWOLSKI 
M11riun P1echal 

Miasto -bohater DNI~ SOJUSZ 
Kto sławi owoc, walczy o dn.ewo, 
broniąc korzeni, broni Ich liści -

Z bruku twego rad bym mieć 
kamień, 

pt"Z)'szły kształt rzeczy w świecie dojrzewa 
w dzisiejszym kształcie marzeń i myśli. 

:ws o •• 2$ 
na którym krew. i aa nie 

świecą. 

a .il . . a 
Kto l;wzy wody Donu 1 Wol1l, 

C. K. NOTwtd. Dedykacja. w 
budz~ nadzieje w •~ęśliwt•3ć pn;yn:lą 
nad Renem wrolie rozbraja czołgi, 
buduJe nowe domy nad Willłre. 

W e.rsza wa!... 

Tu iv. szańcach Pragi padł, 
walCM\C w :leJ obronie baane­
tem jak Prosty żołnierz, 1ene­
rał-czerwięnjec i gorący poe­
ta - Jakub Jasiński. 

Norwid w swym wlensu o Johnie Brownie, 
nie nadwatlonym atu lat re-zerw11, 
pruciw morder00om -.Je w obronie 
Belojannlu. i RokftMra'ów. 

- I wówczas, kiedy jut by­
łam zupełnie !łamana, wróci­
łam do „J&k hartowała si~ 
stal" Ostrowskiego. Całą noc 
s~ziłam nad książką. - Czy­
tałam i płakalanT na przemian, 
aż wypłakałam z siebie cały 
ból i cały wstyd, aż poczułam 
się jakby po długiej rozmowie 
z oddanym przyjacielem -
mówiła młoda dziewczyna, 
stojąca na trybunie. Na sali 
było cicho - słuchaliśmy w 
milczeniu. Pamiętam jak 
dz,iś - a było to 4 lata temu , 
na zorganizowanej przez 
„Szt.aml2r Młodych" dyskusji 
o moralności - myślałem: 
„Jakaż to saa kryje się za 
ksią7..ką , która napisana przez 
radzieckiego pisarz.a pomogła 
polskiej dziewczyn ie żyć, na­
tchnęła ją wiarą we własne 
siły?!" 

głębokich przeml.an gospodar­
czych i społecznych, ja.kie za-
szły w naszym kraju. By 

mle mo*M.wokl rorwoju s1ol' 
przed naszą sztuką 1 nauk11. Szekspir I Goetlle 11 nam.I w 10Junu 

buduJ11, mluła, sa.du, ogrody, 
Tu w prOtitokącie znanych 

wszystki,m, dostojnych murów 
starego Rynku i na Krakow­
skim Przedmieściu gniewny 
lud stolicy wznosił szubienice, 
karząc haniebną .łmierdą pur­
puratów i karmazynów.za niJc­
czemną ul.radę ojczyzny. 

książka „zawędrowała pod 
strzechy", musiały przedtem na 
polach zawarczeć traktory. A 
jeszcze przedtem musiał po­
wst:\ć i rozwinąć się potężny 
ruch współzawodnictwa pracy. 

A wreszcie skierujmy wzrok 
w stronę serca Polski, w stro­
nę Warszawy. Na tle nieba ry­
suje się tam potężna sylwetka 
Pałacu Kultury i Nauki im. 
Józefa Stalilila - dar Związku 
Radzieckiego, w'.domy symbol 
jego nieustannej pomocy. Po­
mocy ofairowywanej nam w 
piękne imię przyjażnl. 

l'Ól'Y skaliste uranem krussą, 
gra.nice la.mia, ł~ na.rody. 

Z nami jest Hafis, Ronsard Chopin, 
Ich u:tuka serca przenika tkliwe, 

I tak na naszych oczach , w 
trudzie naszych rąk przeobra­
żata się ludowa ojczyzna. 
Wszystkie dziedziny życia zo­
stały objęte wpływem myśli 
radzieckiej, wpływem radziec­
kiej kultury. Rodzilo się nowe 
społeczeństwo. 

z Ameryką AzJe, :r: Azją Europę 
nlercaerwalnym ~pa.Ja ogniwem. 

Tu w sławną noo listopado­
wą odbjjało slę o mury Jcamie­
nk Nowego Swiatu ifomkia 
echo wezwania : - Do broni!... 

S~viecle potworny z naJpołwornlejnych, 
świecie dol&ra i bomb z wodor11! 
Zwycłeża jednak najszla.chetnieJsi! 
RÓZ)>rosia śwla.tlem mroki upiorów! 

·za nMZą 1 wuzą woln~ćl 

Ozę1to i gę!to w~lewano 

krew w bruki Warszawy, aby 
z nJej ' - z tej krwi ofiarnej 
,...... rosła swoboda i sprawiedli- . 
Wtiść w świecie. Dla nas i dta 
Innych. · 

Tu ~plskował dla wolności 
1 spr.awiedliwOO<:i późniejszy 
genere! Komuny Paryża, nie­
ustraszony rewolucjonista 
Jarosł.aw Dąbro~i. 

Tędy - tymi samymi ulica­
mi Powiśla i Woli, którymi i 
my d~siaj chadzamy, chadzał 
niegdyś do robotniczych mie­
szkań i do fabryk Ludwik 
Waryński. 

Tu liegll m św! ętą spr a w·11 
1ocjalizmu i niepodległości na­
rQdu jej wierni synowie -
Marcin Kaspnak Sfefan 
Okrzeja. 

Tu- na stokach Cytadeli -
ekrz.ypiały złowieszczo szubie­
nice krwawego cara. A prze­
cież nie ugiąl się lud Warsza­
wy, nie pad! na kolana przed 
gwałtem deepotów, zawsze go­
towy do walki na śmierć i ży­
cie ze zmową obcych i włas­
nych oiemiężycieli - cudzych 
cesarzów i swoich fabrykan­
tów i, arystokratów. 

Tu, na staromiejskim Rynku 
- na tej samej wlaśnie ago­
rze plebejskich poruszeń z 
maja i czerwca 1794 roku -
przemawiał później spod ka­
mieni<:y pod Muriynkiem do. 
warszawskiego proiletariatu 
płe>mień rewolucji Feliks 
t)zierżyński 

Tu, w pamiętne . na wieki 
dni 1905 roku, prz.emaw i ał sal­
wami barykad gniew robotni­
ków: 

- Porządek 
wali!.„ 

stary jut się 

I tak wciąż i wciąż lala się 
krew na bn1ki nieugiętego, 

hercicroego lniasta; mlasta­
bohatera. 

Na Grzybowie, na Teatral­
nym, na Bankowym, na Pary­
sowskim - na sławny.eh jego 
p\;l.ca.ch i ulicach, oo. Wie· 
rił>owej i Senatonkiej na 
Kr.akowskim i Nowym Świe­
cie - wszędzie. 

W rę21, w dwudzil!l!tym 
szóstym i dwudziestym ósmym. 
I tak co roku - zdawało się, 
bez. końca. 

Płonęły bfl'kl Warszawy w 
1939. 

W •llee o nią na jej przed­
·polach oddal żytie, ledwie co 
opuściwszy mury więzienia -
Marian Buczek. 

A potem? 

Potem jut nie nalicyć pole­
głych, zak3towanych, bez­
bronnych i z . bronią w ręku 

dających dla niej krew ser­
deczną. 

At przyszedł wreszcie ów z 
dawna wyczekiwany, ciężko 
wywalczony dzień zapłaty. 
Dla niej i dla całego narodu. 

Wśród gromów światowej 
zawiei otwarła się nowa ka1·ta 
dziejów nadwiś 11ańskiej sloli­
cy - z,naczona już nie krwią, 
ale trudem J radością swobod­
nego two~zenia. 

W wielkie dni i lata, trium­
falne lata budowy, wyrośli no­
wi bohaterowie, którzy złotymi 
zgłoskami wpisali swoje imio­
na I swoje czyny na karty hi­
storii Warszawy. 

Na nowo podjęli walkę o jej 
jasne, slonl!czne jutro. Odda­
ne do muzeów stare karabiny · 
i bagnety, brauning\ i fibi'Pin­
ki, zastąpione zostały terH 
prrez kielnie i młoty, dźwigi 
i buldożery. 

Ale walka toczy się dalej -
inna, a przecież ta sarna. I ten 
nm cel przyśw:eca dzisiaj 
murarz~m Nowego Miasta i 
Woli, ta sama porywa ich 
myśl skrzyd~ta, która niegdyś 
wiodła na wyłom Jakuba Ja­
@ ińskiego i Jara.sława Dąbrow­
skiego, Ludwika Waryńskiego 
i MarJana Buczka. I tysiące. 
i 4!etki ty.Eęcy bezimiennych 
bohaterów, na śmierć i iyoie 
ror.kochanych w marzeniu o 
wolnej, radosnej Warszawie. 

I oni - nowi Już bohatero­
wie - dzisiaj ją budują dla 
siebie I dla innych, dla ju­
trzejszych. 

Niezbyt jasno zd .~wałem so­
bie wówcz.ss sprawę, że jert 
to s'.la bohater~k '.ch narodów 
Kraju Rad, która w imię przy­
jaźni stal.a się i naszą silą. 

* * 
Długie tradycje ma ta przy­

jaż1'i. Splotło się na wili'ki imię 
Mickiewicza - twórcy pięk­
nego wierszą „Do przyjaciół 
Moskali" z imieniem Puszk i­
na. 

Mówiąc o wielkim malar­
stwie >Matejki nie możemy za­
pommać o przyjaźni łączącej 
ge> z wybitnym malarzem ro­
syjskim Rep-inem. 

Słuchając wzrusz.a jących o­
per Moniuszki wracamy my­
ślą do Jego serdecznych sto­
sunków z kompozytorem ro­
syjskinf Dargomyżskim, li 

członkiem „potężnej gromad­
ki" Cezarem Cui. 

I tak snujemy długą listę 
nazwisk, prz~m!erzamy pa­
mięcią daty i eipoki, aby do­
trzeć wreszcie do dni, w któ­
rych Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa przyniosła Polsce 
niepodległy byt i moi.ność 
tworzenia kultury narodowej. 

A gdy niepodlegto~ zaprH­
J)!ścily rządy burżuazji - iot­
nier:z: radziecki znów ratował 
na polach bitewnych- nie tyl­
ko nasz naród, ale i nas~ kul­
turę. Wybuchały pociski nad 
pozycjami hitlerowców także 

i po to - aby utwory Mickie­
wicza l Pr\ISa mogły ukazywać 
się w milionowych nakładach. 
A by do naszych galerii po­
wróciły zrabowane przez goe-

Za naszą sprawę I waszą! ringów obrazy. Aby w naszych 
Patrzmy więc w tę szeroko I salach koncertowych roz-

. przed nami ątwartą księgę br.zmiewała muzyka Chopina. 
dziejów naszego miasta. naszej Aby prawo do spuścizny ku1-
stolicy, w owe · nieśmiertelne turaLnej przeszłości stało 11ę · 
zapisy krwią J trudem, kt6- równie-i: prawem robotnika l 
rych nic n le zatrze, w codzien-. chlap.a. Aby mogla rodz·ić się 
ne dzieje - i uczmy się z jej j nowa, socjal~tyczna kultura. 
stron.ie, jak żyć, a by z dnia na * * * 
dzień, z miesiąca na miesiąc 
tycie nasze bylo coraz to lep- A kultura-to pojęcie szero-
Eze 1 coraz pięk!niejsl':e. kie. Trudno oderwać je od 

* * * 
Niedawno gościliśmy w Ło­

dzi zespól Moskiewskiego Te­
atru Małego. Wzruszeni pięk­
nem gry aktorskiej bil i śmy 
gorące brawa wykonawcom. 
Byli śmy wdzięczni za ich 
twórczy wysiłek, za przrjaźń 
okazaną naszemu naroi:lowi. 
Pamiętamy 1 również artykuły 

w pr.asie, mówiące o serdecz­
nym przyjęciu zespołu „Ma­
zowsze" w stolicy Kraju Rad 
- w Moskwie. Byliśmy dum­
ni z sukcesu tych młodych 

chłopców i dziewcząt. 

To słuszna duma i slu.szna 
radość. To ważna sprawa 
takie przyjac ielskie wizyty. 
Ważna - ale nie najważniej­
sza. 

Najważniejsze są sprawy 
codzienne, na pozór zwykłe, a 
jednak wyciskające niezatar­
te piękno na naszym życiu. 

Tokarz pracuj ący metodą żan­
darowej, tkacz pracujący me· 
todą inż. Kowalewa, młody mi­

. czurinowiec, przeprowadzający 
swoje doświadczenia, aktor 
grający w sztuce Korniejczu­
ka, bibliotekar:t wypożyczają­
cy mądre książki pisarzy ra­
dzieckich - wszyscy oni czer­
pią pełną r~ką z: przebogatego 
dorobku naszych radzieckich 
towarzyszy. Czerpią przykład 
l doświadczenia. Rosn11, wy­
rast.aJ11 na ludzi ~ki socjali­
;i;mu. 

Trudno jelt romąć, towa­
rzysze. Trudno byto młodej 
ZMP-ówce z dyskusji „Sztan­
daru Młodych" uporządkować 
6WQje niełatwe życie. Znalazła 
pomoc w pii;knej książce ra­
dziect.iego pisarza. Czy ona je­
dna? 

* „ * 
Rozejrzyjmy się po naszym 

kraju. Aż nie do wiary, jak 
zmienił się i wypłękniał. 

Popatrzmy na ludzi. I 1 oni 
zmieniają się, przeobrażając 

swoją ojczyzn.i:. 

Odważnie spójrzmy m przy­
s:i:tość. Pomyślmy, jak olbrzy-

JERZY PANASEWICZ 

Na szosie przed nami stał 
zde>bycmy Opel, obok niego 
radziecki żołnierz - szofer i 
oficer w stopniu majora. Opel 
„rozkraczył się" - rniwalila 
przednia półośka . Mój kapral 
wraz z radzieck,im kokgą wle­
źli pod WÓZ, zaś - O dlliWO -
major przemówił do mnie 
piękną polszczyzną :z: lekkim 
rosy.iski:m . akcentem. Bylem 
zaskoczony. Widząc moje .z.du­
rnienie major leciutko u­
śmiechnął się, pytając jedno­
cześnie, dokąd jadę. Okazało 
s-ię, że cel nasz był wspólny: 
Łowicz:, a potem - Łódź. 
Tymcza-sem szoferzy wygra­
molili się spod samochodu. 
Dwuosobowe konsyliwn :!lg.od- byłyby takie, jak mego to­
n ie orzekło, że wóz je.s.t „do warzysz.a podróży. Naz;wiske> 
kitu" i doraźnie naprawić się miał całkiem nierosyjskie -
nie da. Krzysiak, a urodził się w ... 

Rada była krótka, major Łodzi. 
wraz z szoferem przenieśli W najciekawSllym mleJscu 
swój 6kromny, wojenny ba- musiał jednak przerwać opo­
gaż do nasz.ego łazika. Po wi.adanie - wjechaliśmy do 
chwili popsuty Opel został Łowicz.a.. Sz.tabu s2lll.kanej 
daleko za nami. przeze mnie jednostki w Ło-
Kątem oczu obserwowałem wiczu już nie zastałem, opu­

mego przygodnego to.warzy- ści.ł miasto już rano. Szukać 
sza. Mi.at chyba już okolo go należało po osi marsw., któ­
sześćdziesiątki. Spod futrzanej rą dziA stanowiła szosa Ło­
czapki, której nauszniki były wicz - Łódź. 
zawiązane u góry, widać było Za mia-stem major powrócił 
rąbki os:mmionych siwi.2111111 do p:i;zerwanego apowiadania. 
włosów. Twarz jednak tchnę- W czaaie rewolucj! 1905 roku 
la młodością. Niebieskie du~ ;i:QStał. ·ranny. Zabrano , go do 
oczy pasowałyby ra<2ej do 18- więzienia. ,Sąd, wy,rok - 115 
letniego chłopak.a. Usta zda- lat, zesłanie. Nie było lekko. 
wały si1t cały czas uśmiechać. A potem przyszła Rewolucja 
Nie należę do ludz,i, którzy by Październłkowa. Łódzki młody 
z miejsca potrafili, jak się to tkacz - Stasiek Krzysiak wal­
mówi, koge>ś „rozgryźć" - do czyi z białogwardzistami. A 
majora poczułem jednak od • potem poszedł do Czerwonej 
raz.u . s:Ympatię. Chociaż mil- Armii. Tęskni.ł najmocniej za 
ozeliśmy - miałem wrażenie, mą.tką. Raz jeden, w 1931 ro­
że się już dobrze znamy. Przy- ku, dostał od niej wiadomość. 
znam się, że coś podobnego Ska.rżyla się na zły los. Pi­
prz~ałem chyba po raz sala, że chce ujrzeć syna cho­
pierwszy. Gdy . zagadnąłem ciaż jeszcze raz przed śmier­
majora, skąd ma tak wspa- cią. Może jeszcze żyje? No 1 · 
n iale język 'POiski, uśmiechnął teraz, oo 40 latach, major 
się i za{!zął opowiadać. Krzysiak wraca do Łodzi. 

To, co usłyszałem, było re- Przerwał na chwilę, by za-
welac.ią. Nieczęsto można na palić papierosa, rozglądał się 
szoSlie. nawet w czasie naj- ciekawie po okolicy i znów 
większej w dziejach wojny o- zadziwił .mnie swą pamięcią. 
fensywy, rozmawiać z czło- Pamięć miał doskona·łą, wyo­
wiekiem, którego koleje losµ strzoną przez la ta rozJąki z 

matką, z rodzinnym miastem. 
Wymien iał po kolei wioski, 
które mijaliśmy po drodze. 

Ałtaj. Step bez końca, bez granic. 
Pod samolotem - jedno morze ost-

' 

nicy, szarawo-zielono-niebieskie. I 
niebo nad nami podobne. Chwilarm 
zdaje się człowiekowi, że samolot 
szybuje w jakichś przestrzeniach, 
nieznanych, jednostajnych, bezkres­
nych„. 

* * * 
Spójrzmy na mapę świata. Jedną 

szóstą wszysbkich lądów, 2,2 miliarda 
hektarów zajmuje na niej Zwią· . 
iek Radziecki. Wśród ciemnych 
Plam, oznacz.ających góry, wśród 

zielonych, błękitnych, szarych i czar­
nych kolorów - oznaczających lasy, 
me>rza, jeziora i rzeki, widać na ma- · 
pie bladozielony pas, biegnący z 
zcchodu na wschód e>lbrzymiego te­
r ytorium ZSRR. To wielki pas ste­
p owy dwóch kontynentów. Pas dłu­
gości 5 tysięcy kilometrów, szeroko­
ści - w niektórych miejscach - do 
600 km. 

Wielki pas stepowy zaczyna się na 
równinie węgierskiej, biegnie ponad 
Morzem Czarnym, p rzez kraje przy· 
kaspijskie. Poniżej Akliubińska 
wkracza na terytoria Syberi i-gdzie 
rozprasza się w slepowo-leśne pta; z­
czyz.ny, obejmując olbrzymią prze· 
strzeń 3,7 miliona kilometrów kwa­
dratowych. Ogółem - stepowe prze­
strzenie zajmują w ZSRR il'onad 250 
milionów hektarów ziemi. to znaczy 
12 procent całego terytorium Związ­
ku Radzieckiego. 

kraińskich stepów 
w dniu dzisiej· 
szym. Ale dalej 
na wschód - na 
Powolżll - jesz· • 
cze potowa stepów 
nie została obsia· 
na. W okręgu cze-
labińskim, czka-
łow~·kim dopiero 
jedną trzecią zie· 
mi przeorały cięż· 

Na bezbrzeżn11ch ugorach Kaz ach1tanu rosną jak grzyb11 po deszczu nowe osiedla. 

kie radzieckie plugi. W samej tyl· 
kc. Kazachskiej Republice Radziec­
kiej na rękę człowieka - na ma­
szyny - czeka ponad 40 milionów 
hektarów ugorów. 

s-kich stepach - rrżybyly tutaj 
pierwsze kolumny pionierów 
miodzi komsomolcy z Mookwy, Ki­
jowa, Len.iingradu. Po bezdrożnych 
równio.ach roz.sypały się całe k.ara · 
" ·any cięiarówek. Na wielkich 
przyczepach wieziono nowe domy. 
Ze stacji kolejowych w Akmo}iń· 
siw , w Semipalatyń..•ku, w Paiwło­
darze wyłade>wywano cale pociągi 
nowych maszyn·traktcrów, pługów, 
i;iewniików. Ze śpiewem na uS1tach, 
radośnie, ochoCl'l<> ruszyła młodzież. 
radzie.:ik.a na podbój ugorów, na 
podbój zlotej altaj skieJ ziemi. 

dli - do wielkich gospodarstw rol· 
nych, do n.owych miast rolniczych i 
fabryk zboża, których je~cze w J.O· • 
ku ubiegłym nie było na mapie. -W 
srozerym stepie powstawały nagle 
laude miej.soowości, jak Tabuny, 
Malinowe JeziQ!'O, Złctopole, Lon· 
dyn, Orlean, które budzą podziw, 
wprawfają w zdumienie s.tarych 
Kazachów i Ałbajów. 

Sztab odnależf!śmy w ja­
kiejś wiooce za Glownem. W 
czasie godzinnego poi;toju od­
dałem meldunki. Wróciłem do 
wo:t.u. Major Krzysiak stał 
przy maszynie, oczekując me­
go powrotu. Chciał jechać z 
nami do Łodui. Jego szofer 
zosUlł wraz z bagażem w ra­
dzieckiej jednostce. Ruszyli­
śmy. Jeńcy niemieccy szli gro­
m3dami wydeptaną w śniegu 
drogą pom rowem. Tłok na 
szosie byl niesamowity. W 
pewnym momencie kaipral mu-

t siał zatrzymać wóz - przed 
nami powstał zator. Gęsto 
i;bite, jeden przy drugim sta­
ły samochody peline radziec­
kich żołnierzy. Gdllieś z boku 
dym ił jesz{!ze rozbity czołg li': 
krzyżem na wieżyczce. Ten 
dostał dobrze! Obok szosy 
.przewrócony leżał drogo­
wskaz: „Lttzmanstadt 10 km". 

* * * - ' 
W poludp.iowo-żachodniej częsc1 

ZSRR - na Ukr.a inie - na glebach 
obfitych w ·czarnoziem - olbrzymie 
stepy, na ;których &zumiąlo ongiś 
mórze burzanów - uprawione zosta· 
ły i zagos,podarowane całkowicie. 

Tysiące koł~hozów wyrns/o na bez­
kresnej równi nie. Z.loi e tany psze­
nicy, kukunydzy, białe jak śnie'il 

plantacje bawełny - oto obraz u-

NA ZpJĘCIU: orka na ziemiach nie zagospodnrowan.ych w 
ko!chozie "12 lat Października" w obwoct.tie · czkatow~kim.. 

I 

* * * 
Alitaj!'ki kraj - to maczy Kraj 

Złoty. Ziemia tutaj wg,par1lal.a, pło· 

dna, wczys•tił i czarna, l':iemia, któ· 
ra czeka jeszcze na ludzi. 

Nad nie<Dmierz<>nym :norzem ste­
powym unosi się dusllący za.pach 
goźdrików, frysów i smo!U:. Gdzie· 
n:egdz.ie w· nieją malownicze, peł­

ne. niezwykłego uroku' zagaje stepo­
wej .akacji, oazy obsyJ'3nYch białym 
kwiecie:n tawuł lub kremowe bu­
k!ety sybirSJ!Q~ch kalin. 

Na tej ziemi pachnącej kwieciem 
w .ubiegłym 30·leciu powstałe> 

już ·wiele · socjalistycmych gospo· 
darntw. W pionierskich sowcho· 
z.acą · 09:.ą~no wspaniałe z,biory. 
Przed k;llru la.ty USJtanowiono tutaj 
światowy r ekord zbiorów psn'.en;cy. 
Micha-il Jefremow, z.nakol1'lity sy · 
blrnki m iczurinowiec,' os;ągat po 
100 ce~narów pszenicy 7. hektara. 
Ale były to dopiero p i erw~rr,e „wy­
>PY urodzaju" / wśród bezmiernego 
morza kwitnących stepów. 

• * • 
Na wioonę tego roi<.u, kie<;ly je:w.' 

cze &niegi ilębdkle leżał)> na altaj· 

Dzisiaj zebrane> 1uz WSlj)aniale 
riony ,Il, 500 tysięcy hektarów. w 
nastąpnym roku, w roku 1955 -
kom~:>molcy radzieccy dokonają 
zbiorów PS'"enicy z dwóch m;lio · 
nów hektarów. 

• ·• • 

Od wiomy przybyWa tutaj z .wiei · 
k ',ch fabryk rad·. ieoklch co miesiąc 
po p:ęc tysięcy nowych trakto· 
rów. Dniem i nocą brwa wielka pra · 
ca, wieLka bibwa o pszen i cę, o mi­
liol1'y pudów do11konał02go ziarna. Na 
beul:resnyoh &tepach pow;.tają nowe 
d11!'.Konale dt·ogi, nowe lin:e kolejo­
we. Cicha, ruie znana dotychcz.as sta­
cja Kumnda zamieniła się w wiei· 
kie centrum zbiorcze pionierów i 
ma.szyn. Tu taj właśnie pracuje s.ztab 
wielkiej a.rmU, która ruszyl.a na 
podbój ugorów, na zwycięski bó; o 
obfitość chleba w Kraju Socjaliz.· 
mu. ,Stąd, z Kułundy - rusq,aly ka· 
11a.waey ipionierów do nowyab ~ 

·• * • 

Lecieliśmy samolotem nad tym 
krajem - było to na wiosnę tego 
rc;ku, roku rozpoczęcia wielkiej bit­
wy o obfitość chleba. Gdzieś za Ku· 
lundą i:ug.zal właśnie pierwszy trak­
!or na ugory. W dole, .pod nami wy· 
ra&tała z ziemi pierw!ł.a czarna nić 
bruzdy. Bylo to 20 kwietnia 1954 
roku. 

Lecimy we wrześniu nad tą s.a· 
I mą z,iemią, po której dniem i nocą 
suną pracowite maszyny, wyrasta· 

• ją j.ak grzyby ~ deszczu nowe osie· 
dla. Jakże zmienUo się tutaj wStZyst· 
ko! Na ser.ny step przy!!Zło nowe 
życie. Bezbrzeżną ziemię wzięła w 

·>we posiadanie bohaterska mlodzie.l 
radzieoka, młodzi chłopcy z fabryk 
Leningradu, Ki1owa, Moskwy, stu­
denci, nauczyciele, inżynierowie, 
ohlopcy I dziewczęta, setk!i tys'ięcy 
1'1łodych lud1.i , którzy z energ!ą nie· 
bywałą, z · entuzjazmem, z rad09ną 

p '.eśnią na w:tach 91-zeorują dzie­
wiczą ziemię, by wydobyć z: niej 
dla ojczyzny mi'Liony pułiów :1Jłotej 

?SZenicy. 

„ JUABCDKOW 

' 

Major przez dłuższy cza~ 
uparcie milczał. Dopiero mo­
ja uwai;a, że ciekaw je­
stem, jak wygląda Łódż, otwo-
1-zyla mu usta. 

- I ja jestem cieka1w, nie 
widlliałem jej równe 40 la.t. 
Pojedziemy na Drewnowską, 
tam mieszkała moja matka, 
dom nieduży, ot, czynszówka 
dwupiętrowa. żela~na brama, 
która nie była chyba nigdy 
oliwiona - skrzypiala jak 
wsu.yscy diabli. Dobry sposób 
na carskich żandarmów robią­
cych w nocy obławę. A obok 
duży plac - nie zabudowany . 
Na tym placu, człowieku, co 
myśmy nie wyprawiali z chło­
p:i.kami. Na'!)1-zeciwko był ma­
ły, żydowski sklepik. Mogleś 
dostać w nim wszystko -
śled zia i cukierki, sznurowa­
dła, irysy. P atrz, byłem strasz­
ny łarnch. Patrz, 40 lat, a ja 
pamiętam nawet, jak się na­
zywał właściciel tego „domu 
towarrowego" - Rubin, cbu­
d·ziutki, z pejsami, w chała­
oie. Pamiętam jeS>zcze, jak 
smakowały irysy. kupowane w 
sklepie starego Rubina. 

* • • 
Nagle ujrzeliśmy przed so-

bą ,,ierczące ponuro komi-ny 
mJiaU. To jW: l:ódź. Po ohwi-

li jechaliśmy obok czerwooefO 
parkanu żydowskiego omen• 
tarza. Długa', prosta droga. 
pooząbkowo n ie z.a:budowM);\ 
kończyła się ulicą z małymi; 
parterowymi d::imkam i po obu 
stronach. U jej ke>ńca - ma. 
jor zajął miejsce Pl'ZY kierow­
nicy. Kluczył jakimiś wąskim2 
uliczikam.i. Mi.'>lłto czyniło wra­
żenie wymarłego - ani jed- , 
nego mieszkańca na u!](:y. 
Przy skrzyżowan iu dwóch , 
przecznic, plot z drutu kol- I 
czas.tego i odwalone na bok 
koz.ły - robiły ~aienie ro:i;­
b itej, ob07iOWej Dramy, Tl1 
było getto. 

Na rogu jakiejś ułiczkl ma­
jor zatri.ymal wóz, rozej.n:ał 
si11 dokoła, polem j.akby się 
mmyślając, wysiadł nielldecy­
dowanie z samochodu. Szedł 
))!'zed sie>bie. Krupral z powro­
tem usiadł przy kieroW111Jicy. 
Wolno, na pierwszym biegu, .ie­
cha~iśm:v za idącym majorem. 
Skręt. W~zedl w wąską ~ 
kę zabrukowaną kocimi fu&.. 
mL Nie wiem, dlacae10, aw 
byłem pewny, że jesteśmy 
właśnie u celu naszej drogi -
na Drewnowskiej. Od ro,.a 
major przysrpieszył krok\l, ~ 
wie biegł. Wóz cały t"Zal poooo 
dąż.al jego śladem. 

W pewnym momencie majcf 
stanął. Połofylem rękę ~ 
kierownicy, ka.pr&l za•trzymal 
maszynę. M6j tcwarzys.i po­
dróży stał nib:v wrośnif}ty w 
ziemi.ę. C'rdy spoi rzałem na ka· 
mienicę. przed którą stał ma­
.lor Krzy~ak, ujrzałem do po-. 
łowy wyburzone śc ~any bied· 
nego, odraJPllnego domu, któ­
ry SOO!(lądal n.a ulicę pustymi 
oczod"ła.m! okien. W wybitych 
szvbach n;i. pierw·~vm piętrze, 
.lak §m;ertelne całnny - nie­
ruchomo r.w;s.ały b;~łe 11iel(­
dvś firartl<i. Boląc sle zakłóci~ 
nie~~m"witą cisz'!. na. palcach 
podszpfllem do majora: 

- Towareyszu ! 
Ani słowa ocipowiedzi. Zda• 

wal s1ę n.et.ego nie widzieć I 
niczego nie sły„zeć. Twa~ 

by I.a trupio blada. Oczy jaJt• 
by zapadły w głąb. Usta wy• 
krzywi:! grymas nieludzkiego 
bólu. Stał nieruchomo jeszcze 
cllug;c, długie m;nuly, potem 
zrobi! dwa kroki do p rzodu, 
podszedl do wpól zrujnowanej 
kamienicy, dotknąl ręką mu­
ru, oderwał kawałek nadłµ­
panego tynku. Z kieszeni wy. 
ciągną! chuste;:zkę zawtjaJ<lc 
w nią pieczołow icie maleńld 
ułamek tego, co kiedyś było 
„jego" , domem. Jeszcze raz ob· 
rzucil spojrzeniem zburzoną 
ko.mienic~kę i og_pzedl. Za­
trzymał się na rogu ulicy, jak­
by się nad czymś namyślając, 
machnął ręką. Odwrócił si• 
do mnie, trzymając oczy 
spuszczone do ziemi, podał mi 
rękę i powiedział tym ra0enl 
po rosyjsku: 

- Spa.sibo. 
Potem wolno odszedł opa. 

dającą ku miastu ulicą. Sta• 
łem spoglądając za oddalają• 
cym s·ię. Szedł nierów'!1ym, za. 
taczającym się krokiem. Jui: 
uszedł chyba 70 me-trów, gdy 
nagle z roziwalin getta zag.rze­
chotał hitlerow.;ki automat. 
Jedna seria, potem za sekun­
dę d>ruga - gdzieś z boku, 
niepokojąco blisko i w tym 
samym momencie wbaczyłem, 
że major Krzysiak upadł. Ja- · 
koś nie mogłem sob~e skoja­
rzyć tego upadku ze s.trzała­
mi, które przed chwilą z;mą­
ciły ciszę. Biegiem jak szalo­
ny, za sobą słyszałem tupot 
nóg szofera. Z Nikiejś bramy 
czv uliczki wypadło na ulic~ 
kilku żołnierzy radzieck,ich. 
Major leżał martwy na tro­
tuarz!", obok n;e~o czapka • 
nausmikami. Gwillula na 
cza.ix:e była tego samego ko­
loru, co czerwona plama krwi 
na śniegu. 

• * • 
Wo.in.a toczyla s i ę dalej, juł 

n.a ziemiach niemieckich. Cią­
gle nie mogłem za.pomni~ 
człmv.ieka, który 40 lat czekał 
na powrót do swego miasta, 
do s ego domu, by w pierw• 
sz.ej god'2linie powrotu zamiast 
domu zm.ale'i:ć zglisl'lCza i gru­
zy, zamia.st radości - śmi&r4 
na bruku, na t:vm samym bru.­
ku, który deptał kiedyś dJJde.t 
c1ęcymi, bosymi stopami. ,, 
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Noc nad · Brazylią 
N a ulicach Rio de Janeiro 

spacerują dżentelmeni 
w nieskazitelnie bLalych 
smokingach. Mówią glośno, 
z tupetem. Przeważa akcent 
czysto berliń*i. Tu i ówdzie 
blySik.ają monokle ... 

Zad.omowfll się w stolicy 
Brazylii . Wiedzie im s;ę t\.1-
ta•j d•oskcmale. Prze<:ież to 
już dliiesięć la t, jak zaczę1i 
przybywać z Europy na sa­
molotach, z dobrze wypcha­
nymi kuframi. Samolciy by­
ly niem:ec-kie, wojsiwwe. 
Tylko po drodze, w Hi:,.zpa­
nii przemalowano cyfry i 
znok.1. Przybywali równ;eż 

okręt3mi generała Franco. 
Ilu? Wysta.rczy p~ie<lzieć, 
że w ciągu krótkiego cza· 
s•u lutLność s.tolicy Brazy· 
lii wzrosła do dwóch milio­
nów. A dzisiaj co piąty 
miesZikan:ec Rio mówi z ak· 
c.entem berlińskim. Zajęli 
najlepsze hotele. Wybudo­
wali sobie eleganckie wille, 
cale dzielnice o smukłych 
gotycko - krzyżackich w1e­
życ21ka.ch. I pr.aoują - w po­
licji, w brazylij~iej „defie". 
Pełno ich w sztabie, w ka ­
drach oficerskich. Kierują 
sprawa.mi amerykańr.kiego 
„Standart Oil", „Ligh.t and 
Power", „Electvic Borui and 
Sb.a.re;", sprawami amery­
kańskiego „Volta Redonda", 
„United Fruit", sprawami 
dziesią<!ików koncernów, któ­
re mackami polipa objęły 
całą Brazylię, kopalnje, plan­
tacje kawy i kakao. 

• • 
* 

J edno z najbogatszych 
państw świata - kraj, 

który może wyi:ywlć pół mi­
liarda ludzi - nie ma pracy 
dla swyQh robotników, dla 
iWYch peonów - chłopów. 
Ziemia piętna.stokrotnie,, p.i:ze­
wyższając.a obszar Francji -
nie może wyżywić 50 miJ,io­
nów mles1lka11ców. Co drugi 
robotni:k '"'na prómo s1JUka 
jakiegokolwiek zajęcia. Co 
drugi chłop, pó!.na.gi, bosy, 
wędruje z miej.;.::a na miej­
sce w poszruk.iwaniu zarob­
ku, w poszukiwaniu chleba. 

W BrazyliJ nie sieje się 
pszenicy, bo Amerykanie 
importują tu.taj pswnicę ar­
geptyńską. „Volta Redonda" 
zamknęła fa.bryki mettJ,ur­
giczne w Rio. We WS'Zystkich 
$lepach sprzedaje się wyro­
by ~ta:l.owe ze znaozki~m 
„Made in USA". Amerykllń­
scy właściciele pa.n.tac:j.j ka~ 
wy spalili w clą.gil Ol.tattnich 
13 lai 78 mlłlooów wwk&w 
kawy - aby utnymać wY­
sokie ceny n.a rynk.acll świ•­
towych. Wynliszc.zono tysią­
ce hekta.rów plantacji kawy 
i kaikao. AmerY'kanie !Jnipor­
tiują do Braeylii holender-
5kle ziemniaki, hiszpańBką 

Mieszkańcy Rio de Janeiro demonstrują na uiicach 
domagając się budow11 domów i zaopatrzenia 2-miliono­

weg0- miasta w wodę do picia. 

towych pojawiali się coraz Amazonką mrą z głodu, 
t-zęściej ludzie mówi<1CY z ru.1i:· niszczą Ich straszliwe, tropi­
centem berlińskim. \\l ozyscy kalne choroby. Chłopi upra­
wie<lzieli, nie bylo dla nikogo wiają ziemię motykami. Nie 
ta}emnicą, że „Vargas mai·- mają mydła, lek.arS"tw. Ty­
nie skończy". siące giną od ukąszenia j~-

Ta.k.ie były kulisy s.amo- dowitych wężów. Tylko 
bójstwa braizyHjskiego dyk- dziesięć procent ludności 
taton senora GetuJ.10 Var- mieszka w mośnych wairun-
gasa. ..., kach. 

• * • • * • 
Po ulicach Rio suną BI'azylij'1ka Partia Komunl-

przed'PQtopowe tramwa- sty=a poW1Sta~a w 1922 r. 
je. Amerykański „Railway" 24 lata komuniści brazyHj­
zainstalowat je przed pół scy wakzyli w pcxl7iiemiu. 
wiekiem. Były to wagony W 194~ roku - w chwiJi le­
nie przystosowane do miej- ga!j.2.a.;j.i pą.rtvi w Braizylii 
scowych waruni<ów. Pod było cztery tysiące komunoi­
wptywem deszczów i llpałów stów. Ale po C:Wóch laJtach 
- dachy na wagonach tram- było ich już 200 tys·ięcy. 
wajowych pogniły, spróch- W9tępowa1i do KPB maso­
nialy, rozleciały się w ka- wo robotnicy, chłopi, inteli­
wałki. Więc zdjęto Qa.ehy z gencja, pisairze, jak Gracili.a­
wa.gonów tramwajowych. I no, Ram02, Amado, malarze, 
<lzlSJiaj mieszkańcy Rio jeż- jak Candirlo, Portina:ri., ar-
dżą ewoimi „t.ramwą.jam! bez chitek~i, jak Neumeyer, j 
dachów". kompozytorzy, jak Fnmcisco 

Jest dopiero wrie,sień, a Mignon, ucienl, jalk 7JOOlko· j 
słońce pali jui niemilosier- mity fizyk Mario Szenber~. 
nie. Na wszystkich twaraach N.a rozl\a:i. Wall-Street w 1 

- widiać QZnakj pra,gnien.ia. roku 1947 zdelegalilww.auo 
Pić, pić za wszelką cenę. Ale pa1rtię. Tysiące bojownilków ' 
k.ra.ny w Rio warezą tylko i pokoju i socjali'1.mu zam­
pcychaiją. Już we wneśniu k~t.o w więzlenlia<.:h, w 
za.brakło w Rio wody, A co obozach koncentracyjnych. 
będme w arudiniu - pod- „Ale partia komunistycz­
aas pie.k.ie1nego br.acyl.id- na. - ja.k oświadczył jej se­
lk.i.ego lata? kretan, towarzys:i. PreS"tes -

oliwę. 

Gaiety biją n.a tiann. n.a nie m!knie n.a Skutek dekre-­
próżino. Aby wytbw:iC1Wać w tów. Partia komunistyczna, 
Rio wodociUi. trub• moc to konieczność dziejowa. 
pieniędzy. A.le dzlsie.iei v.c,Ład- WsuJJcie rępres.je stosowane I 
cy Brazylii n.ie dba.ją o mi.ej- wobec komunistów jedynie 
ski• wodociul. 1N wii1J,aci\, m'oglł przyspieszyć osta•tecz­
w pałacach nmielłm...łych ne przebudzenie się narodu ' 
przez Ameryka.nów (róWllldert braizyhjskiego, który jut 
i tych mówiących z akcentem . wstąpił na drogę wal.kl o 
ber'lińskbn) szemrzą fontan- demokrację, o socjal'izm". 

• * • ny z wodą fłębilnową. „S tien- • * • 
chodziło jeszcze tylko o dart Oil" wybudował wy- Amerykańscy diientelmenl 

rqpę naiftową. „Stan- JtMczające ik>śc.i _.tezyj- naftowi przypuścili no-
dart Oil" ostrzył na nią zę- ski.eh studni dla swych u- wy, kolejny ~ium do bo­
by. Ale lud brazy1ij·sk! pod rzędl!l:ików i podqpiec·wych. gactw p.aturalnych BraeyliL 
wodz.ą partii komunt:;tyeznej A re-szta? Bezrobotni miesz- Buduj" bazy strategiczne i 
posta·nowił broni~ n.arty. kający w sreła.sach - niech lotniska wzdłuż wybrzeży 
Wybuchły olb<r:zymie 1;1t.Ni,J«ri, idą do d±ungli W lesie do- Atlantyku. Za.wiesza·ją czay.·­
krwa.wo tłumione przez poM- sy~ jest wody. Ze zarażona? ne zasłony faszystowSl{ie 
cję. DY"ktaitor Va.rga.s pr7.e- N.le nie l!IZkod:i.i. Będzie mniej nad tym słonecznym k.rajem. 
straszył się, iuczął się wa· nędzarzy. • i „Ale - jak pisze wany 
bać.„ • • alli.ałacz amerykańS<ki P. B. 

Więc do Rio zac:tęlii przy- 28 m!J.ion6w ludzi skaza- Fombon - nairody Ameryki 
jeżdżać coraz c~śoieJ ,,naf- „ nych p.a śmierć glodo- Lacińisk;iej nienawidrzą !m­
eiani ambasadorzy USA" - wą" pisała, ni~dawno gazetą per!a1istów USA za falszo­
m ister Herbert Hoover i m'1- ,,Dia'l'lio de Noticiae". K<l!ll\i · wanje wyborów w ich kra­
ster Arthur Curtis. Gene- aja badając&. warunki byto- Jach, za ich draipieiny han­
rał Dutra zaczął 'orać dola- we chlop&w brazylij•slkich del. :ia eksiplootację, za bei:­
ry . na własną rękę. Obiecy- poczęła bić na a1a.rm: 90 ustanne podboje, za śmierć 
wał. Brał pieniądze Wlice- procent lud.ności wiej1sk1ej i głód, które n iesie z llObą 
prezydent Cafe Filho, brał tkwi w ainaJfaibetymmie, w i>aawwanie Jankesów. I na­
generiał Eduardo Gomez, ml- ciemnooje. Przeciętna dłu- rody Ameryki Łaolńskiei 
nister firum.sów Eugenio Gu- gośó tycia chłopa b.razy1Lj- nie UiSłlaną w tej wake aż 
din. Ws-zyscy o tym wledzie- skiego wynosi 25 Lat. Całe do zwycj,ęstwa". 
IL W sz.tabach kopa.Jni na!- llalangi chłopów, Indi:an nad JACK OUTPOST 

Nad dziełami genialnego ·pisarza 
„Już d.awno nie było na 

świec i e pisarza, który by miał 
takie znaczenie dla swego 
kraju, jak Gogol dl.a Rosji" 
- powiedzia ł demokratyoz· 
ny :nyślioiel i krytY'k Czer 
nyszewsk' ?O. śmie1·d autora 
„Martwych du ~z". To sfor 
mułow&ni e d aje mi.arę wie] 
kości pisaukiej l\Lkołaja 
Gogola. 

Dti'lłGlność Gogola przypadło no 
cięi~ie i cie1J1ne lnta mli<ołaje·„:;lcie'. 
reakC!)I, kiedy to knutem, nył•q 1 

kator.'Ją roiim somowładitwa u1lł?· 
v.1oł pnedłuiyć trv1anie wolqc•gio IP 
ut tre>;u pańsu:1yinicn~go. Najlep! ~ 
synowie norot'.u rosyjskiego 1dawal 
1obło sprawę t ekrutnej niewol! 
non chlop:;kich i r::nu"'leli cera1 do· 
kładnlej n~eu::h:"cnność pro-;e$ÓW 
historycrnych, lttć rf. sl(axywoły fou· 
da!h:m ro!iyjski, jr:lc I kaicly Inny, na 
o~tatoc.1nq iag?c1<:lę . Dunt cł•~~bry• 
stó.w, · o6c1ne powstania chłopski•, 
wystoplonia pnodujących plsar1y-tłe· 
mokrat6w - wnysUcie te c1ynnlkl, 
choć c!ła~ione łonc!urmskim b:•t.em, 
sam=>wolq „cxrł'fownikOw" 1 . dykto· 
tern w~tcdn~a·'nej cenzury, wsł!oty· 
wa'y prz:ecleł d:>kladriie, ie w nero­
kkh r.iaaach nar?du roayjskleg:o nur­
ti.·~q potęine pre!dy rewolucyjne, lc.tb· 
re podm11Wa' l;>ędq 1murH:cły gmoch 
sa;.iod:ierfawl~, ai do jego osto· 
tect:n~go u11C'!dku. 
Mikołaj Gogol (1809-1852) 

udarzyt ~wą twórczością w 
dwa główne tilary samo­
wl:dztwa: biurokrację i ob· 
swrnictwo. Genialny realis.· 
ta i satyryk - od pogod­
nych, bezpretensjonalnych, 
na wt>ół fan tastycz.nych 
opowiadań ukraiński.eh 
(„Wieczory na chutorze nie· 
daleko Dikańkl" i !Jl.) 
przeszedł w ciągu niewięlu 
lat do i.nnego zakre1W twór· 
cwści, którego eechą uisad­
niczą był nie f.IlllnY prredtem 
w litera turze rosyjskiej im­
pet krytyczno · sa'tyryC2Jl'IY. 
9klerowany oeln.!e przeciwko 
pasoł;ytom l wroge>m narodu. 
Areydrdeła Gogol.a ...- ,,Re-

wi~r" i ,,Martwe dusze" 
(warto ząz.naciyć:, i:e pomysły 
ich zai•ns.pLrowal autorowi 
Puwkin) - są genialną, nie· 
slycha.nie ostrą i s-kuteczną 
roz~rawą z samowolą, la · 
pownictwem i 1·errorem biu­
rokracji, z chc:woi;c!ą. tępo· 
tą i oobiepańst.wem obWlr· 
niotwa, z tymi plagami, które 
- hodowane celowo w u· 
9troju caratu -- stra.57..Liwym 
brz.erµięnięm ciążyły na życiu 
milionów rosyjl!kich „podda · 
nych". 

Demaskowanie, płł!tnowonle I et.to· 
alanlo wueJklch podłości cenklego 
ustroju, b~dqce (unkcją łpolecznq 
twórc10$cl Gogol•, ni~ wycrerpu}• 
jednak Jej znac1enła w llt•rotun:e 
ro•yjaklej w XIX w. Nie mni•J olo• 
•lllsla J•ał lunkcl• artyltyuna lol 
twQrcrołc;1, a polega ona na ły"1 1 ł• 
Gogol posrenyl . ogromni• krąg "° 
Motyki plaarskloj, „prow11d1U do ni•I 
'90WV~łt, ni• dostraa9onych pnedtetn 
bohaterów, potrakl9wal Ich w ,„. 
~b reolltlJ«ny, wyra1lłly I l'Olllę. 
błony, Rie atcz41d1«fc ełqff łvlft, 
kt6ny na nie zasłułylł, zaś cłeplo, 
po ł~d1ku. aordocznię od~"rqc •lę 
cl• wy1ys~iwanrch · I krzywd1oriyc::h, , ... ,.„,t 0„.1„ ~ w awych •••1"'· 
........ tllłlewłcll „ " !Ile •lllt 

WJpanloła, ,.tna pa1J1 satyra 1po· 
łiec:rfMI!, ll•óra pGinlej pne1 dale1ht· 
cioleda 1apładnloła mvłl I wyo· 
b,oini4 pn:odujgcych pisany ro1yj· 
sklch, Jak Sałtykow•S2c1edryn I In· 
ni. Tw6raołt Gogola - to tarotem 
ftąnłtestacJo humanistyanych uczuć 
autora, ltt6ry mqdrJI I 1prpwledliwie 
pptrafił ocenlt ludzl swej epoki. 

Wydany n.iedaiwno „Wybór 
pism''*) Mikołaja Gogola 
jes.t nie, tyLko pięknym hol· 
dem, wooonym pamięci ge· 
nlalnego pisarza. Jesit przed!! 
WSZY{!tkim Cellrul P<J'Lycją wy· 
daw;n lezą. 

„Wypór plsm" zatWiera 
wmystlkie najcenniejsrz;e po· 
zy<:je twórczego dorobku 
Gogola. Więc - cyk.le opo· 
wiadań ukra.iń,kich („Wie· 
criory na chutorze niedaleko 
Dilkańk.i" i „Mirgorod"), opo­
wieści peternburnkie („Nos", 
„Szynel", „Pamiętnik wa· 
r.iata" i .i1n.), komedie - „Re· 
wizor" I „Ożenek" i wreszde 
- „Martwe dusrze". Należy 
podkreślić, że te~9ty podane 
wstały w brzmjf!niu orygi­
nalnym, bez zmian i znie· 
kształceń, dokonanych przez 
daWIIlą ceruzurę rosyj9ką. 

Obszerny i rzeczowy ws·t~ 
~ióra N. Mod:zelewsk.iej do­
brze wprowadza czytelnilka 
w i3totę dzieła Gogola, tnfor­
mując zararz;em o jego kole· 
Jach życiowych, Pri:ekłady 
pOSiroZególn)'Ch utworów na 
wysokim poziomie. Rysunki 
Grunwalda są prawdziwą o· 
zdobą starannie v;yda.nego 
tomu. 

BOLESŁAW DUDZINSKI 

') Mikota) ~og•I - Wybór pism. 
Prz:elałyll1 Włod.,.daw Broniewski. 
Cz:esłqw Ja1trt1tłPle11 1 Jerrr Bnec1kow­
•~I, Julian Tuwim, Jerzy Wys zom irski, 
Wstęp Natolll Mod zelewskleJ. War­
JJOWO „Kslqtka I Wledio"1 19~4 r. 

511, eo. 

' , 

GŁOS ROBOTNICZY 

Kibic ma głos 

Nowa sztuka w Alei Róż 
Dziś znów muszę wystąpić gów moie.J!o synn również 

z pretensjami. I znów do się uc.<.q? Ze w O(IÓle wszyscy 
GKKF. B o niby dokąd mam koszykarze, to młodzież u­
adresować swoje żale? Kto cząca się? 4 cl, którzy n!e u­
ostatecznie odpowiada za czą się - pracują? Nie jent 
sport? Oczywiście GKKF wprawdzie sztuką uzy3k:ić 
To nieprawda, że up:ir:em zwol',ti!)r..ie ze szkoly CZ}/ za­
się, aby ata.kować tę fastu- kladu pr:icy na jeden dz;eń. 
tucję i świata po::a nią nie Ale kto zechce ::walni~ uc~­
wid.zę. Owszem, widzę. 1 db- niów 11a cał1J tydziei<? I jak 
tego atakuję. w ogóle można' odrywać 

,Sprawa ma się tak: Mój chlopców od n1.Uk i czy pra­
syn jest koszykarzem. Co cy na tule dni? A now•1 sy­
prawda sta ralem się usiinie stem rozgrywek wymyśtnny 
zrobić z niego p!łkarza, żeb1J przez sekcję lwszykówki 
tak jak spadkobierca Ramo·- GKKF wymagf'ć bed?!P co 
ny Jańczyka przynosi! slawę najmni ej steściotygodnio­
swemu ojcu, ale nie udalo wych zwolnieli dla wszy~t­
się. Chlopak powiedział: co kic1i czlonl:ów kadry ligo­
tam futbol, za dużu tiok! Co wej drużyny. 
drugi chce być Cieślikiem 
albo Barnn em. Ze sportowego punktu wi-

_I poszzc!l do koszykarZ'l/I dzenia nowy system nie daje 
Nie można powiedzieć _ nic. Ze społecznego punktu 
jq~t n iez'.1•m n"'r·~rn. Tre-ar widzenia prz;;niesie tylko 

' " ·~ straty. 
Włókniar;iy, Kulesza, często 
stawia go za wzM. Dobrze Za m lodych lat diabelnie 
pracuje. W tym roku awan- chciałem zostać zegarmi­
sował do pierwszej drużyny. strzem. Intrygowal mnie nie. 
~ięc cieszyliśmy się obaj, ustanny marsz wska.zówer:>, 
ze nareszcie o moim synu też beznam;ętne cykanie sekund­
będzie glośno w gazetach. I nika, d?iesiątki kółek i try· 
doczekać się n ie mogę. po- bói.v sleomplikowanego me­
czątku rozgrywek ligowych. chanizmu.. Udało mi .~ ię ro-

Wczoraj Jacek wrócił z zebrać trZ'!/ zegarki. Nie po­
treningu przubity, złamany sunąlem się 1ednak w . zna· 
jednym słowem - zrozpa.~ jomości zegarmistrzostwa a­
czony. ni o krok. A żaden zegar-

- Z ltgi nici - powiedział mistrz nie chciał podjąć się 
krótko. zreperowania „spreparowa-

Po dwu godzinach zdoła- nych" przeze mnie budzi­
łem wydobyć z niego strasz- ków . Cóż - mia!em wówczas 
ną prawdę. Okazuje się, że 6 lat. Dzi§ jestem tokarzem i 
w GKKF dokonano kolejnej ani przez myśl mi nie przej­
reformy rozgrywek. Posta.no- · dzie - by demontować do­
wiono: rozgrywki odbywa~ bre zegarki. Podejrzewam, 
się będą system.em turniejo- że w G((KF. ściśle mówiąc 
wym. To znaczy zjadą się do - w se"kcji koszukówki -
jn.kiegoś miasta cztery dru· siedzi paru takich sześcio­
żynv i w ciągu ' trzech dnł letnich zegarmistrzów, któ. 
rozegrają między sobą me- rry z braku zegarków de-
cze. montują koszvkówkę. 

Nibv pozornie drobiazg. Pqpieram calym sercem 
Co za. różnica, czv grać w każdą zdrową reformatorską. 
każdą niedzielę ;e.~ienno-zi- myH. Ale w koszykówce nie 
mową, czy raz na miesiąc 
przez trzy dni pod rząd. zastosowano reformatorskich 

Ale dlaczego nie wzięto J>omyslów. Na koszykówce 
pod uwagę, że mój sim cho· dokonano niebezpiecznej o­
dzt do szkoły? I że koledzy peracji. Znpelnie podobnej 
mojego s1tna z ligowe; dru. 
żyny W!6kni11Tza ta. kźe dto- do tych, jakie w młodo.ki 
dzq do szkoly !1•.b nn. 11.niż.~ze przeprowadzałem na zegar1 
uczelnie? I że koledzy kole· kach. 

umd redakc1ą mtstrza klasy m1ęd1ynarodnVJ111 K. Makarm~? 
STUDIUM 

M•Sne• Sakkvlllag, tt.\4 r. 

llal• remlsujq w no•l•pujqcy 11po­

sób 1 

t. es+ li, Kxe5 (ocąwllcle nie moł· 

na grat króloM na gS wobec z. Sd4, 

a pny lnnrch po•unl11<lach kr610111 

białe roml•ult1 1 1-lclq , uachu· 

fqc Aoczklom na d4 I od raru p_. 

•lnymujqc plena) I. Sd411, Kxd4 (k„ 

nlenne). T•l'tll cramy król 1ostal do­

atalonnle daleko odclqgnl•ty . od 

piona h I lróla te J. M, elH 4. h7 I 

powita)• znana rem~ow• pozycja. 

STUDIUM 
Schackwl!rlden, tU7 r. 

Bioto wygrywaJq. 
I to studium oparte jest na nieco ' 

1bllłonym temacie. Tym ra1em led­
nak wtaśnie strona silniejsza musi 
praesikodzić pr:r:eciwnlkowi • który JO• 
mien.a poświęcić 2 pionJ, oby od· 
ciągnąć białego lcrOla od piona, ld6· 
ry rajmlo linię h (po zabiciu pio· 
na hS). A więc, Jeśli blołe w ple,_ 
llY"' NChu zagrają 1, h4 (~h na· 
nucojqcy 1lę, o pomimo 10 ~ledo· 
bry), Io na•tqpl 1 ••• cl 2. h5 (2. Kdl, 
Kg2, Ko2), 2 .•• gh 3. 516, h4 4. 97, h3 
5. głH, dW '· K1dl, cl+ 7. Kei, h2 
I remis, gdył białe tnunq 1trac ić ł•m· 
po. abr uwolnlł króla czarn•go 1 po• 
1ycjl palowe). 

Białe WY!lrywa]q pa,.,dokoalnym 
Nchem 1. ~I, d J, h4, dlli J. Kgcll, 
K dowolnie 4. h5 I białe wyorywa)q. 

STUDIUM . MANDLERA 

Uslalone •••t•lo, Ił plo!W'rym ru­
chem bialyeh n1oio byt tylko t. Ket, 
lnacie) bowiem c1qrn• remlsujq od 
ra1&,1 awo~sowanlem piona h . „. 
mlłtn lodrl, l)amat\skl, twierd1I pny· 
lacrofqc cle~awe (choć ]HfH nie 

coll<ltm •precrrowone worlanty), te 
pozyc'41 fest wygrana dla błolych. 

lll•1wlq1anl• ogłosimy, doradzojąc 

Czyłelnlko1n, aby samod11elnle pn:a· 

tludlowall i. cl•knwt1 pHycjt: 

TURNIEJ O MISTfttOSTWO POLSKI 

będrl• rorograny w dn. l-1' pał· mlo 18 ra-dnlk6w, w tym I • Ognl• 
d1iunika w todrl. Będrl• to jedena•· wa, 4 • Kolejarza, 3 re SlarlU, 2 re 
ty (ósmy powojenny) finał lndywld~ Spójni, ora1 po jednym ze ZS: AZS, 
alnych mistrzostw Polski. Udział wei· OWP, GOrnik, Unia. 

Rozrywki umysłowe (238} 

Aryłmo!!raf ilustrowany 

-~· 
H, W, 8.1. 18 , łf, 5. 24, 1, 10 r, 16. 25, ts, n 2f 

15, 13.1tł14,9 - 15. 13, 10, 14, g -15,13.10,!4,9-15.13.10,t'b. 9, 5.12-

-13, 4-,!i,'U,~. 7, 1- 23,W,8.1, 18-18,21-6, 13- 17, 18.16,22, 5.24,5,11,22 

r 13,15.13.10, 13- ZZ.20.8.2, ?..?..,10,19. -16.5.15.19.25, 11,s.10-tQ.14. 

W mlej1ca · liczb, umlffzczonych 
pny kaidym rysunku, naleiy wpi1ać: 
1nac1enie posiczególnych ilustracji, 
a nas~pnie Herby w dolnej cręłcl li· 
gury łneba zamienić • no odpowio· 
dajqce im w odnukanych wyro1och 
litery, które, cr.ytane kolejno, utwo­
nq fragment wiersza W. Broniew­
skiego. 

Termin· nadsyłania rozwlqr.ai\: - 2 
paiddernika br. 

lo1wiq1onle i;adai'I nr 230-231 

Rebus - Mi.ulot 11•11110 •'• do 
kulturr, 

Logogryf - Cwl,to 'Lolnlctwa. 

Nagrody ksłqikowe za prawldlowe 
ro1wiq1anie PRZYNAJMNIEJ Jednego 
zadania rozrywkowego wyło.1owały 

następujące osoby: 

t. Todeusi Piekarski, tódł, OSP„b11
1 

i. Dcnh,1u Szyl'llanowski, Pobionicie, 
ul. Hanki Sawickie! 19, 3. Jeny Da· 
nielew5kl, Kulflo, ul. Głogowieckcr 
12, 4. Zofio Kitlb~$1anl<a, lódi, ul. 
lub•lslca 7, 5, Komelia LeGiak, Sle· 
r~d•, ut. Dominikańska 16, 6. Zofio 
K•walska, tórli, ul1 PKWN I (lnltr• 
noll. 

Kuraeja 
Przewodniczący Pre­

zydium Rady Narodo· 
wej w . Placzkowle bu­
dzi! się o ~wicie. Na­
ł'zekat na brak apety­
tu, n11 .sny, które go 
trapiły ostatnio. I to 
jakie sny! Strach po· 
myśleć. Raz - brak 
kworum na ses.1i. drugi 
raz śniła mu d ~ n>!l'wat 
- brrr - naga-na z 
ostrzeżeniem. 

Wstał przewodniczący 
z łóżka z.. ciężkim ser­
cem. Stanął przed lu· 
strem i zastanowił się 
powPinie. 

- Nietęgo bracie z to_ 
bą, cera jak popiół, je5z­
cześ miasto osierocić go­
tów. 

„Skodę" w garatu, a 
sami pies1;0, .pieszo wal­
cie do roboty. A żeby się 
nic nud21ło }tldną dro· 
gą - z.mlooiajcle często 
m3rmru~. 

Nazajutrz przewodni· 
czący Prezydium RN 
w Płaczkowie szedł so­
bie do pracy ulic~ Prze· 
kopową. Szedł i rozmy-­
ślal o nadchodzącej se· 
sji. Sprawa bruków ~ 
powiedział do siebie. 
Powiedział I nle, dÓ­

kończył, bo ·n11.gle wpadł 
lewą nogą w dziurę w 
trotuarz:e. O mało nogi 
nie wywichnął. 

- Psiaaa· - kriyknął. 
A potem zamilkł nagle i 
pomyślał zawstydzony: 
- Trzeba to zarai na­
prą wić. 

Potem szedł dalej, u­
ty!fająe trochę, bo noga 
go bolała. · Widzi - pk· 
no do baru mlecznego 
otwarte. A w barze kłót. 
nia. Ludziom się spieszy 
do roboty, a tu mleka 
jeszcze nie pn:ysłall. 
Przewodniczący 1am 
rad by się mleka naplt, 
bo i apetyt się u niego 
obudził. Zękląl więc pod 
nosem i zanotował so­
bie w pamięci: Trzeba 

n!ey z papierami. Tłu· Prezydium Rady N"1'0-
maezyll Jię. Usprawie- dowej' w Płaczkowie. A· 
dliwiali. Wyreperowano petyt mu dopisywał 
dziury 'Ul Pr~kopowej. znallrorMty. Sny o na· 
Na Krzywej uk11.zaly się ganie z ootrzeżen~em 
wozy z żużlem. Do baru uciekły gdzieś za diie­
przywożono mleko o siąte góry. A I mi111tu 
świcie. • powodziło się coraz le-

Po kilku dniach tm:e• piej. Znikały dziury 11 

wodnlciąey zmienił tro~uerów. ~a ulicar.h 
marszrutę. Poszedł so- P&.!1ły ~ię latarnie. Lu­
bie ulicą Leśną i zmart- dz1e pili mleko w ba• 
wlał. Szkoła nowa rach, jedli ~wieże bule· 
ni~wno ją przeciei o· czkl. ' 
twonyU . - a 'Pl°ied 
1zl<ołą po ostatnim de· 
szczu - bajora. .Dzie­
ciaki brnl\ w błocie po 
k:Qltld. 

- Pstaaa zaklął 
przewodi:ilczący. ·Trzeba 
tu zaru: zalotyć chod· 
nikł. 

i tak co dzień od~ry­
wal przewodniczący . co• 
nowqo. Na Jamiej zało­
żOno oświetlenie elek­
tryczne. Gdy przyjrzał 
się uwa?.n!e lampom -
11twlerdzll, ku swemu 
zdymien\u, te monterzy 
zapomnieli wkręcić ża· 
rów.ki. 

••• 
Tak leczył się lnten· 

aywn\e przewodniczący 

Po mlesle,cu naplq1 
pnewodl'!icZ!łrY d.o zna• 
korn.itego Drofesoral 
„ Wasze lebrfvo PG" 
mogło śwk nie:- I nie 
tylko mnie„." 

Według RYKLJ11f4 
Pobiegł wlę<: do Je.ka· 

rzy. Opukali go, ostu­
kali. Zabronili mu pić 
i palić. 

ruszyć Zakłady Mleczar- ...---------­

- Ludzie, przecież ja 
od urodzenia niepalący 
I niepijący - wykrzyk· 
nąl przewodniczący I 
pobiegł do znakomitego 
profesora. · 

Profesor opukał go, o... 
stukał i powiada: 

- Apetyt? Sen? 
- Nagana z ostrzeże· 

niem! 
- Chodticie dużo? 
- Gdzie t&.m. Czasu 

nie ma profesorze! 
- Jak daleko macie z 

domu do Prezydium? 
- Będzie półtora ki­

lometra. 
- To doskonale. Więc 

zostawcie sobie swoją 

sk!e. Dranie, w zesta· 
wienla.ch u nich wszyst­
ko w porządku! 

A potem skręcił prze· 
wodn iczący w ulicę 
Krzywą. Patrzy - tłum 
ludzi. Pomagają woźni­
cy wyciągać wóz z 
btota. 

Poczerwieniał prze• 
wodnlczący ną twarzy. 
Już chciał sam wóz 
norlplerać, ale przypom· 
"bł sobie o Prezydium. 
Więc zanotował w pa­
mięci, żeby tę Krzywą 

wysypać szlaką, I to jak 
n~Jprędzej, pQza pla-
nem. 

• •• 
W Prezydium wszczał 

~lę ruch. Latali klerow· 

Kawa na ławie 

Uplynnlanle rPmanentów 
W sklepie GS w Czar. 

nożyłach (pow. Wle1uń), 
gdy się piwo w beczce 
skwasi, sprzedawczyni 
rozlew&. je do bute1ek, 
sprzedaje klientom, za· 
mawia następną becz­
kę, stawia Je na „kwa· 
dne", znowu rozlewa do 
butelek, zama'Wla na-

stępną beezkę, I tak w 
kolo Mac\eiu. W ~n 
sposób ciJJglo'I! psucia 
się towaru jest utrzyma· 
na, remanenty stale się 
upłynniają, zaś przeciw~ 
nicy psucia slę towar6w 
sklepowych mają wciąt 
powody do ~l<"TI. 

w. z. 

Pasoz} ty z ~ZÓ!ille.ł bry.rady 
Szósta. brygada Spół· 

dzielni Pracy · „Nas-za 
Przyszłość" w Pjotrko­
wie skład&. się z wzoro· 
wych praeownlków, ale 
są w niej i bumelanci. 
Gdy brygadą planu nie 
wykona, bumelanci smu­
cą się, bo otrzymują 
niższe wynagrodzenie. 
Ale gdy brygada plan 

wykona I bumelanci o· 
trzym11.ją wyższe wy­
nagrodzenie, cieszą się, 
choclat sami nie wie· 
dzą, za co pieniądze pio­
rą. 

. Czy Ja to, ze ~soty: 
tują na wysiłku swych 
kolegów? 

Dwie centralt! 
Na. strychu pewnego domu 
Jest mi}ła centrala &łomu. 
Wis.der dziurawych M~ dzlealę~. 
pod belki stropu tam pnie się, 
a garnków potężny stosik 

' UszY zawadiacko wznosi. 
Przeróżne tłuczki, moździerze, 
od wag zaśniedziałe talerze, 
obręcze pęknięte cztery, 
dwa żebra kaloryfera, 
listwa z mosiętną klamką. 
od rynny stare kolanko 
i rury, sterc1ące dumnie -
tworzą tu Istne turnie. 
Szczyt pat~ ku obłokom, 
lecs podstawY w dół gn.iot11o 
a.ł sufit się za.wa.li 
pewnej piękne..! niedsłełl 
w domu, rdzle za.pomnlełl 
o dutej ZŁOMU CEN'mALI. 

z. M. 

TADEUSZ GIOOIER 

FRASZKI 

Horney Sairin 

ZŁUDZENll! AltU!!ITYCZNJ: 

Autorowi· premiery podcaa Pftedstawłenia, 
gdy śledził loay swQioh „boba.terów", 
wydało się. ie 1łysiey szmery _ u~elbłenta.M 
A był to T szeleit papieru~ 

NOWY GARNITUR 

W spółdrJelni usługowej mistrz ura4o-ny 
rzekł: „Garnitur na pan u leży jak ul&l\;r. 
A że mars~ $ię z t y I u, niech pa.n nłe 

nal'łlekal 
W n&llHJ Pl'MIF 1t&Jemy fr o n te m d,o nto. 

ndeka.„u 

Antoni Sikorski 

TRUDNOSCI Z KULTURĄ 

- Z kulturą a na• q trudnołet. 
- Swletlloa jest? KięrownikT - Tak, 
On wio.śnie tak się w niej ro111JołeU, 
te dla Jrnltury - miejsca brakl 

O DYREKTORZE I KR,YTJ:Cg 

Nie tłumi nigdy krytyk o wła1naJ ~ble, 
przeciwnie - prosi o nie I piennmy Jest za tym, 
i1Y były Jak 116jśmieli!U. Odwapi ro idobl? -
Sklllll - kryąq WJlie.rw maJ' ~e11 ~ba.t,. 

Z satyry zagranirznej 

Tak widzq Zdzisia .•• 

tata.M przechodm1„. 

llya. I. Gt1nlda 

(.,W!'tyk" - Mii\ ... 

Drobnostki, 
~~~ 

- PrQ8.IC o łołs,t. 
- Nieatatv, takimi dTobnostkamł NI ZGjmu-

jemy się. 
Rys. W. Żdąn 

(„Wotyk" - Mińsk) 

Pod ogniem krytyki 

r..~RYTYK: Nie lękaJclt się mutrzul W was 1tfe 
trafifl 

Rys. Oavlde1cu. 

(I ezo1Qpf1ma 11Urzlca'' - Bukores:zt) 

Bywa i lak 

• - '°""' dołl!'V, d,lłeel, SiodciJci•I Dla.cctao 
1łotę\1? . 

..... Cnlco.mv. cił t4wk\ w\/•ch1'a.I 

I 
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' ? Targów L.ipsklch 
Z ZYCIA PARTII , 

Siadem jednej z uchwał 
. konferencji partyjno-ekonomicznei 
Członkowie egzekutywy ko­

mitetu zakfadcwego ZPB im: 
Armii Ludowej słuchali 2: zn. 
interesowaniem przemówienia 
naczelnego inżyniera, Kazi­
mierza Bursy, przewodniczą· 
cego komisji wynalazczości. 
wygłaszającego sprawozdanie 
z działalności znkładow~j ko­
mórki wynalazczości• 

- Nasza załoga w okresie 
przed konferencją partyjno­
ekonomiczną - powiedLiał m. 
in. inż. Bursa wykazała 
szczególną aktywność, składa­
jąc wiele wniosków i pomy· 
słów. Ogółem zgłoszono 61 
wniosków racjonalizatorskicn. 

z innym moim wnioskiem, zło· 
żonym w komisji w lip:u. Do· 
tyczył on usprawnienia pracy 
cią ~arek. Zastosowanie tego 
po: .1yslu mogłoby się przyczy­
nić do zwiększeni.a produkcll 
przędzalni. Minęły już dwa 
miesiące, a pomysł mój gdzieś 
leży i nie wiadomo kiedy RO 
wypróbują. 

• * • 
Władysław Nazarski, U'<pro· 

ponowa! zrukladanie na kros· 
nach, przy produkcji artyku· 
łów DPK i „Rena", drążków 
rozdzielających kolory w osno­
wach. Zainstalowanie tego u· 
rządzenia pozwoliłoby uniknąć 
zrywów osnowowych i z.acina­

sprawy pomysłów racjcnaliz.a­
torskich. 
Słowa wypowiedziane prz~7. 

inż. Bursę ~ o koolecrzności 
interesowania się racjon;hza­
torami - nie mogą pozostal: 
jed'ynie deklaracją. Muszą 
one ' być praktycznie re<1llzo· 
wane w codziennej pracy. 

Tego spodziewają się, tego 
oczekują od swej komórki wy· 
nalazczości racjonalizatorzy 
ZPB im. Armii Ludowej, któ­
rzy nie tylko pragną składać 
swe pomysły na ręce ~złon­
ków komisji, ale chcą równiez. 
aby ich cenne usprawn!en!Jl 
były ja)!: najszybciej spraw­
dzane i realizowane. 

NA ZDJĘCIU: zwiedzający oglqda;ą samochody „Warszawa" produkcji polskie3 

Do 24 lipca br. komiSJa roz­
patrzyła i zakwalifikowała 15 
wniosków, 21 skierowano do 
pró'o technicznych, 17 zostało 

n:.a się lamelek. 
- Od chwili złożenia tego Z. RUTA 

• Fot. - CAF wniosku upłynęło już sporo ..... -----------­
-----. odrzuconych, a 8 jeszcze nie 

Aby nasza szkoła przodowała ... 
rozpatrzono. Niektóre ze z.gło­
szonych us.prnwnień :rrzyniosą 
zakładom poważne oszczędno­
ści, jak np. wniosek tow. S~a· 
nlslawa Kiełbasy, usprawma­
Jący mimośrody na samoprzą--. 

śnicach obrii,czkowych. Zast-0-

czasu - mówi tow. NazarskL 
- ale do dziś nie wiem, jaki 
los go spotkał. Teraz znowu 
przedłożyłem drugi pomysł. 
Obawiam się, że czeka go to 
samo, co i pierw'szy wniose~. 
Sądzę, że chyba nie warto jUZ 
myśleć nad usprawnieniami. 

Poranne apele, w czule któ· 
rych spotykają s-ię codziennie 
UC?.ennice, uczniowie i nau· 
czyciele, nim dzwonek oz.nai· 
mi początek pierwszej lekcji 
- to zjawisko w życiu naszej 
&2'lkoty - nowe, zapoczątkowa· 
ne dopiero l września br. A 
jednak już dziś, po k!lkunas· 
tu zaledwie dniach można po· 
wiedzieć, że na ten kwadrans 
, zeka młodzież każdego ran· 
ka z niecierpliwości\\. Dlacze· 
&o? 

• • • 

Poo5tawowej nr 22 w Lodzl 
zebraną młodzież obiegła 
„błyskawica". 

„ W d&l1lejs1aj „błyłkcrwicy„ opowi• 
my wam o 1achowanlu si• niektórych 
nanrch ••legdw - I sami asqdilcie, 
czy jest ono właiciwe. A. więc; kolega 
KLA.1.JS 1 Id. V a. le1t to naJJ nowf 
k~łega. Pnyu:„ dobrowolnie Cif 
teł i.ostał pr:r.eni~iany, to ni• ina 
1nacutnio. W kaidJ.,. rotie nie 1nałlł· 
my go doty.:::hua11 o terat pe1najemy 
1 nle1hrl dobrej lłrony - łN aachowu-
1• 1i' w spolÓb nlegnec1nt, w lr.la1te 
I na podwQrku 1tlco1nrm ro1bljo kol„ 
gów I lr.oleianld I ułpa nlegp:ec1· 
riych tlów. W podobnr 1pesób 1ocho­
w~i. 11" kol. ZDZISŁAW 1 VII a I kol. 
HENltYK c V c. z...,mr chybo wuys­
cr koleg6w z VI c1 MIRKA I JURKA. 
Ale nie wuyacy wiemy, ie pne11kG· 
d10Jq w pracy dyiun'Y"'· Uwogol 
W11r1tldm wrmłenlonym w ddti9111ej 
„błrs"owlcy" udzielam, na rad• lrol• 

. le~•~lego "OP8"'"1-1o - ole lffll Ilię 
nie poprówlq i (••in• tal będ1lemy 
musieli mOwlć: o ich 1łrm rachowaniu 
• otrzrmoją pubłlnnq n090"' 9d 
twego wy1;howowcr". 

Zacznijmy od sprawy, być 
może, ni'e najważniejszej, lecz 
Istotnej. Naz.w~jmy ją walką o 
pełną jednostkę lekcyjną. Na 
czym ta walka poleaa? Mó· 
wiąc pros.to - na tym, aby 
nauczycie\ rozroczynający 7.R· 
Jęci.a w klasie nie tracił cen· 
nego czasu na sprawdzanie 
długiej JJsty ooecnoścJ, by I czymże Jest owa „błyska· 
wożny nle przerywał lekcji, wica", jeżeli · nie dowodęm 
przynosząc dużą księgę z ko· walki o dobre imię, honor 
munikatami dyrekcji. s2koly1 W czaeie porannych 

Skończyly się wędrówki apelów mo~ u,lyl!<Zęć bar · 
księgi z komunikatami po I.da- cerzy, wzywaJących do zbtó· 
.ach. Komunikaty są odczyty· rek makulatury, złomu, sunat, 
wane w cz.asie .apelów. Kon· . :not~my poznać prroduj11cych 
trnlę ob~ośc! y.;z.ięla na ,tiie· uczrnów I uiws.tydzony~b le· 
bie młodz.ie:t. Lekcje trwailł niuchów Wyro1en1any_ch 
dz.ij pełne 45 minut. Udział w:Pro!lt - z nazwiska ł im1e 
młodzieży w walce z przerwa· ma. r'to 
m1 w lekcji jest duży i z pew · Warto, dorrawdy wa , 

w! Buczkowi, we wtorek sowanie tego pomysłu pod· 
tak bardzo w511.ystkich inte.re· wytszy jakość przędzy w11tk~­
sujące wiadomo~ci sportowe. wej i osnowowej oraz zmn!ei­
Stanowi;o one dogkonałą oka· &ZY poważnie ilość odpadków. 
l.ję mobilizowania młodzieży Dzięki temu zakład uzyska 0 -

do wiięcia masowego udziału kolo 400 tys. zł oszczędności w 
w marszach jesiennych. Sroda skali roćznei. 
- najnowsze odkrycia nauko· - W okresie przedkonfe· 
we i wynalazki ze szczegól· rencyjnym przybyło na_m 21 
nym uwzględnieniem ruchu nowych racjonalizatoro~. .I 
racionalizatoró\v. Czwartek - dlatego - ciągnął daleJ inz. 
postęp w nauk.ach przyrodni· Bursa - musimy jeszcze tros­
czych, fizyce I geo_grafii, A kl!wiej opiekować się racJo?B­
w piątek biorą w i;.kóre kan· lizatorami, nawiązać z mml 
dydaci na chuliganów, rumie· bezpośredni kontakt, aby ro­
nią się lenie, zyskują po- botnicy widzieli, te interesu· 
wszechne uznanie przodownicy jemy się Ich pracą. 
nauki 1 pracy srołecznej, pa· Tak mówił na posiedzeniu 
dają nowe zobo'-'!\ązania, sy· egzekutywy w dniu 17 &ier~­
pią s-ię nowe pomysły W'lpraw· nła br. pnewodniczący kom1-
nlel'lla pracy w szkole. W so· sjl wynalazczości inż. Bursa. 
botę - do zepranej młodzieży A jak komórka wynalazczo­
plypie poetyckie !Iłowo, wS>Zya· ści Interesuje się tymi spra · 
cy przeżywają piękno utwo· wami? Jak realizuje wskaz.a­
rów literackich, aby tym chęt· nia lipcowej konfer.encj! par­
niej sięgać po dobrą lekturę. tyjno-el\onomlcznej, a w szcze· 

• • * - Z naszą komórką wyna· 
lazcwś<:i nie łatwo jest dojść do 
porozumienia - żali się tow. 
Białas, mistrz brygady remon­
tów przędz.alni. - Spotkało 
mnie to siamo, co tow„ tow. Pa· 
cho i Nazarsk:iego. UlepsŻyłem 
pracę szlifierki. Zamiast 2 wał· 
ków gumowych, można s.zlifo· 
wać jednocześnie 4 czy nawet 6 
wałków. W;;raźny sprzeciw 
inż. Jankowskiego z komórki 
wynalazczości przyczyn!! się 
do.odłożenia realizacji mojego 
wniosku. Trzeba było dopiero 
Interwencji Inż. Szrejera, aby 
pn:yśpies~ć realizacji: tego u· 
sprawn!enia. 

- O moim pomyśle równ!et 
nic nie słychać - wtrąca ślu­
sarz tow. Jan Trzaskowski. -
Złożyłem wniosek na instala· 
cję dźwigów, które można wy­
konać sposobem gospodarczym. 
Wniosek ten komórka podob­
no w.twierdziła, ale urządzeń 
do dźwigu nie wykonuje się. 
Pzlsiaj znów musiałem zwoły· 
wać 10 ludzi dla założenia 
ciężkiej części maszyny. Przy 
pomocy dźwigu tę robotę wY­
konałobv 2 ludzi. 

• • * 

Oczywiście, nie jest to plan gólności punkt uchwały, który 
jedyny - · treść apelów może polecał : „Konferencja zobO· 
bye bardzo rótnorod.na, a wląz:u:le komórkę wYnalazcZ4_1-
wzbogacenie ich nowymi kon· ~ci do ~:i;ybkie~o rP.alizow11.ma 
cepcjami jest wysoce pożąda· wniosków f uwag, które naply· 
ne. Chodzi l:u>wiem o to, aby nęły w okresie przygotowaw­
arele poranne były dla mlo· czym do konferencji I które 
dzieży naprawdę Interesują· napływać będl\ w da\pym 
cym przeżyciem, aby kazały ciągu". Przykładów takich można by 
mocniej bić mł'ldym 1ercam, • • przytoczyć znacznie więcej. 
aby silruej wiązały młodziet - • Brak żywej, codziennej opieki 

· d TO.W. Grzil!gorz Pacho, mistn nad raci'onalizatorami i kh ze szkołą, pogłębiały św1a O· . 

Grzyby suszone, 
marynaty. konserwy 
i przetwory z owoców 

le~nych 
W całym kraju w dalszym 

ciągu trwają zbiory grzybów 
i owoców leśnych. Najwięk­
sze ilości grzybów dostarczają 
tsrenowe placówki Centrali 
„Las" z Warmii i Maz.ur oraz 
z woj. gdańskiego. W okresie 
szczytowego nasilenia zbio­
rów, p],acówk! te dostarczały 
dziennie dziesiątki ton grzy­
bów. Ostatnio, ze względu na 
niewielkie opady deszczowe, 
zmniejszył się zbiór borowi­
ków, natomiast pokazały się 
w duiej ilości inne grzyby, 
jak: maślak!, opieńki itp., z 
których robi się różnego ro­
dzaju przetwory i marynaty. 

Opróc'z grzybów suszonych i 
marynatów, Centrala „Las" 
przygotowuje na sezon jesien„ 
no-zimowy pierwsze u nas 
konserwy z grzybów, które 
mają się ukazać w sprzeda­
ży w IV kwartale br. 

Obok grzybów, w południo­

wo-zachodnich dzielnicach 
kraju trwają zbiory borówek, 
których urodzaj jest znacznie 
większy niZ w ub. roku. Obfi­
te zbiory leśnych owoców po­
zwolą na wyprodukowanie w 
bieżącym roku o 20 proc . 
więcej przetworów owoc:o­
wycb niż w ubiegłym oraz du­
iych ilości soków. 

. ' 

O lepszy wskaźnik 
zużycia .wf:gla 

Ks.ztałtowanie. się ws.kaźni· 
ka jedno:.tkowego zużycia wę· 
gla, tzw. umownego na l kWh 
obrazuje n.ajlcpiej pracę elek· 
troWTlli, 

Nad zagadnieniem tym &iP.· 

roko dyskutow!IJllo w Elek· 
trowni Łódzkiej w okres1• 
przygotowawczym do konfe­
rencji partyjńo · ekonom !oz· 
nej i w czasie jej obrad. 

Oto wy;kres iiustrujący zu· 
tycie węgla umownego w Elek­
trowni Łódzkiej w okresie od 
roku 1938 do I półrocza 1954 

pary, z.mn!ejsrmnia ilo.ś<:I czę§• 
ci palnych w żużlu, utrzyma· 
nia kondensatorów turbin w 
naJeżytej czysitośc1 itd. Tyl.kc> 
silnie wy1·obione wśród zało· 
g! poczucie woipółgoopoda:rza 
tych urządzeń l'lloglo W'Zl!IlÓl'I 

tę codz.1 enną troske o cora:s 
większą 9')r111wność elektrow· 
nL 

Ale robotnicy, technicy. 1n" 
żynierowie ElektrOWllli Ł~• 
kiej nie poprzesfaj ą na zdQbJ'• 
tyci} osiągnięciach. 

Na konferencji partyjno-.-

1938 1951 1952. 1953 1954 
(1 ~tROCU)•' 

roku. (Węgiel umowny, tzn. w 
przeliczeniu na 7.000 kalorii; 
wskaźnik za rok 1938 wy­
noszący 637 g/kWh był naj­
le~ym, osiągniętym przez. 
Elektrownię Łódzką w okresie 
rządów kapitalistycznych). Jak 
widzimy na wykresie od 1938 
r. do 1954 r. zużycie węgl:i na 
kWh zmalało o 61 gramów. 

Czy 61 gramó'lll' węgla na 
kWh to dużo, czy mało? 
zadajemy sobie pytanie. Bez· 
względnie dużo. Obniżenie bo· 
wiem jednostkowego zużycie' 
węgla o 61 gramów !kWh, 
to oszczędność takiej - ilości 
węgla, która wystarczy na 
pokrycie miesięcznego zuty 
c!a paliwa w Elektrowni 
Lód?Jk.iej w okresie !\u::zyto· 
wych obciążeń, tj. w zimie. 

Co wpłynęło na tak znacz· 
ne podwyżstien!e &prawności 
I18$Zej Elektrl'.7\vn! ;f,ódi;kiej? 
Przede wszy:9tkim w.un!ęcie 
kotłów niśkQ<Pri:żnych i zasta· 
plenie ich nowymi, wysoko· 
spraW!l'lymi, a przy tym oflJll'· 
na, coraz leps.7.lf praca zał-O · 
gl. Zdobyła ona umieji:tnDl'll­
dotrzymywania optymalnei;to 
procentu C02 w ~p.allnach. 
przestrzegania parametrów 

konorn.ic:z:nej powiedzieli -
bie. - Przy nas.zych urządre­
nia<:h, przy naszych, paramo· 
trach pary - istnieją tech· 
nicznie uzasadnione możliwo­
ści obniżenia wskaźnika jed­
nost;kowego zużycia węgla o 
dalsze dziesiątki gramów. 

Twierdzenie to nie jei>t tyl· 
ko wynikiem teoretycmycb 
roz,ważań, Praiktycwym bo­
wiem przykładem llłuży ra• 
dziecka Elektrownia Kas.zyr· 
ska, posiadająca podobne u· 
rządzenia jak nasza i6d7.ika. 
Radzieccy towarzysze oslągrus• 
li w roku 1951 wSlkaźnik jed· 
nostkowego zużycia węgla -
494 g[kWh, tj. o 82 gramy 
mniej niż obecnie w Łódzkiej 
Elektrowni. 

Na konferencji partyj,nc·e· 
konomicznej załoga Elektrow• 
ni Łódooej postanowiła wal· 
czyć o ,µzyskanie ooraz let>· 
i;zego w&każn!ka zużycia wę· 
gla, o d~S/Ze oszczędności w 
tej dziedzinie. Złożyła ona 
dziesl!ltkl wnl06ków zmierza· 
iących do osiągnięcia lepszej 
sprawności zakładu . 
życzymy jej powodzenia w 

real.!u.cji tych ambiłnyeh za· 
mierzeń.. 

nośclą daje jej wiele satysfak· z!J.stanowlć stę, Jak.le cechy w 
ej!, ale nie ta srrawa kate jej atmos.ferze nal!IZ_ei si.koły 1.a· 
tak niecierpJ-\wie ciekać ~o· czynaJą przewazać !><>? wply-

•dziny 7.45. wem ponmnych apelow. Po· 

mość pracy w kolektywie. I przędzalnik, prz.ed konferencią wnioskami sprawia, że po kon· 
0 to także, by wzmocniły partyjno-10.ronamlczną złożył !erencj! partyjpo-ekonomicz-

. ż JO wniosków. Jeden z. nich, u- nej Ilość zgl.aszanych wnios-
więź -pomiędzy młodzie ą a sprawnlający i ~iększ.ający ków w ZPB Im. Armil Ludo· 
nauczycielstwem. by porno· 

1nnowac1e festiwalowe 
O tej właśnte godzinie, dnia n~d ws.zelk~ w1o1_tphwość .r~· 

1 września odczytał delegat nie ws.póld21ałan:e młodz1ez~ 
klasy III a jednej z łódzkich z n11uczyclelstwl!m. C)11opcy I 

n.kół następujący tekst w dzle":V~ęta zaw;;.ze ofiarni 1 
czasie at>elu: ambitni, klerowam przez ZMP 

w dniu 1 wnełnla lłS. r. tloso Ili 0 I OH, otoczeni opieką wycho· 
Ml Technikum ~ud-nego MBMIO wawców, stają się pierwszy· 

loci b bezipieczeństwo acy przy wej znacznie zmalała. Tak 
&ly w k8'Ztałtowaniu m yc inepruknch, został zatwlerdzo· . wi<>c wygląda realizacja 11-
umysłów i charakterów ·W od k ·t "' 
duchu nowych czasów, cza· ny i zastosowany w pr u CJ chwały konferencji partyjno· 
&ów !oOCjali.zmu Wniosek ten przyjęto - mó· ekonomiCU1ej w tydl zakła· 

wł tow. Pacho - ale nie wiem dach. 
WJESLAW JAZDZY!QSKJ jeszcze dotychczas, co się $t&ło Winę za ten stan rzeczy po-

podlęlo no1f4pu1ące 1.0bo•l<1tanlo1 mi sojusznikami radv pedago- ·--------------i nos! w poważnym stopniu el!· 
1. Podn\flt wyniki nouc1onla„. . . aJ · łn 1. 1----------
Z. Oboc o higienę o•obi1tą 1 utny. 11czneJ w W . ce o pe Y su„· 

mot estetyk• 111iej1eo nouki. ces dydakt,Y.CZnO · wychowaW· Il l t e a· i· z a ci• 1• 
zekutywa komitetu zakłado­
wego, która w sprawie racj<>­
naliz.acji podejmuje ogólniko­
we uchwały, jak również nie 
kontroluje kh wykonania. Np 
na posiedzeniu w dn. 1'7 5ierp· 
nla postanowiono: „Sprawy· 
racjonallzacj i w zakresie wal­
k! o obniżkę kosztów wlas· 
nvch omawiać n" wszystkich 
naradach, zebraniach partyJ­
nych, związkowych i ZMP 
owskich''. 

3. Zli~widowoć podpowlodonle I od• czy. W cz'asie a~lów, które w a a a· r ] 
pl•rwon•e oro• udzleloc pomocr 1/ab• ta . i · k t b t j 
azym kolegom. 8' now1l\ n eia o ry unę e 

4. Pne1tnegać uchwol o 1oc)all1tyC1• walki - wiQ.ać v;yraźnie nie· 
n•j dr•cypllnle prac, pr„ •• „kwld-·· zwykle radosny proces doras· hasła m"istr•a Morawski·ego 
nie nie u1prawledllwlonych nieobecne&- t l łod ·e · d li · ł • 
eł an a m z1 zy o ro ws.po · 

·,, Doc przykłod w P"'CJ •polec1nel 1os.podarza s~koły, ponosrLące · 

Innym kla•am. &o c:zęść odpowie<lzi-alnośct za W przemys'le bawełn1"anym 6. Wrkonać pomoce naukowe - je' prac" 
własnym .akrasie. J ,,,.. 

1. Wykonać I prowadłlć tronik• kia• W każdym tygodniu 8 ape· • k • 
'°;:,:,nocHjnle Wl'fWOmy pozo1lołe I\'. W miesiąCU przeCię~i;.ie 24· póh1ocne1 części ra1u 
klosr technikum do podfęcio podob- Nie mozna ich wypełn1c w ca· 
~Tch 1obowlą1ań dlo podnlHlenlo po- ło~i wezwanhmi do współ· 
tlomu. pnysztych kadr, na kt~re CHkO zawodniCtWa kom.Unikatami. 
1oc1ahstyc1ny pnemysł ł rolnictwo. 1 • • 

w zobowiązaniu tym - a ani :iawet ~ mówiąc ?gólme 
T.głoszono ich już setki w szko· - b1ezącym! 1>prawam1 szko· 
lach naszego mies.ta - mieś· ly. _I dlatego - koncepcja ~­
cj się niemała część . odpow~e· pe low, ich i;lan ~ ,~taje st\ 
dzi ru:t pytanie, d:aczego z me· s-~rawą wagi p1erw„•on:ędne1. 
cierpliwością wyczekuje mło Nu; c_za!ł chyba ies~cze na u· 
dzleż każdego dnia na chwilę ogolmenia, za· ·;vczesnie - za· 
apelu. Rosnące jak lawina pew_ne_ - na krytyczną bcel}ll 
współzawcidnictwo pomiędzy Są JU_z w~kze ~ naszym 
klasami w walce o wyższe wy m!escte s:i;koł~, ktore WJ:'pra· 
niki nauczania, to przejaw cov.:ały wyrazną ko?cepcJe li 
trosiki o to, by „nasza s~oła" pel~w. Na!ezy do mch, ws.po 
przodowała pośró<l innych mnuina juz, ~zkoła. P~stawo· 
Na apelach widać chyba naj· w.a nr ~~· ktorą kteru']e tow 
silniej ws.-ółpracę nauczy Piotr Rf)zalsk.i. 
cieli i młodzież.v Apele przy W poniedziałld wysuwa 
czyniają s.!ę do tego„ że roś· młodzież na p:erwszy plan 
nie przywiązanie do własnego i.apoznanie ogółu z posię,PO· 
zakladu naul"'lan1a, poczucie wymi tradycjamt narodu poi· 
dumy z 1ego osiągnięć · skiego. Ja.k dotą<l poświęcono 

Dnia 6 wrv•śnia, w czasie s.pecjalne pogad:rnki Feliks<> 
pÓrannego apelu w Sz.kole wi Dzlertyńskiemu i Mariano· 

Upowszechniamy przodujące 
radzieckie metody pracy 

s!ągaly 70 proc„ a obecnie 
uzyekują 118 proc. wykonania 
pl.anu. 

W tych dniach minęły dwa 
lata od rzucenia priez mis· 
trza M. Morawskiego z Zakla· 
dów im. Marchle;.vskiego w 
Łodzi znanego już. i realizowa­
nego w &et.kach fabryk w 
całym kraju hasła: „Ani jed· 
nego robotnika w mym zespo· 
le nie wykonującego normy!". 
Szczególnie dobre rezultaty 
przyniosła reali!.acja tego "ha 
sła w przemyśle bawełnianym 
północnej części kraju. 

Ja.k wykazują da.ce, w cią· 
gu minionych· dwóch lat liC?.· 
ba włókniarzy me wykonują· 
cych norm zmniejszyła się w 
tym ' przemyśle znacznie. Np, 
w przędzalniach cienkoprzęd· 
nycll liczba prządek nie wy· 
ke>nUjących norm produkcyj· 
nych w lipcu br była niżs-za 
niż w grud,ni-u 1952 r. o prze· 
szło 25 proc. W rrzędzalniach 
średnioprzędnych liczba przą· 
dek nie osiągających planowa· 
nej wydajności pracy zmrtlej· 
szyla się prawie o połowę. O 
tyleż prawi.e zmniejszyła się 
w tym samym czas.ie liczba 
tkaczy przemysłu baweln!a-ne· 
iO, nie wykonujących norm. 

Inicjatywa mistrza Moraw­
skiego przyczyniła się także 

zaufania w Pabianlcklcll Za· 
kładach Przemysłu Bawełnia· 
nego, w kombinacie im. Sta· 
lina, w ZPB im. Nowotki l 
w wielu Innych zakładach. 

Nie wszędzie •inicjatywa 
Morawskiego znalaz.ła właści· 
we zrozumienie. Ma to m. ln. 
m1eisce w ZPB w Zelowie, 
gdzie !iC'Zba rracowników rue 
wykonujących norm nie tylko 
nie zmalała, ale nawet wzro· 
sła, a także w Zyrardowsklch 
ZPB, gdzie liczba przędzalni· 
ków nie wykonufących norm 
zwiększyła się prawie o 100 
osób w ciągu ostotnich 18 mie· 
sięcy. Wyniki le wYkazuJą, że 
dozorowi technicznemu w tych 
zaktadach obojętna jest spra· 
wa usuwania przyczyn powo· 
dujących niską-- wydajność 
pracy. M. in. nadal nie prze· 
strzega s.ię tam przepisów 
technologicznych, park ma· 
szynowy utrzymywany jest w 
nienależytym stanie, brak jest 
właściwej orgau;zacji miejsca 
pracy. 

Us.unięcie tych właśnie man· 
kamentów, hamujących wzrost 
wydajności pracy i fej jakoś· 
ci, stało się źró&em osiągnię~ 
załóg przodujących w reali· 
zacji hasła M:iri-ana Moraw· 
ski ego. 

Uchwały tej również nie 
wprowadzono całkowicie w 
życie. · $wiadczą o tym 
liczne przykłady, a szcze­
gólnie przykład przędzal­
ni,skąd pochodzi wiele kry„ 
tycznych uwag •!'.>Od adresem 
komórki wynalaz,·zoścl. Tow. 
Helena Kajetan, sekretarz or 
ganiz.acji oddziałowej przę­
dzalni, twierdzi, że z j~j od· 
działu zgłoszono około 270(!) 
wniosków. A ile 'Z nich zna­
lazło zastosowanie w produk· 
ej!? Zaledwie jeden wniosek 
tow. Kiełbasy. 

Przed egzekutywą komitetu 
zakładowego stoi obecnie za­
danie podjęcia wzmożonych 
\\<ysiłków w celu jak naj~zyb­
szej realizacji ucnwał kcn[e­
rencj! partyjno-ekonomicznej, 
a 52'czególn!e ożywienia 
prac zakładowej komór· 
ki wynalazczości. Szeroką 
dyskusję na ten temat trzeba 
przeprowadzić przy udziale 
członków komórki wynalaz­
czości i przodujących tacjona­
llzatorów. 
Podjęta w tej sprawie u­

chwała winna k"nkretnie zo­
bowiązać egzekutywy oddzia­
łowych organiza~ji partyj:iych 
do systematycznej kontroli 
wykonania uchwał konferen­
cji partyjno-ekonomicznej, ze 
specjalnym uwzględnieniem 

Załoga ZPB im. Armil Lu­
dowej szeroko stosuje radziec­
kie metody pracy Wpływają 
one na podniesienie wydajne· 
ści oraz na wzrost zarobków. 

W Il kwartale br. przeszko­
lono u nas metoQą inż. Kowale­
wa 419 tkaczek i prządek. 
Przyn i osło to w efekcie wtro~t 
wykonania norm o 7 do 20 
proc. Np. tkaczka BarbaT{I 
G1·ala, wykonująca uprzednio 
swe plany produkcyjne za­
ledwie w 77 proc„ po prze­
szkoleniu i właściwym zasto­
sowaniu wszystk ich czynności 
tkackich, os.iągnęła Już pełne 

Załoga nasza stosuje rów­
nież metodę żanc:Ulrowej, któ­
ra wpłynęła na podniesienie 
wydajności pracy w przędzal­
ni i tkalni o I proc. Np ze­
społy majstrów Wlazło i 0-
strowskieso w prz~zaln1 sto­
sując metodę Zandarowef wy­
soko przekraczają swe plany 
produl~cyjne. Na wyrói:niPnie 
wslugµją prządki l:łelena G'Ó­
rzynsk?, Marta Kula, Zofia 
\:z.arnecka l wiele innych1 
l<tóre przekazują swym na­
stęµ<:zyniom maszyny będące 

w ruchu. 

przez likw;dację wielu 
przyczyn uniemożliwiających 
dawniej robotnikom osiągn!ę· 
cie pełnego wykonania norm 
- do wzrostu przeciętnego 
wskaźnika wydajności pracy 
w przemyśle bawełnianym 

północnej części kraju o 15,8 
proc., przy jednoczesnym u· 
zyl>'kaniu wyżs.z"'J jakości pro· 
dukcJi. 

Nowości· wydawnicze 
„Wiedzy Powszechnej" . . 

' wykonanie planów. 
Jes-zeze lepsze wyniki iaczę, 

ła osiągać po przeszkoleniu 
metodą inż. Kowalewa tkacz­
ka Stanisława Loćko, która 
i.amia.st 84 proc uzyskuje o­
becnie l 16 proc. wykonania 
planu. To samo można powie, 
dzięć o prządkach - Lucynie 
Milczarek i Jadwidz.e Olejnik, 
które przed przeszkoleniem e-

Dumni jesteśmy ~ tego, że 
korzy~tamy z di:>św!adczeń 
n~•JYch braci radzieckich, Sto 
s.owanie tych doświadczeń jest 
niepi:iebr;mym źródłem osiąg 
nif;ć naszej załogi. 

8. IUSLOCIU 
kerespon„e1d 

• 

Najlep-~e wyniki osiągnęły 
n.ą tym polu Zal<;łady im Mtr 
chlewsk ;ego, gdi1e w przę · 

dzaJni cierilto i ~redniopnęd 
nej ha$ło J.\lloraw':l-kiego w~ta 
Io zrealizowane w 100 proc. 
W tkalni tych zakładów liczba 
tl!;aczy nie wykonujących 
norm · zmn!ejseyła się od chwi 
li podjecia apęiu Moraws-kie· 
go przez mistrzów i mężów 
zaufania, prawie 5·krotnie 

Sumiennie realizują też 

zobowiązania, podjęte w odpo· 
wiedzi na węzwanl~ Meraw· 
•lde10, mistn&Wi• j mężowie 

Nakładem wydawnictwa 
„Wiedza Powszechna" ukaza· 
Io się ostatnio na rynku ks.ie 
garskim szereg interesujących 
nowości z dziedziny litera tury 
POJ:>Ularno naukowe]. 

Z cyklu książek P<>św!eco 
nvch his.torii Pol~k1 ukazała 
5ię praca Tadeusza Reka pt. 
„Cienie pr+es-:lości" Autor 
prze(lstawia w kdążce tej wllil· 
kę reakcyjnej etęści kleru z 
pos.tępowym nurte:n ruchu 
chlopsk :~go w Polg,ce w okre· 
sie lat: 1918~1939 
Zągądnlcntom wychowania 

dzletj połwięcone są ksl~żkl: 

„Uczmy dzieci lwchać ojczyz­
nę" - Franciszka Cze1·wiń· 

&kiego, „Ksztatcenie woti 
dzie(:i·' - A. Surowccwej oraz 
„Jak ksztattujesz przekonani(! 
twego dziecka" - Kazimiery 
Bergman. 

Literaturę przyrodnicz11 re 
r-rezentuje i nteresująca ksiąt 

ka Zbigniewa Wolińsikiego o 
zwierzętach-ssakach, zamie!!Z 
kujących nasz krafpt. „Poznaj· 
my nasze zwierzęta", a· lite· 
raturę geografiezną - książka 
Anny Tuszyń&kiej pt. „B1'a.zt1• 
!la". 

Filmy radzieckie możemy oglądać 
siebie w dom u • 

I u 
Od kilku dni trwa dorocz­

ny ·Festiwal Filmów Radziec­
kich - siódma z kolei wiel­
ka imprez.a kulturalna, or­
ganizowana w ramach ogól­
nokrajowych obchodów Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. O ogro­
mie tej imprezy świadczy 
fakt, że filmy radzieckie • w 
czasie zeszłorocznego Festiwa­
lu obej rzalo ponad 22 miliony 
widzów. Cyfra ta świadczy o 
zainteresowaniu społeczeń-

15 tańców 
w wykonaniu zesuotu 

„„ 'łl AL W\'"'"' 
ujrzymy w bali 

Włókniarza 
W dni.ach 19 I 20 bm. w 

hali Włókniarza na Widzewie 
wystąpi dziewczęcy zespół 
baletowy „Malwy". 

Os ta tnl raz •zespół ten był 
w Lodzi przed dwoma laty, a 
jego występy cieszyły się du­
żym powodzeniem wśród mi­
łośników baletu. 

A teraz nieco historii Dzie­
wczęcy z.es.pól baletowy „Mal­
wy" powstał przed trzema la­
ty z inicjatywy znakomitej 
tallcerki Stanisławy Stani­
sławskiej. Liczył początkowo 
niewiele, bo zaledwie 12 osób. 
Cztery miesiące prób I oto 
„Malwy" zakwitają na afi­
szach w kraju, a potem jadą 
na Fe1;tiwa.l Wodzięży do Bu­
karesztu, gdzie prezent1.1ją 
polskie tańce ludowe. 

Na scenie hali Włóknl.arza 
ujrzymy „Malwy" w macznie 
większym skl.adzie. Powięk­
szono również or~iestrę, pra­
cującą pod kierownictwem 
Zygmunta Wiehlera. 

Jak przeclsta wia się pro­
gram występu? 

Ujrzymy . w sumie 15 t.ąń­
ców. Wśród nich takie, jak 
„Spotkanie w Warszawie", 
„Przy studni", „Elegantki" z 
muzyką 1'4aciszewskiego, „Złl­

loty Jowickie" - muz. Cz. A­
niotkiewicza, oryginalm1 
„Spartakiadę" l wiele tnnych 

Z tańeów innych narodów 
znajdują się w programl11 m. 
in. „ Taniec zbieraczek herba­
ty" t rosyjski k;orowód „Uli­
tundr&." 

stwa polskiego prod ukcj I\ ki­
nematografii radzieckiej. 

PRZEllLĄDl' 
NAJCIEKAWSZYCH 

FILMÓW 

W okresiie tegorocznego Fe­
stiwalu wprowadzono wiele 
ciekawych innowaci! w zakre­
sie wyświetlania filmów ra­
dzieckich. Zorganizowane zo­
stały w kinach łódzkich spe­
cjalne przeglądy najciekaw­
szych filmów, stanowiących 
wieloletni dorobek kinemato­
grafii radzieckiej. 

W kinie „Młoda Gwardia" 
trwa pr:i:egląd filmów mło­

dzieżowych. Najpopularniejsze 
filmy o tematyce rozrywko­
wej wyświetlane są w kinie 
„Swit". Czasy bohaterskich 
zmagań z hitlerowskim na­
jeźdźcą odżywają na ekranie 
kina „I Maja". Filmom opo­
wiadającym o Rewolucji Paź­
dziernikowej poświęcone są 
seanse w kin!e „Roma". Kino 
„Gdynia" wyświetla codzien­
nie na 2 seansach nowe barw~ 

wych na terenie W1lj. łódzkie­
go wyświetla najnowsze filmy 
produkcji radzieckiej, a pozo­
stałe kina lłtlają w SwYCh pro­
gramach najcelniejsze wzno­
wienia. Ponadto w każdą nie. 
dzielę, przed południem, od­
bywają się w tych kinach po­
kazy kolorowych bajeczek die. 
dzieci, ci!!sząl:e sii: ogromnym 
powodzeniem. 

Do popularyzowania osiąg. 
nięć filmu radzieckiego wlą­
czylo się również 30 kin szkol­
nych z terenu Łodzi I woje­
wództwa oraz kLn.a stałe wii:­
kszych zakładów pracy, jak: 
np. ZPB im. Hanki Sawickiej, 
ZPB im. J. Marchlewskiego, 
Zakłady Włókien Sztucmych 
w Tomaszowie, Fa.bryka Lamp 
żarowych w Pabianicach, 
Cech Rzemiosł Różnych w Wie­
luniu I lime. 

Kina te wyświetlają perio­
dyki t!l.mowe oraz filmy do­
l<;umentalne, oświatowe, fabu„ 
Iarne i rysunkowe. 

• • • 
ne tilmy rysunkowe dla dzie- VII Festiwal Filmów Ra· 
ci, na pozostałych - filmy · d_zieckich obejmuje swym za­
dokumentalne i ośwl.atowe. s1ęg1em coraz szersze masy 

Piąte reprezentacyjne kino ludności, popularyzując wśród 
festiwalowe· „Wolność" wy- nich poprzez wyświetlane •fil­
świetlać będzie w czasie Fe· my osiągnięcia Kraju Rad w 
stiwalu oprócz takich filmów, dziedzinie techniki i kultuzy, 
jak „Okręty szturmują bastio- przyczyniając sli: do pog?ę))lę. 
ny" (li część barwnej epopei nta przyjaźni między bratni.­
historycznej pt. „Admirał U- mi narodamL 
szakow"), nowe filmy produk- M. 
cji radzieckiej. Ujr;i;ymy tu r------------­
film w polskiej wersji języko-
wej pt. „Jegor Bułyczow" 1 
zrealizowany wedl1.1g dramatu 
Maksyma Gorkiego oraz ko­
lorowy film sportowY pt. „Je­
denastka z naszej ulicy". 

SEANSE FILMOWE 
NA TERENIE IH„OKÓW 

Do nowości organizacyjnych 
należy zaliczyć wyświetlanie 
filmów radziecklch fabular­
nych. dokumentalnych, ry­
sunkowych i oświatowych na 
terenie qloków, domów, a na· 
wet w pi\ywatnych mieszka­
niach. Zamówienia na projek­
cje filmów fabularnych preyi­
muje kino świetlicowe przy 
ul Stalina 31, gdzie jednocze­
śnie uzgadnia się program se­
ansu, datę i godzinę. Nato­
miast z9mówien!a na wYświe­
tla.nie filIJJów o~wl.atowych I 
dokumentalnycłł. przyjmuje 
Dz!al Ji'llmów Oświ<ltowych 
przy ul Lim<inowsk!ego 104. 

FESTIWAL 
.W KINACH WIEJSKJOH 

Dwadzieścia kin (estlwalo-

Radiofonizacja wsi 
w wuj. łódzkim 

W woj. łódzkim z miesią­

ca na miesiąc wzrasta ilość 

głośników, zainstalowanych w 
mieszk<inlach chłopów indy­
widualnych, członków spół­

dzielnłprodukcyjnych l robot­
ników PGR. W 1953 r. 767 

gromad woj . łódzkiego ml.ał() 

już urządzenia radiofoni<:ine. 
W roku bież. do sierpnia 

włącznie w woj. łódzkim z.a­
łoźon,o 15 nowych radiowę­

złów, co umożliwiło radiofo­
nizację dalszych 64 gromad. 
Ostatnio urządzeni.a radlo!Q• 
niczne zainstalowane zostały 

~· in. w Jeżowie, pow. Brze­
ziny, oraz w spółdzielni pro­
dukcyjnej Łanięta, pew. Ku­
\11e. 



STR. 4 

Po 
czwartkowym . 

triamfie 

„Przygotowani na piątkę" -
tak oceniają formę naszych bokserów 

wszyscy eksperci w Sofii 
r SOFIA, tel. własny 

Jest godzina 8 rano. W ho• 
telu „l\ioskwa" panuje jesz­

cze kumpletna cisza, ale jui 
pracowicie rozpoczyna dzień 

wysoki, barczysty mężczyzna 

z Poltażną łysinltą i wiecznie 
zagadkowym uśmiechem: tre­
ner polskich pięściarzy. Pa­
weł Szydło. Pomimo tego, te 
dzień zapowiada się znów pÓ­
chmurny z możliwością opa­
dów, .Jak hylo w dniu otwar­
cia turnie.fu, twarz trenera 
promienieje zadowoleniem. 
Chłopcy wystartowali znako­
ntlcle. 

(Nasz korespondent telefonuje} 

szxm,o ROZPOCZYNA 
DZIEill' OD PRASY 

Szydło rrzerzuca w swoim 
pokoju plik dopiero co przy· 
niesionych gazet. We w~zyst­
kich wielkimi czcionkami zlo­
źone tytu.ły obwieszcza.ią wy­
sokie zwycięstwo Polaków nad 
Bułgarami, zachwycają się ich 
postawą i przygotuwanien\ do 
turnieju. Przerzu~a je cieka­
wie I... na~le odkłada. Domy­
ślam się dlaczeg_o. W sobotę 
czeka przecież jep:o chłopców 
o wiele cięźsze zadanie niż w 
czwart-ek - mecz z ZSRR. 

o • m1an9 
najsilniejszych 

• na macie 
Położyć przeclwnlko no łopatki, to 

niełatwa sprawa. Trzebo oponowa~ 
n iezllczonq ilość technłctnych chwytów, 
oby w zapaśnictwie zdobyć micino noj~ 

lep.st:ego no mocie nawet w małym 
mlosteciku. A co dopiero w lodii. 
Zowody o mistnowskie tytuły lodzi w 
2oposcch rozpoczną się Już dtiś, o 
godz. ie, w soli Budowlanych przy ul. 
Krzyiowej S (dojoid tramwajom/ 8 I 
16). 

Jutro, o godz. o. będq kontynuowo· 
ne w dalszym ciągu. o ż do momentu 
wytonlenia najlepszego w wadu, cięi:­
kie). 

Jakle IIonse fOt!odojq kandydaci 
"o mistrz:6wi 

W WADZE MUSZIJ stora! wiekiem 
Bolwlclc:I I Bednarek będq z:musz.enl 
odeprzeć otok młodego Kuchty. W 
KOGUCIEJ - poziom całej trólkl Jut 
wyrównany. Przypadek łub nieuwaga 
mogq tu todecydowuć. Kogo toiicza· 
mv do tej trójkił Oowbenkę, Wiecha ł 
Wasllews <lego. W PIORKOWEI - mi· 
atnem z roku ubiegłego jest Klember. 
A Jego rywalami będą w sobotę Jo· 
nenka I tukoslk. W LEKKIEJ - rywa· 
litocjo odbędzie się pomięd1y Kolcem 
I Rosiakiem. W POtSREDNIEJ - 50-let· 
„1 Pawlicki doczekał sfę wreszcie grof­
nych rywali w osobach Piotrows"-ieg" 
I Rosowiczo. W $REONllll - zmierr:q 
się ston:y -znoloml Motusiok - Kubak. 
A po~odzić ic::h mote Kry$iok W POt· 
CIĘŻKIEJ mlstrr: Polski juniorów le· 
nart spróbuje swych sił w walce t Łq· 
piesiem I Toljun~m. W CIĘ:'l'!(IEJ przy· 
puszczolnym mistrzem, według teore· 
tvctnych obliczeń, powinien z:ostoć 
Gliński. 

NASZ SOBOTNI 
PRZECIWNIK 

Drużyna radziecka, która 
przyjechała do Sofii w bardzo 
odmlod:zonym składzie, · od­
kryje swe karty dopiero na · 
meczu z Węgrami. Ale wszyst­
ko. pt"...:emawia za tym, że bę­
dz1e to drużyna „fajterów". 
Przynajmniej tak wskazuje 
na to silna burtowa tych sym­
patycznych ch1c1pców, paradu­
.fących po Sofii w pięknych 
granatowych dresach. 

Ze staryrh naszych znajo­
mych do Sofii przyjechało 
czterech: Miednow, Tiszyn, 
Pierow l Borys Stlcpannw -
finalista warszawskich mi­
strzostw Europy. Reszta to 
młodzi chłopcy,. w większości 
wicemi~irzowie Związku Ra­
dzieckiego. 

SKLAD NA MECZ Z ZSRR' 

Co 'do skła.du na mecz · z 
ZSRR decyzja już wł:iściwie 
zapadła. Będzie on taki sam 
jak przE"riwko Bułgnom, z tą 

tylko różnicą, że w wadze 
ciężkiej Węgrzyniaka zastąpi 

Gościańskl. 

W czwartek zawodnicy nasi 
zademnnstrowali boks napra­
wdę na,iwyższej klasy. Tak 
stwierdzili jednomyślnie niP 
-t~·lkn flułgarzy, ale i eksperci 
radzieq:y. 

- Za<lf'monstrowaliśrie hoks 
- mówili - .iak w 1953 ro-
ku w Wars7awfo. · 

Na temat sohotnl'"gn ~not­
kenia i naszą rrnrezcntacją 

1?0SC1e rnd:,ieccy w:yr.owiadafą 

się z wf('fką' rezerw'\. a cala 
opinia uwai;a je za nicoficjał· 

Wrażenia z 1111hytu 

w 1..SRR 

Jezierski, Walczak, 
Kokot 

wśród mlndzieży 
O tym, Jak doull do dobrrcb wynl· 

k6w, jak trafili do repreientac::jl 'ol• 
ski I jaki• wraienia odnleSH 1 pobyr 
tu w Moskw!e, Mi:isku I TbUisl opo• 
wled1q uc1niom Młocltlaiowej Sikały 
Piłkarskiej ZS Włókoiari tnef repr„ 
zentoncl Polski~ Jezierski, Kokot 1 Wal· 
czak. Ta ciekawa gawęda sportowa 
odbęclzle ~lę di1i pe treningu na boi· 
tku Gwardii LudoweJ, gd1le w ponie· 
dzi<1łki, czwortkl i 'oboty uczq się 
utuki piłkarskiej najmłodsi zawod„icy 
na11:e90 miasta, lakwalifikowani do 
1tk..,ł'v pi!korsklej. 

Trampkarze innych zrteneń będq 
mile widziani na teł ciekawej prelek· 
cji.' 

2wycieRlwo, remis czy ... pt1r11ike 

przygotowują nam w niedzielę 
\\! łókniarze 1 

Tydzhd1 temu ligowcy łódikiego 
Włók.nicrza 5prov..ili zawód poz· 

nońsklej widowni, o w czwartek rodliń· 
scy górnicy nie wibud?_ili t.achwytu u 
warszawskiej publiczności. Te dwie 
drużyny zmierzą się z sobq w niedzie· 
lę. Łodzian ie ani przez ohwilę nie re· 
zy~nujq z osplraql idobycio tytutu 
mistrza Po Iski, zaś górnicy . zo wszelką 
eenę pragnq jak najdalej odsunąć od 
s iebie widmo Sf)od~u z ligi. Zresztą 
omawianie tabeli t.ojęłoby zbyt wie· 
le miejsca. Zapoznajmy się więc :z 
nict po uwzg!ędnieniu ostatn iego wy· 
niku .CWKS - Górnik (Radlin). 

Ogniwo (llytom) 15:7 
Wlókniar:z (t6dźl 10:10 
Unia (Chorzów) H:I 
Gwardia (Warszawo) i11~s 
Kolejari (Poznań) 12:12 
Gwardia (Kroków) 11 :9 
Ogniwo (Kraków) 9 :13 
Górnik (Radlin) 8:14 
Gwardia (Bydgotzci) 8 :U 
CWKS 8:16 

2•:tO 
21 :t2 
15 :12 
14:14 
9:8 

11 :I 
12:11!1 
11 :11 
7:t1 

11 :20 

Teraz wszystko jest josne I z.roiu­
miołe. Wiemy, w ]oklej sytuacji z:noj· · 
duje się czołówko w tabeli punktacyj· 

~? 
~ 

SOBOTA 

Godz. 17. Solo Budowlonych1 ul. 
Krzyżowo 5 - mistrzostwo lodzi w za· 
pasach senior6w. 

NIEDZIELA 

G4d1. 11. Hola Wł6knio110 nn Wi­
d;:ewle - zawody bohers1<łe o mi:i;trzo· 
atwo U liol Gw·ordio (Ł6dż) - Ogni· 
wo (Kroków). • 

Godz. 12. Solo Budowlanych, ul. 
Krtytowc S - dolny ciqg mistrzostw 
z-opaśniczych Łodzi. 

nej 1 jole wyrównons uonH no„. spa­
dek pos iodojq czte ry koricowe druiy· 
ny. Mimo to. ten sam niepokój - Jak 
p rzed kożdym meczem łódz:k i ch llgow· 
ców - tropi nos I w eh.wili obecnej. 
Y../ygro jq c- 1 przegrojq f„. 

Istotnie, t. nimi nigdy nic nie wio· 
domo. Swą piękną grą mogq nieraz 
podbić serca nawet twolennlków prze· 
c:iwnego obozu, oby w łydtień potem 
rotczarowoC. wiosną public::1ność. Dzio· 
ło się tok już niejednokrotnie. Szcte· 
gólnil!!I: napad Włókniarza tawodzi w 
momencie, gdy wszyscy no niego sto­
wioją . Dziwno to naprawdę formacjo. 
Przeciei w jej s~lodzie posiadamy ot 
czterech kon'd ~datów do reprezentacji 
Pols ki, z których Jez:e rskl I Kokot 1do· 
byli iui reprezentocyjne ostrogi, a Ku­
bocz I Soporek mogą w pewnej c::hwi· 
li Inolttźć się nagle no liście kadry. 
Wszystko wskazywałoby no to, ie wła· 
in ie ofensywo łodzian jest najmocniej· 
nym punktem zespołu .A tymczasem ..• 
Zdolna jest ono niekiedy rozbić w 
drzazgi nojmocnlejszy blok defensyw· 
ny. a lbo - kiedy ma swój słoby dzień 
- „urlopować" no półtorej godi:lny 
bromkono jeden(1stkl przec'rwniko. 

Rodlińsc::y górnicy nie zaimponują 
nom wysokim wyszlcu1enicm technlcz· 
nyrti, to prowdo, ole ich ambitna wal~ 
ko mo l: e stanowić godny przyklod dlo 
innych. Zespół ten gro twardo I nie­
us~pliwie, unikojqc .„hlpP'rkombino­
cji" w obrębie melra kwodrotowego, 
w czym lubuie się ciosem ofensywo 
łodzian . Szczególni.:: napad radliński 
działo przez zaskoc?enle. A w nim każ­
dy t zawodników, t:zy to Oyboła, czy 
Jankowski, Olejnik czy Wi$niowski, 
rozwijają wystarczojqcq szybkoSć prz:y 
inicjowaniu samodtielnego ~oidu lub 
nagłej kontrofensywy. Włóknia r1e rów· 
nież. udowodnili już niejednokrotnie, Iż 
sq no najlepszej drodze dó Opon'.:>wO· 
nio nowoczesnego futbolu, choć dało· 
by się [encze wyliczyć wiele błędów 
w grie, uczególnie napadu tej dru· 
iyny. · 

A!e pr!tktyko wykazało, ie uwagi 
udz ielo ne hurtem odnona odwrotny 
zupełnie skutek. Oqroniczmy się dz iS 
pp·eto do dwóch. Mr;my no my:Sli spo 
1ób gry Pilo r:.; kicgo. Wyzbycie s ię 

przez niego tenden -:i1 do podbiionio 
piłki w momencle orzyjmowonio przy· 
ziemnych podań upłynni znacznie koi:· 
dq akcję łod zian. Jetiersldemu noto· 
mlost. tok w roidoch no prowr.i flan 
ce, jak I w wolce o piłkę. nie tylko ie 
nie ;;:onkodzl, lecz wręct pomoie 
większa dozo odwagi I zaciętości. 

ne s110tka.nle finałowe, gdyt 
Związek Radziecki i Polskę 
typu.ie się tu na zwycięzcę ca­
lego turnieju, Jakkolwiek Cze­
chosłowacy, a nawet Węgrzy, 
w kt~rych drużynie zabrakło 
Pappa, nie są, byna.lmnlej ze­
spoiami słab'ymi. 

DALSI PRZJ<~ClWNICY 
l'OLAKOW 

Wszyscy nasi chłopcy są w 
wyśmienitych humorach. !\'lecz 
z Buł.~arlą nie pr„ynló~l im 
żadnych knntuz,Jf, których tak 
bardzo wszyscy ol>awialiśmv 
się. Są, więc wszystkie d'\ne na 
to, że w sobotę zawodnicy sta­
ną do meczu z ZSRR w petn1 
swe.J formy. 

W niedzielę dla odprężenia 
nerwów wybieramy się na 
wycieczkę do mie,isc!owoścl 
Riła, w której znajduje się 
Jedna z zabytkowych budo­
wli, pochodz211a z Xll wie­
Im, a w po1llcc1zinłek wałczy­
my z NRD, we wtorek z Wę­
grami I w środę z Czechosło­
wacją. 

R. S. 

Drugi dzień 
turnieju w Sofii 

W drugim dniu między11Mo· 
dowego turnieju bokserskiego 
w Sofii rozegrano 2 s.pobka · 
nia. W pierw!>zym Związek 

Radzieoki j:'Okonal Węgry 16:4, 
a w drugim CSR z,remisowała 
z. NRD 10:10. 

W meczu ZSRR Węgry 

pierwsa:e punkty dla Związku 
Raooeok1ego zdobył w wadJZe 
mugzej Stolni~ow wygrywa· 
jąc z. Szabo przez. ko w trze· 
c.im starciu. 

W wadze koguciej wioe· 
mistrz Eur~y Stiepaonow zmu· 
sil do poddania się po pierw· 
S<Zej ruooe Węgra Wagnera. 

W piórkowej p;erwS1Z.e "ZIWY· 
cięstwo <il.a Węgrów odniósł 
Horvath wygrywając z mło· 
dym Angulad.ze. 

Również w wadze lekkiej 
z.wyciężyl Węgier KelLner, któ· 
ry po!mnal Mieszczeriakowa. 
Było to jedinak ostatnie zwy· 
cięstwo odniesione w tym me· 
czu przez reprezentanta Wę· 
gier. W rozostalych· wal.kach 
triumfowali już zawodnicy ra· 
dzteccy. W wadze lekkopół­
średniej Bojars itr.ow imyciężyl 
Buda;a. W wadze półśredniej 
lsajew pokonał Doeri. W wa· 
d:ze lekkośredniej Tolstikow 
wypunktował Raduly'a. W wa· 
dze średniej Szat.kaw zwycię· 
żył S~i lvao:.si. W wadze ciężkiej 
Koroliew zmusił do podctania 
się po pie!·wszym sta,1-oiu Kis· 
sa. Spotk.anie w wadze cięż· 
kiej z:JJpowiadał'> &ię sensacyj· 
nie. Ki.&s rozpoczął walkę os· 
try mi a takami 1 częr,to trafiał 
Koroliewa. Pod koniec pierw· 
s.zej rundy do ataku przeszedł 
jednak bokser radziecki i kił· 
ka jego celnych ciosów z.musi· 
ło Węgra do poddania się. 

Wy•rdiki po~zC:?:ególnych wahl< 
meczu CSR - NRD przedsta­
wiają się następująco: (repre­
zentancn CSR na pierwszym 
miejscu). W. musza Hermann 
przegrał z Millekiern, w. kogu­
cia Majdloch uległ Schulzowi, 
w. piórkowa Muzlay przegrał 
ze Schmidtem, w. lekka · Ro­
gowsky pokonał Schroedera, 
w. lekkopółśrednia lwanusz 
wygrał z Caroli , w. półśrednia 
Strake przegr11l z Kaczorow­
skim przez tko w trzecim star':>. 
ciu, w. lekkośrednia Kassal 
pokona! Schulza, w. średnia 
Koutny wygrał z Marrem, w. 
pólci~ika Torma wypunktował 
Robaka. w. ciężka Nemec prze­
grał z Nil7.schke. Spotkanie 
CSR - NRD stało na słabym 
poziomie technicznym. W zes­
pole CSR wyróżni! się Torma 
oraz Iwanusz i Rogowsky. 

Jutro gwardziści 
w y<'hodzą na rj ng 

Jutro p1ę.sc1orie tód1\-iej Gwardii zo­
dobiutu ją w roz!_:ł ryw1'ach Il llgl. Pierw~ 
nym prz.edwriil:lem łodtion bęclzi e 
Ogniw!> (Krt"ltów). Mecz ten roicgrany 
zo.\tanie w lodzi, Q godz 11, w holi 
Włókni a rze no Wid:rcwle. 

W pozoslrłych dwu spotkonloch tel 
grupy w Wornowłe KolejarI zmierzy 
sit le Stolą .(Po:noń}, a w Przemyślu 
doidzie do po jedy nM.J dwóch b1rniamin· 
ków 11 liai miejscowej Gwardii z.e 
Slolq (Radom). 

GŁos · ROBOTNJczy· 18 września 1954 r . (nr 222~ 

Już teraz trzeba Pomyśleć „Co wiesz o Kraju Rad?" 
ZAD A llllE Nr 6 

o zabezpieczeniu przed mrozami 
urzą·dze~ wodociąqowych ' 

Ubl99l~I lfmy w kłlku1et domach 
łócbkł<-h potomanałf 1tudnle I unq· 
d1enia wodoclq9owo-konall1acrjne. Lo­
katon:y tyc::h dom6w musieli odbywać 
długie wędrówki w ponukiwanlu wła· 
?ro wody. Chodai do zimy mamy 
1enc1• sporo czasu - te jednak Juł 
di:i! naleir pomyśleć o 1abuplec1enlu 
pned mrozomi un:qd1eń wodociągowo· 
kanalir:acy-jnych. 

Część prac zapobiegawczych 
przeprowadzonych zostanie 
przez Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanaliza­
cji. Jednak prace brygad kon­
serwacyjnych MPWiK skon­
centrują się przewałnie na 

Przedpołudniowe 
seanse 

filmów f ]fiw;lowvoh 
we „Włókniarzu" 

\ Od 20 września br. w 1':1nle 11Wł61I· 

nlon11 prócz normalnych seansów po­

poludniowych odbywac 1ię bttdq taki• 
teanl& pn:edpołut:niowe a god1. 10. 

Na seansach tych wył·Hietlane b1tdci 

w.szyJtf.ie hlmr festiwalowe. ' 

Bilety nabywał moina w kasie kina 

ora1 w .,Orbbie~·. ul. Piotrkow1ka 65 

{na 2 dni wcześniej), 

studniach publicznych, któ­
rych Łódź posiada około stu. 
Studnie te już do 15 paździer­
nika zostaną zabezpieczone 
słomą. O studn'.e na pose­
sjach zatroszczyć powinni się 
sami lokatorzy. 

Aby w Jym roku nie zda­
rzały się wypadki uszkodzeń 
i przerw w dopływie wody, 
komi·tety domowe wraz z 
wsz.ystkiml lokatorami po­
winny wcześniej przystąpić do 
prac zabezpieczających urzą­

dzenia wodociągowo-kanallza­
cyjne. Należy pamiętać, że 
podczas mrozów przewody 
wodoclągowe, z.najdujące się 

niezbyt głęboko pod zie~ią 
lub na powierzchni · murów, 
mogą ulec uszkodzeniu. 

Trudno jest przewidzieć, ja­
ką w tym roku będziemy mie­
li zimę. Bez względu na pr7e­
widywania, najwyższy już 
cz.as, aby komitety domowe, 
lokatorzy i dozorcy przygoto­
wali wszystko du zabezpi~ze­
nia kranów podwórzowych, 
studzien Ltp. Sprawnie i do­
kładnie przeprowadzone pra­
ce zabez.pieczające dadzą gwa­
rancję, że będziemy mieć w 
ki ·anach wodę nawet w naj­
większe mrozy. 

KR. 

·w niedzielę spotykamy się 
na festynach TPP-R 

Gdzie spędzić niedzielę? 
Pytanie to zacla;e sobie wie­
lu łodziań, którzy dziei1 wol­
ny od pracy chcieiiby spę­
dzić na przyjemnej rozryw­
ce. 

W dniu jutrzejszym odbę­
dzie się kilka atrakcyjnie za-

powiadających się festynów, 
gdzie każdy będzie mógł 
przyjemnie się zabawić. 

VV dniu 7 maja ~895 roku w siedzibie Rosyjskie­
go Towarzystwa Ftzycznego i Chemicznego w Pe­
tersburgu przed kolegium uczonych wystąpił młody 
uczony rosyjski, odczytując swą pracę o drganiach 
prądów elektrycznych . .Młody ten uczony zademon­
str~wał _tajemniczy na owe czasy aparat do przesy­
łania słow ludzkich na odległość, b:?z pomocy elek­
trycznych przewodów. 

T.ak narodziła się nowa gałąź wiedzy ludzkiej, 
nowa wspaniała nauka, nowy wspaniały przemysł 
radiowy. Dziś wynalazek tego młodego uczonego 
·rosyjskiego służy całej ludzkości. 

Podać imię i nazwi~ko genialnego 
twórcy pierwszego na świede aparatu 

wynalazcy, 
radiowe.go. 

Lista oflarodawc6w nagr6d 
na konlcur1 pL uC.a wi.sa o Kraju Radl:' 

W księgarni wydawnictw ra~zieckich 

Festyny te organizowane 
przez TPP-R w ramach Mie· 
siąca Pogłębienia Przy)azni 
Polsko-Radzieckiej odbędą 
się: w parku Ludowym na 
Zdro"l.viu, w parku im. Mic­
kiewicz.a na Julianowie, w 
Helenowie oraz na placu 
Zwycięstwa. Udział w nich 
wezmą najlepsze zespoły 
świetlicowe. W parku w He­
lenowie urządzona zostanie 
strzelnica, a także odbędzie 
się pokaz modeli latających .. 
Na placu Zwycięstwa w 
części artystycznej festynu 
wystąpią artyści Łópzkiej 
RozgłoRni PR. 

i.\\ Woj•wó~1kł Komitet Kultury _Fi1yc1net1 tt) Miejski Ogród Zoolo3ic%· 
ny. 23' l&chlne Zokładf Kamienia Budowlan•ga, U\ Łódzkie Towanyshlto 
Naukowe, 25l jpółd1ielnia Pracy Braniy Slc:ónonej im. M. Bucz:ko 26) 
Sp6łdr:iel~la \~o~idOw Niewidomych ,,Prz,jaiń", 27) Zont'ld Gló\'fnf' Sło· 
wonyn:en10 lnr:ynterOw \ litc.h_nii.Ow Pn:em. Wtóirien., 28) Zoltłody Przemy­
sru ~:Jcowego, . 29). Sł'Ófdde\nta P•ac.y R"olizatorów Teatralnych „ln1ceril­
zacja , 30) Społd11elnla Pracy &udow\ano·Konserwocyjno-Remonfowo Od· 
b_udawa" w Pabi~nicach, 31) P6:nocno-tódtk\~ Za'·łady Przemvs!u Jed~ab· 
~1cze~o, l2J Zw1ą1ek. Zawodowy Pracawnik.6w Pnemystu Odr:leiowego 
1 Skonanego. 33) Zw1ą1elr Branzowy Spółdzielni 0d'll«inwo·Wł6kiennlct.o• 
S1t6nanych, 3.ł) Miejskie Przed:ięblorstwo Remonto'łfe·S\!cioY..-'ane nr 2 
35) tód1kie Zaklady Społywcze Pnemysłu r rereno~·11tgo ru n!.. l~\ ff.odc: przy ul. Piotrkow~kiej 

Księgarnia wydav.Jnictw ra­
dzieckich przy ul. Piotrkow­
skiej 23 starannie przygoto­
wała się do Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Zwiększona została 
ilość dzieł z zakresu literatu­
ry pięknej, społeczno-politycz­
nej, technicznej i naukowej. 
Księgarnia posiada obecnie o­
koło IO tysięcy tytułów, w Lym 
okoJo 8 tysięcy tytułów dzieł 
pisarzy radzieckich. 

Na specjalną uwagę z.asłu-

guje dział techniczny I nau­
kowy, cieszący się olbrzymią 
popularnością wśród naszych 
na~1kowców, studentów, racjo­
nalizatorów i wynalazców, 
którzy właśnie tutaj zaopatru­
ją się we wszystkie potrzebne 
im podręczniki z. dziedziny 
nowo~ci naukowych i techni­
cznych. 

Księgarnia sprzedaje rów­
nież zakładom i instytucjom 
komplety. książek na wystawy 
Ol'!llanizowane z okazji Mie· 

Na Zdrowiu początek rfe­
stynu - o godz. 10, pozostałe 
festyny rozpoczną się o go­
dzinie 15. 

Załlład~wa .pny 1:k~~o1ytune P~~tw~wej Centrali Drr~wne! , 37) la\..'°dy 
Wvrobów Fiicowych 1m. T. Kosc1uStk1, 38) hba Rr:emie!ilnicza w tod1\; 
!9) Cen~:>ala H~ndlowa Spriętu Spotto..,.ego, 401 Zan:. Okręg. zw. Zaw. 
,rac. Gospodarłu Komunalnej. 

-~;};[~;.~] lJM!~~ 
rency)noj KO, ul. R<gows~a 24, WIA!)OMOśCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
odbędzie się narada, tematem 14.00, 18.15, 21 .30, 2!.5.S. 
której będile zagadnienie pt. 8.'1.5 „Z mikrofonem przez mlc:i• 

------------- , siąca , Pof?;lębienia Przyjaźni 

W godzinach przedpołud­
niowych w kinach odbywać 
się będą poranki filmowe 
ciekawych filmów wyświet­
lanych w ramach Festiwalu 
Filmów Radzieckich. 

bm., o godz. 13. w JOii konfe· i FALA 230,1 m 

„W ~sprawie oszczędności w-· sto f wieś" . 8.55 A1Jdycfo konkursowe. 
glo w gospodarce narodowej 12.10 Kwadrans plo.sene~. 12.25 „Na 

Kuropatwy 
będą w sklepach 

W ubiegłą 1obotę rozpoczął 

się sezon polowań na kuro­
patwy. Do łódzkiego punktu 
skupu kuropatw dostarczane 
już są przez myśliwych pierw­
sze ustrzelone sztuki. 

W najbliższych dniach roz­
pocznie się sprzedaż kuropatw, , 
których cena wynosić będzie 
za jedną sztukę około 13 zł. 

TEATRY 
POWSlECHNY (Obr. Slolingrodu 21) 

- dni« 18 I 19 bm .• godz. 19 -
„Dom na Twardej", dnia 19 bm., 
godz. 15 - „t>osk~omienie złośnicy". 

IM. ST. JARACZA (51. Jaracza 27) -
dnia 18 i 10 bm., god1. 19 - „Chi­
rurg", dnia 19 bm„ godz. \5 - „Ko­
media", 

Z\ LJOV•SKI (Więckowskiego 15) - dn. 
18 ł 19 bm„ god1. 19.30 - widowi· 
sko ludowe pt. „Bobunio opdwia· 
da". 

Tfl\,a MtODEGO WIDZA (Moniuszki 
4o) -: .?nio 18 i 19 bm., godz. J9 -
„Tania , 

Sf,TVR>.KOW (Traugutta 1) - dn. 1B I 
· 19 bm., godz: Hl.15 - „Od melodii 

do melodii" -,.. gościnne występy or· 
tystów scen warnowski,h. 

M \. .l'/~ZNY (Piotrl<ow1ka 243) - dnia 
18 i 19 bm., godz, 19.15 - „Mado· 
me Pompadour", 

ARLŁKjN la>iotrkowsl<o 152) - dnia 18 
brn., godz. 17 - „Złota rybko", 

FlLhAitMONIĄ (Narutowicz.a 20) 
dnia 18 bm., godz. 19.30 - Ul Kon· 
cert 5)!mionic1ny: w progromie Mo„ 
niuszko, Beethoven, Czojkcwskł, dn. 
19 bm., godz. 19.30 - koncert pt.. 
„Filho rrnon1a - Woruowie" - śpie· 
wo d. Kostrzewska i finze. 

WOK (Traugutta 18) - dnia 18 bm., 
godz. 15 - imprez.o rozrywkowo pt. 
„Śpiewamy rodiiee~ie pieśni maso­
we", godz. 17 - Spotkanie wlóknio· 
rzy z rocjonoli1atoromi i przodowni· 
komi procy, którzy stosujq radzieckie 
metody procy, godl. 19 - 1Ituko pt. 
„Ruchome p ia.ski" (1010 teatralna). 
Dn ia 19 bm., godz. it - konkurs no 
pios enkę, godz . 19 - utuko pt. 
„Ruchome plotki". 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (pork Sienkiewicza) 

dnia 18 i 19 bm., w godz. od 10 do 
17. 

sz·.uKI (Więckowskiego 36) - dnia 
18 bm., w godz. od 9 do 15, dnio 
19 bm., w godz . .,,d 10 do 16. 

WYSTAWY 
OŚRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(pork Sien\ciewiczo} - wystawo pt. 
•• O~lqgnięcio plostykl polskiej no I 
Wystawie Gospodarczej Ch ili!! kiej 
Republik.I L .c;iowej w Pekinie i Szong­
ho ju" - czynna ia bm., od godz. 
10 do 13 I od i5 do 18, dn. 19 bm. 
czynna w godz. od 10 do 18. 

PUNKT WVSiAWOWV CBWA (Piotr· 
ko\vsko 102) - wy.1.towo krajobrazów 
J01efo Skrobińskiego - dn. 18 bm. 
ciynno w godz. od 10 do 13 i od 15 
do 18, dn. 19 bm. czynna w godr 
t<J 10 do 18. " 

KINA 
BAŁTYK (Norutowictn 20) - ,,W pe w 

ntj rodzinie" - godz. 14, 16, 18, 20. 
GDYNIA (Prrejozd 2) - Program Iii · 

mów dokumentol •iych I kulturalno · 
oświoto~c:h - ,,Areno ~miołych" -
godz . Hf, 19 .30. Program dla nojmłod· 
nych: - „Mężny Pok'\ „Kto pierw· 
ny", 11 lot no Księiyc:0 - godz. 16. 
17. 

MtQDA GWARDIA (Zielono 2) 
„W~ród lud1i" - godt. 14, „Bokse· 
rr.y" - godz, 16, 181 20. 

MUZA (Pobionicka 173) - „Dusze czor­
nych4' - godz. 18, 20. 

Polsko-Radzieckiej. Zakłady 
pracy otrzymują komplety na 
warunkach kolportażu. 

i poboru energii elektrycznej". swojsltq nutę". 12.45 Audycjo dla wsi. 
No norad4 winni prtybyć se· 13.00 Informacje dnia. 13.05 Progro m 

nizccjl partyjnych, dyrektorr.y 13.1, Koncert orkie$łry. 14.09 Komunikat 
I Inżynierowie zakładów oraz o ttonie wód. 14,10 Die klas I I U 
technicy gosoodorkl cieplnej I słuchow , 14.30 Dla klas: VlJ .s:tuchowi•" 

Dziś występ 
' 

krelcrte podstawowych orgo· I dnio, 13.10 Przegląd prasy stołeezn•J· 

p 1 t o · I i ko. 1!>.00 Muzy\to rouywkowo. 15.25 
0 ocie :z arenu tie n cy. · Pleśni JOzefo Haydna . 1S.40 Mutyka roz'-

• * * rywkowo. 1~.20 „~lodem nanych lftterw 

: 

weneji". 16.30 „Muzycr:ny punkt uslu· 
Dlłelnlc• „ole1le:, dnlt1 aa gowv". f6.5{:ł Freportot r: cylc'u „Sprewei 

~m., o godr. 16, w soli KO, tygodnia". i1!00 Oló dzieci słuchowl1• 

150-osobowego zespołu 
•1. Keściuu\t.I 40, adb._.tl,zl'f' ko. 17.30 Koncert orkiestry mondolini•· 
1\tt seminarium pN!\egent6w tów t~PR p. d. ~ . Ciuksty, '7 ,A5 „z. ml· 
KO n:1 temat: „Polska ci •Y· krofonem przez miasto I wieś", 17.55 
ste111 bezpieczeństwo zbiorowe- Mor:oiko muzyczna. 18.20 „Rotmowo o 
go w Europie". polityce", 18.35 Rcd:?iecka muzyko Judo· 

lakładów im. Strzelczyka, WOK 1 Elektrowm • * • wo. 19.00 Muzyko I alctuolnośel. 19.25 
"Jaworowy dom" - frcigm. pow. 19.4-5 

Dn\a 20 . bm .• o godz. t7, w Gro orkiestra taneczno. 20.'25 l'leśnł 
tall KO Polesie, AJ. Kośc:luJz• Mokrousowo. 20.40 „Co przynonq no-

Dziś, 18 bm., o godz. l8, na 
boisku przy pl. 9 Maja, odbę-

PIONIER (Frondszkońsko 31) - „Strat• 
nico w górach" - godz. 15, 17, 19. 

POLONIA (Piol,kow•ko 67) - „Oygnl· 
tor1 no tratwie" - godz. l4, 16, 18, 
20. 

PRZEDWIOSNIE (Zeromsklego 76) -
„Podrz:utelc" godz. 16, uOrzi&ł 
Kaukazu", 1 1.erlo - g~d1. 18, 20. 

1 MtJA {Kiiińskiego 178) - „Syn pul· 
ku - godz. 17, 19. 

REKORD (Rzgowska ~) - „Na grani· 
c:y" - godz. 1!, 20. 

ROMA (R1gowsko 84) - „Pieiń tajgi" 
godt. 16, 18, „Lenin w 1918 roku" 
godr:. 20. 

SOJUSZ (Nowo Zlolno) - „Smlall lu· 
dzio" - g9dz. 18.30. 

TATRY (Sienkiewicza 'O) - .,Sluby ko· 
wolerskie 0 

- godz . 16, 18, 20. 
SWIT (Bałucki Rynek) - „Ekspres 

Moskwo -· Ocean Spokojny" -
godz. 16, 18, 20. 

WOLNOSC: (Przybyszewskiego 16) -
„S1<onderbeg" - godz. · 1~.45, HS, 
20.15. 

WtoK~.•IARZ (Próchnika 16) - „W 
pewnej rodzinie" - godz. ioł.30, 
16.30, 18.30, 20.30. 

WIS~A (Przejazd 1) - „Dygnitarz .na 
tratwie" - godz. 1-4.30, 16.30, 18.30, 
20.30. 

ZACHĘTA (Zoiersko 26) - „Czopojew" 
godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
„Nauko i technika, 5-49", „~wiat 
młodych 13·52", „Artek" - godz. 16, 
17. 18, 19, 20, 21, 22. 

ZOO - Program filmów o zwierttt· 
toch. 

Dyżury aptek 
Dl'.lsle]n•J nocy ffyiuruiq nas~puJq„ 

C• apte!li: Piotrkowska 95, Armil Cter· 
wonej 53, Zgierska 63, plac Wolności 
2, Nowotki 91, R1gowska 51, Gdońska 
23, Al. Koic::iuszki 48. · 

Dnio 19 bm. dyiuruiCł nast~pujqce 
apteki: Obr. Stalingradu 15, Pob ionl· 
óo 218, Jaroczo 32, Stalina 50, Ko­
pern lko 26, Piotrkowska 67. plOc Ko· 
śc:ielny 8, Al. Kościuszki 48. 

• DYWRY SZPITALI 

Chirurgia: dziś colą dob't dyturuJe 
Si,.,ltol im. N. Borlic::kiego, ul. Kopci"ń· 
sklego 22, dnia 19 bm. dyiuruje Stpi· 
tnl im. cir Pirogow11, ul. Wólczańska 

195. 
lntorna: dziś . cołq dob~ dyżuruje 

Szpital im. dr St9rlingo. ul. Sterlinga 
l-3 , dnia 19 bm. dyłuruje Stpital im. 

dr Jonschero, ~I. Prtędzolniono 75. 

Oyłur potoinkr:o·ginekologiezny: dnia 
18 bm ., cd godt. 8 do 20 dyżuruje 
Szpital im. dr H. Wolf, ul. log iewnl· 
cko 34, od godz. '20 do 8 dyżu ruje 
Szpital Im. Curie-Skłodowskiej, ul. Cu­
rie·Skłodowslc:lej i5. 

Dnia 19 bm. od godz. 8 do 20 dy­
iuruje Szpital im. dr H. Wolf, ul. la· 
giewn!cko 34, od 20 · do 8 dyżuruje 
Sipital im. CuriP Skladawsliiej, ul. Cu· 
rie·Sklodowskiei 1:5. 

Ważne telefony 
Strat Pota na - 8 
Poqotow•e Ratu„i.owe - 254-44 
Miejska Komenda MO - 253-60 
M!e j•ki ( t :·odek Informacji -
159-15. 

dzie się występ zespołów ar­
tystycznych, które odbyły 4-
tygod.niowe tournee po NRD. 

ki 40, odbttdzie 1ię zebran ie we „Problemy''. 21.00 „Oberia pod 
k°'o terenowego. Grzybkiem". 21.45 Wiadomołcl aporto­

Na występach, w których u­
dział biorą: Zespól Pieśni I 
T.ińca im. J. Strzelczyka, dwa 
zespoły taneczne WDK i Elek­
trowni, zobaczymy szereg a­
trakcyjnych scen tanN:znych. 
Będą tom. in. „Suita kurpiow, 
ska", „Dyngus opoczyt\ski", 
„Taniec tatarski" i inne. 

Premiera 
w PaństWlWVffi 

Teatrze Żydowskim 
Dziś, 18 bm., o godz. 19.30, 

w Państwowym Teatrze Żydo­
wskim (Więckowskiego 15), 
odbędzie się prl'miera barw­
nego widowiska ludowego pt. 
„Babunia opowiada". Przed­
stawienie pow1órzone zostani" 
w dniach 19, ·20, ·21 i 22 wrze­
śnia br. 

Komunikat 
Tea~ru Nowego 

Państwowy Teotr Nowy iowlodamia, 
te przedstawienie utukl pt. „.Oz iew· 
czyno i. d1banem", ktOf.e miolo być 
wystawione jutro, 19 bm., o godz. 15, 
iostoje odwotane. . 

Zakupione no ten dtien bilety bti<łą 
wożne no prtedstowłeni• „O:ieWcz:y· 
ny 1 dzbanem" dnie 3 października , 
godt. 14. 

OGŁOSZENIE 

• • * 
Dr:lelnlce Bałuty : dnio 20 

bm., o godz. 1l, w soli KO, 
ul. Zgierska 71. odbędtie się 
odczyt na temot: „Remilitoryzo· 
cja Niemiec t.achodnich, o pro· 
blem be1pieczeTistwo Europy", 

No odczyt winni przybyć se· 
heterze podstawowych orgonl· 
zocjl partyjnych, wykładowcy, 
prelegenci oro1 przodujący ogi• 
totorry 1 terenu 01ielnicy Ba· 
luty. 

• * • 
Dzlelnlca ltuda: dnia 20 bm., 

o godt. 16, w lokalu KO, ul. 
Bednnrs\:o 42, odbędzie się 

· narado sekretar1y potlstowo· 
wych . or?;Janlzocjl partyjnych, 
dyrektorów, qlównrch energe· 
tyków I ~aloczy kotłowych z 
~•renu Dzielnlcy. 

Tematem l"arocły ]est: „Osz· 
cr:ędnoić węgle i energii elek· 

• tryczneJ"~ 

• * • 
Dzielnica Sródmieicie: dn!r:s 

20 bm., o godz. 16 0 w soli KO, 
Al. Kokiuszlti "4, odbl!;dzie si ę 
Stkol•ni orzoduJqcyc.h ogito­
torow grupy A, Szkolen ;e 
przod\J jQCyc:h ogitot-or6w gru· 
py B odbędzie si4 dnia 21 
bm„ · o godz. 16, w tym samym 
lokalu . 

Tematem szkolenia Jest to­
godnienie pt.: „Miesiąc Pogłę­
biienia Przyjaźni Polsko-Rodzie· 
ckiej'', 

• * 
• 

Wydzjał Pro.pogandy Dzielni­
cy Śródmi~foie zowiodamio 
wstyst lcio::h prelegentów dziel· 
nicy, że seminarium n.t . „Pol­
tka a .system bezpiec?.eri~two 
zbiorowego w Europie'', odbę· 
dzitt s i ę w Ośrodku Sz'<olenia 
Partyjnego. ul·. Piotrkowska 
1~.4, dnio 20 bm„ o godz:. 16, 
Pia orupy r. (; 21 bm., o god1. 
16, dlo grupy rr. 

we. 21.50 Muzyko. 22.00 „Prty sobocl• 
Po r-obocie". 23.00 Koncert symfonia.• 
ny. 

NIEDZIELA, 19 W~7.eSNIA 1954 Ił. 
. FALA 1.122 m 

WIADOM0$CI: 6.00, 7.00, 16.00, 
20.00, 23.00. 
7,i!I> Przeglqd prasy stofecr:nej. 7.20 
Suity or\destrowe, 8.15 f'..'.1uzyka rozryw„ 
kowo. 8.30 „5:0 dla mlodości" - audy­
cjo dlo mtodziefy. 9.00 Odpowledd 
„Foli •.?''. 9.12 Muzyko polsko. 9 .3$ 
„Podwójne dno" - fragment opow\cs„ 
dania. S. Wygodtkieąo. 10,10 Słucha· 
my mu„vkl \udowel. 10.30 Koncert soli•· 
t6w. 10.50 Program dnio. io.57 Kon„ 
Ct"rt 1 ·cteń - audycja słowno • muzycr:• 
no. 11.57 Sygnot c?osu. 12.04 Przerwa. 
1~ .oo Dlo ro.dzic:ów :- pogadanko pt." 
„Ż.orty nit! zawsze dobre", 13.15 11 JC1lc 
mierzymy cto5 w skorupie ziemsklej" -
pogadanko. 13.30 M~lodie do tańca -
~ro polska kapelo pod dyr. f, D1ier· 
to nowskiego. 14.00 Audycjo dla wsi: t~ 
Gawędo niedzielna. 2. Niedr:ielc:i no 
wsi. 15.00 „No radiowej estradzie"; 
16.05 Tygodniowy prteqlod wydarte!\ 
mle:dzynorodowych. 16.20 O!o dzieci -
5fuchowi.sko pt. „56' mor.ska", 17.0! 
Melodie w wykonan iu duetu fortepiano· 
we"o. 17.20 ~.Dla kożde~o coś miłego". 
iR 25 „Opowieść o Ctr-chowie". i9.25 
„No rnuzyc::znej fali", 20.25 Gra crlties· 
tra taneczno PR. 21.25 Slynni wirtuoz.I 
- E. Gilels. 22.00 Ogólnopolskie wio· 
domoki sportowe. 22.30 Wiodomo'el 
sportowe. ?2.40 Muzyko taneczno. 
'' ·"lS-23.40 Dalszy ciqą mu1yki tonecz• 
nej. 

:KOMlJNlKt\T 
POLSIUEGO RADIA 

,. Słucha.ic:e opowieki z pi.­
rackiej wyspy... Już. od po• 
niedz:a~ku 20 w~ześni.a w au· 
dycji P:ol:skle,!!o &di.n „Muzv-· 
ka i aktu~lnośd" o godz. 19.00 
w "t>rogr. II i godz. 11.30 w 
proe~. I". 

Audycje oprncowBne znist;ły 
przez red. B. w ·em·k; i Go­
dz'»zewskiego z. udz',3łem ma­
rynany ze statku „Piieca". 

Prezydium lµldy Narodowej ·m. l".odzi -
Wydzi.al Komunikacji Drogowe i poda ;e do 
wiadomości. że w związku z budową elektro­
cieplowni zostaje zamknięty z. dniem ogłosze­
nia ruch kołowy i pieszy na czas trwania 
robót na ulicach: 1) Piasta na wysokości 
nr nr 9 i I I. 2) Braterskiej na wysokości 
nr nr 13 I 15. a po stronie parzystej na wy­
wkości nr nr 12 i 14. W obu wypadkach ob­
jazd odbywać się może ul. Janiny. Natomiast 
przeJnzd ulicą Wieniawskiego będzie utru­
d111!ony. \Q44-K 

SPóLDZTET.NlA PRACY 

„KOTLARZ 0 

dtówneico księgowego. obeznanego z ramo- ~ 
wym planem kont. poszukuje od zaraz Fa­
bryka Pluszu i o:vwanów im. Tadka . Ajzena 
w t,odzi. Zl!łoszenia · przyjmuje Dział Ks ię ­
S(owo1'c1 CZPTl'l Ł"ńdź ul. Piotrkowska li4 
prawa ofic. 1931-K 

TkaC'l.y na krosna kortowe angielskie 
przyjmą natychmiast Zakłady Przemyslu 
Zgrubnego .. Wiosna LuM1w", Lódi, ul Żeli· 
gow•kiego 3-5. Zgłosienia przyjmuie Dział 
Kadr. 1907-K 

w Lodzi 

uruchomiła 

Punkt Na.praw:v Chłodni Samocho­
dowych wszelkle:ro typu oraz pieców 
kii,piełowych. węgfowycb I gazowych. 

Punkt . mieści się w Łodzi, przy 
ul. Jaracza 41 - w podwórzu. 

1939-K 

Inżynierów I techników na stanowiska: kie­
i:owników pracowni, projektantów i asysten­
.tów projektantów w działach: budowlanym, 
instalacyjnym i roi;>ót kotłowych zatrndni na­
tychm1ast Biuro Dokumentacji Technlcmej 
Remontów En11rgetycznych I Budowlanych 
t.ódź. ul. KilińSkiego nr 185 (wejście z ulicy 
8 ·Marca nr 201 Wynagrodzenie wg zasad 

. obowiązujących w Państwowych Biurach 
Projektów. Zgłoszenia t:irzyjmuje Dział Per­
sonalny. 1952-K 

.-- --- -----------
God1. 1_6, Stodion przy Al. Unli 2 -

mf.!C1 pitkC'rski o rnist~zostwo I ligi 
Włóio1iorz (tódż} - Górnik (Radlin). 

Ftedaquie koleąlum. Rectaktor nac.....rny przyjmuje codziennie w· godz. 12.::_ 14 . sekretarr. odpo wled"1aln:1: .,. •od• 10 -12. Telefony: centrala teleronlczna 293-00 (lacr:v ze wszystk.!ml dzla lamn; Nldakt<'<" nacz. 2115- 14 ""'"""'.a·rz <>dpo1v. 219-05 d"Zlał oa"J'IV!nY 2!6- 19 dzial 
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<Uta.I ekonomlczny, 218-11, d..ial rolny 146-82. dr!al s1oo•·:owv l41 ·71 R"dP!<cJa !K'ł>n~ 145\50 Dział oąlo•:<'!ń - t,f>'tt ul P1<>~rk<>w•lu> 96. teł. J 11 ·50 I l 14·75. Wydawea: RSW .. Prn u·· . ,Adres ...,d3'<c)i: Łótit Pio'.~ o •:s ka "6 li o :~. ""O Druk RSW ~·p,·a.sa ··, żwirkJ 
• 'l!M-42. Pap.: druk. pz.. 50 a. Prenum&ra141 mlefldteZll14 wy~Zllfil u a._50, prz,y~UJ4 ~ dy J ueocje ~· oras llst.On<>ae...: . ~renllmereti • - Jlolport.atu za.kl. ~ ml~eczn.l.e zł 2.80 -: przyimuJe PPK „R~b"'.: 
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